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29 hn. -  święto ORMO
w  W arszaw ie

Uroczystości związane z przypada ją - 
J ł w dn iu  22 bm. drugą rocznicą is t- 
~Jenfe ORMO, zostały na teren ie W ar- 

przełożone na dzień 29 bm.
W dn iu 22 bm. natom iast o godz. 9 

Pno w  k inach A tla n tic  i  Polon ia w y 
świetlane będą f i lm y  dla O RM O -wców  
darowane bezpłatn ie przez „F ilm  

dolski“ .

Repatrianci wracją
ze strefy brytyjskiej

Be r l i n , 20.2. (PAP). W edług in fo r 
^ cł i  z H e rfo rd  pierwsza wym iana 
^Patriowanych Polaków  ze s tre fy  b ry  
-Uskiej i  N iem ców wysied lonych z 
° lsk i odbyła się w  dn iu  19 bm.

Lektorat
KC PPR

Le k to ra t K C  PPR zaw iadam ia, iż 
^  dn iu  21 lutego b. o godz. 16 (a nie

m y ln ie  podano o godz. 17) 
dużej sali K on fe rency jne j K C  od

będzie się zebranie le k to rsk ie  z re
feratem tow . W erfla  na temat 
»W stulecie W iosny Lu dó w “ .

U w a g a

Prelegenci K W  PPR
TVydz. p rop. K W  przypom ina, że 

21 lu tego o godz. 17, odbędzie 
J ę  W  soli K on fe rency jne j K W  (A l. 
ferozoiim skie 23, a n ie  ja k  m yln ie  
®°dano al. S ikorskiego) ogólne ze- 
“ tonie prelegentów.

Porządek dzienny: 1) In fo rm ac je  
l i t y c z n e ,  2) sp raw y organizacyjne. 

Obecność obowiązkowa.

U w a g a

akty wiści Zw. Zaw.
Wydz. Zaw. K W  zaw iadam ia, że w  

Sobolą dn ia 21 lu tego o godz. 14 w  
* * ii K W  PPR (al. Jerozolim skie 23) 
°flbędzie się odpraw a tow . peperow- 

czl. Żarz. Zw . Zaw.
Obecność obowiązkowa.

Kongres zjednoczeniowy
rumuńskich partii robotniczych

B U K A R E S ZT, 20.2. (PAP). — W  dal 
szym ciągu w iadom ości o Kongresie 
zjednoczenia rum uńsk ich  p a r ti i robot 
n iczych, b iu ro  Kongresu kom uniku je , 
że Kongres ten będzie obradować przez 
trz y  dn i to  jes t dn ia  21, 22 i  23 lutego.

Na porządku dziennym  zna jdu je  się 
re fe ra t po lityczny, k tó ry  w yg łos i Ghe- 
o rg iu  D ej sekretarz generalny rum u ń 

skie j p a r t i i kom unistycznej i  m in is te r 
przem ysłu i  handlu.

D ru g i dzień obrad poświęcony bę
dzie s ta tu tow i referowanem u przez se 
kre ta rza  generalnego rum u ńsk ie j p a r ti i 
socja l-dem okratyczne j Lo ta ra  Rada- 
ceanu m in is tra  pracy i  ubezpieczeń 
społecznych.

W trzecim  dn iu  obrad odbędą się 
w yb o ry  do w ładz now ej zjednoczonej

Socjaliści w ęgierscy
dążą do pełnej jedności robotniczej

BUD APESZT, 20.2. (PAP). — W 
Budapeszcie odbyła się konferencja  
członków p a r t i i soc ja l-dem okratycz
nej, p rzy  udzia le k i lk u  tysięcy dełega 
tó w  re jonow ych i  p row inc jona lnych  
p a rtii.

R e fe rat po lityczny w yg łos ił zastęp
ca sekretarza generalnego w ęgierskie j 
p a r t i i socja l-dem okratycznej M aro - 
szan, k tó ry  om ów ił zadania p a r ti i w  
obecnych w a runkach  i  podkreślił, że 
p a rtia  socja l-dem okratyczna m usi sta 
nąć po stronie państw  służących spra 
w ie  pokoju.

„R obo tn icy  węgierscy, pow iedzia ł 
Maroszan, n ie  mogą służyć im p e ria liz  
m ów i am erykańskiem u, lecz muszą 
przyłączyć się do fro n tu  narodów  m i 
łu jących  pokój.

W  dziedzinie p o lity k i w ew nętrznej, 
ośw iadczył M aroszan —  węgierska 
pa rtia  socja l-dcm okra tyczna pragnie 
nawiązać ja k  najściślejszą współpracę 
z  pa rtią  kom unistyczną, stwarza jąc 
podstawę d la  zjednoczenia obydwu 
p a r t i i k lasy robotn icze j“ .

Z ebran i w y s ła li te legram  na ręce 
bawiącego w  M oskw ie przyw ódcy 
p a rtii,  Sakaszicża, w  k tó ry m  obiecują

w  im ien iu  300 tys. soc ja lis tów  w ęg ie r
skich prowadzić czynną w a lkę  prze
c iw ko  kap ita lis tom  i  im peria lis tom  
po stronie państw  m iłu ją cych  pokój 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  na czele.

p a r ti i rum uńsk ich  mas robotn iczych^
Niezależny dz ienn ik  „Sem ilianul", 

om awia jąc znaczenie połączenia się 
rumuńskich p a r t i i robotniczych okre
śla ten fak t, ja ko  precedens na arenie
m iędzynarodowej.

Dzienn ik pisze:
„Kongres, który rozpoczyna się Ju

tro interesuje nie tylko  Rumunię, lecz 
w rów nej m ierze i zagranicę. Kop 
gres bukareszteński stanowić może 
ważną datę w  życiu wszystkich p artii 
robotniczych św iata. Może on posłużyć 
za przykład. ... . .

Problem połączenia się p a rtii robot 
niczych istn iał już i  daw niej w  innych 
krajach, dziś nabiera on jednak spe
cjalnego znaczenia. Scalenie sił robot
niczych w  Rum unii i  scementowanle 
ich w  jednolitej p a rtii mogło by ozna 
czać początek podobnych zjednoczeń 
w  innych krajach".______________

USA „pozwala” wysłuchać Benelux
na ko n fe re n c ji lo n d y ń s k ie j

Wa s z y n g t o n , 20.2. (p a p ). Am e-
^ k a ń s k i D epartam ent S tanu kom u
t u j e  o w yrażen iu  zgody na w ys łu - 
eflatoe poglądów państw  BeneJuxu w  
®*^sie kon fe ren c ji londyńskie j, na któ ' 
fe j będzie om ów iony ca łokszta łt za- 
łładnień n iem ieckich.

L o n d y n , 20.2. (PAP). —  Agencja 
Reutera kom u n iku je  z Hagi, że, zda- 
f ^ t o  dobrze po in fo rm ow anych  tam - 
inszych k ó ł po litycznych, państwa 

®neluxu zaproponowały W ie lk ie j 
5 ^ arm i  F ra n c ji zawarcie paktu  
'U je m n e j pomocy przeciwko wszel

k ie j agresji, sk łada jąc wspólne memo
randum  na tem at bevinowskiego p la 
nu U n ii Państw  Zachodniej Europy.

M em orandum  zostało złożone przez 
prem iera be lg ijsk iego Spaaka b ry ty j
skiem u i  francuskiem u przedstaw i
cie lom  dyp lom atycznym  w  B rukse li.

W m em orandum  tym  państwa Be- 
ne luxu  odrzucają propozycję anglo -  
francuską przystąp ien ia  do tra k ta tu  
z D u n k ie rk i (sojusz b ry ty js k o  -  fra n 
cusk i z 1947 r.) na te j podstaw ie, że 
powyższy tra k ta t n ie  da je  Beneluxo- 
w i dostatecznej gw aranc ji ochronnej.

Układ handlowy ze Zw. Radzieckim
poważnym czynnikiem stabilizacji gospodarczej Rumuni!

BUKARESZT, 20.2. (PAP). — R um uń waeonów ziarna na wiosenne zasie
j ą  torn ister skarbu W asile Luca w  
-  ^M adzie udzie lonym  po powrocie 
. -Moskwy dziennikarzom  rum uńsk im  
. ^g ran icznym , oświadczył, iż zawar 

toiędzy R um un ią a ZSRR tra k ta t 
®hdlovvy żapewnia R u m un ii dosta-

^  toaszyn i  surowców  dla podsta- 
toyych gałęzi przemysłowych, 

tn t ^  towarów jest szersza od listy 
ubiegłego. W ramach układu 

’’ tounia otrzym a pomoc techniczną 
Związku Radzieckiego oraz 3 tys.

wagonow ziarna 
wy.

W dalszym ciągu udzielonego w y 
w iadu  m in . Luca podkreś lił, że za
w a rte  porozum ienie um o ż liw i R u
m u n ii rozw ój je j po tencja łu  przem y
słowego i  stanie się poważnym  czyn- 
n ik ie m  je j s tab iliza c ji gospodarczej. W ; 
zakończeniu m in . Luca s tw ie rd z ił ca ł
kow ite  zrozum ienie potrzeb R um un ii 
wykazane przez Generalissimusa Sta
lin a  i  rząd radziecki.

Konferencja 3 ministrów w Pradze

*°toł»ie dworca w Pradze. M in . Si micz rozmawia z sekr. gen. m in ister- 
s Pr (Pio zagrań. Czechosłowacji dr. W . ClemenMsem (p raw a) z lewej 

" od ministra Simwza mm. dr J. M atarpk

Bądźcie nada l czujn i
List min. Radkiewicza do O R lO -w cśw

M in is te r Bezpieczeństwa Publicznego wystosował następujący lis t do 
członków Ochotniczej Rezerwy M i l ic j i  O byw ate lsk ie j:

„ORMO-wcom , ofiarnym i wiernym budowniczym demokra
tycznej Polski Ludowej w dniu II rocznicy O R M O , przesyłam 
gorące podziękowanie za dotychczasowy wkład i życzę dalszych 
sukcesów w ich owocnej dla narodu polskiego pracy. Bądźcie 
nadal czujni na zakusy wrogów demokracji, bądźcie nadal w 
pierwszych szeregach budowniczych Polski Ludowej.

Nasi dzielni O R M O -w cy niech żyją.
(— ) R A D K IEW IC Z.” •

ORMO-wcy chlubnie wypełnili swe zadania
Rozkaz speejalny gen. Witolda

O RM O W CT!
W  d n iu  d ru g ie j roczn icy powstania Ochotniczej^ Rezerwy M il ic j i  O by

w a te ls k ie j przesyłam  W am  serdeczne pozdrow ienia.
22 lu tego 1946 r . uchw ałą Rady M in is tró w  powołana »ostała do życia 

Ochotnicza Rezerwa M il ic j i  O byw ate lsk ie j. M ija  dw a la ta  od c h w ili gdy 
chłop i  ro b o tn ik  do sw ych strudzonych d łon i w z ią ł karabin, aby ram ię  
przy ram ien iu  z M il ic ją  O bywatelską stanąć na straży spokoju i  bezpie
czeństwa Naszej D em okratycznej O jczyzny.

Po raz p ierw szy w  h is to r ii P o lsk i u  boku stróża ładu i  porządku sta
nę ły  uzbrojone masy pracujące. Po raz p ierw szy w  h is to r ii P o lsk i rząd 
nie  zawahał się w  ręce tych  mas oddać pieczę nad spokojem  i  bezpie
czeństwem naszego życia codziennego,

W y. O rm owcy, ja ko  uzbrojone masy rob o tn ików  i  chłopów, stanęliście 
u boku M il ic j i  O byw a te lsk ie j do w a lne j rozp raw y z w rogam i dem okrac ji 
ludow ej, stanęliście u boku M il ic j i  O byw a te lsk ie j, by w spóln ie z n ią  
rozbić i  rozgrom ić bandy podziemne, organizowane na rozkaz i  za p ie
niądze m iędzynarodowego faszyzmu, by  ochronić spokój i  bezpieczeń
stwo fa b ry k  i  kopalń, lasów i  pól, m iast i  wsi.

Reakcja m iędzynarodow a ze zrozum iałą wściekłością pa trzy ła  na su
kcesy budow n ic tw a ludowego w  Polsce, ro b iła  wszystko, aby niweczyć 
w y s iłk i m łode j dem okracji, aby narzucić na rodow i po lskiem u w o jnę 
domową. W iedzia ł to 1 rozum ia ł lu d  p racu jący Polski. W iedzia ł i  rozu
m iał, że m usi obok m łota, k ilo fa , k ie ln i i  p ługa wziąć do rę k i karab in , 
aby ostatecznie rozp raw ić  się z rea kcy jn ym  podziemiem.

M in ione  dw a la ta  b y ły  la ta m i wyścigu pracy i  zw ycięstw  mas p racu
jących, a w ięc Waszych, O rm owcy, zwycięstw . Dokonane zostały głębo
kie  przem iany społeczne, po lityczne i  gospodarcze, ugruntow ane zostały 
zdobycze dem okrac ji ludow ej. Zdemaskowane i  skom prom itow ane zo- 
zostaly koncepcje m iko la jczykow sk ie  i  jego s tronn ictw o .

Szlachetny ruch w spółzawodnictwa pracy sp ra w ił, że z nadw yżką w y 
konu jem y P lan T rz y le tn i — p ierw szy p lan budow n ic tw a ludowego.

Te nasze sukcesy w  s tab iliza c ji życia politycznego i  gospodarczego 
zawdzięczamy w  p ierw szym  rzędzie świadomości mas pracujących. Ta 
świadomość i  oddanie spraw ie budow y nowego życia spraw iło , że zd ła
w iliś m y  i  rozb iliśm y bandy reakcyjne, że nie ma w  te j c h w ili ta k ie j s iły , 
k tó ra  by m ogła w  Polsce cofnąć ko ło  h is to r ii. M aszerujem y mocnym  
i pew nym  k rok iem  ku  lepszej i  szczęśliwszej przyszłości.

ORM OW CY!

W  ty m  heroicznym  w y s iłk u  pracy Wasz udzia ł jest w ie lk i.
Wasz o fia rn y  w ys iłek  dn ia codziennego pow iększyliście w ys iłk ie m  na 

polu w a lk i o spokój 1 bezpieczeństwo Waszych w arszta tów  pracy, o ca ł
kow itą  lik w id a c ję  bandytyzm u. Dzień zastawał Was w  fabryce, przy 
warsztacie, p rzy  p ługu. Noc — na pa tro lu , w  pościgu i  walce z bandytą 
faszystowskim

Dw a la ta  Waszej o fia rne j służby to  la ta  n iestrudzone j w a lk i o budow 
n ic tw o  i  o bezpieczeństwo, to la ta  heroicznego w ys iłku  w  walce o sprawę 
mas pracujących.

Swoje oddanie Polsce Ludow ej zadokum entowaliście k rw ią  na jle p 
szych swych Orm owców, zadokum entowaliście i  dokum entu jecie  każde
go dnia, w  każdej godzinie sw ym  ciężkim  i  o fia rn ym  w ys iłk ie m  budow 
niczego Polski Ludow ej.

W  im ie n iu  służby dzięku ję W am  za chlubne w ype łn ien ie  Waszych
zadań!

ORMOW CY!

Pam iętajcie, że w róg nie  jes t jeszcze ostatecznie dob ity , że długo je 
szcze starać się będzie upraw iać swą krec ią  szkod liw ą robotę i  ha
mować tempo naszej odbudowy.

Dlatego Waszym, O rm owcy, bo jow ym  zadaniem jest:
X. Stać niewzruszenie na straży zdobyczy mas pracujących.

W alczyć n ieubłaganie z resztkam i podziem ia faszystowskiego. 
Podnosić wydajność pracy i  stanąć w  pierw szym  szeregu wyścigu 
pracy.
Podnosić stale i  system atycznie na wyższy poziom świadomość 
społeczną i  po lityczną członków  ORMO.
Systematycznie szkolić szeregi ORMO.

Wierzę, że ta k  ja k  dotychczas nie  zawiedziecie pokładanego w  Was 
zaufania. W ierzę, że trw a ć  będziecie niezm ordowanie na posterunku 
odbudowy i  w a lk i o spokój i  bezpieczeństwo naszej Ludow e j Ojczyzny.

Niech ży je  W olna ł  Dem okratyczna Polska Ludow a!
Niech żyje Ochotnicza Rezerwa M il ic j i  O byw a te lsk ie j — zbro jne ra

mię mas pracujących!

K O M E N D A N T  G ŁÓ W N Y M IL IC J I O B Y W A TE LS K IE J 
f - ł  W IT O L D  GEN. DYW .

Konferencja 3 ministrów w Pradze

Dnia 17 lutego 1948 r. m in. spraw zagranicznych P o lsk i —  Modzelewski 
i  m in. spraw zagr. Jugosław ii —  Simiee złożyli w izytę prezydentowi m. P ra 
g i dr. W acławowi Vaeek. Na zdjęciu prezydent P rag i d r W . Yacek (lew a), 

m in. Modzelewski i  m in. St. Simicz

Polska delegacja handlowa
p rz y b y ła  do M o s k w y

M O S K W A , 20.2. (PAP). W p ią tek  
p rzyby ła  do s to licy  ZSRR polska de
legacja hand low a z w icem im stręn i 
przem ysłu i  hand lu  d r L u d w ik ie m  
Grossfeldem na czele. Delegacja ma 
zawrzeć uk ła d  hand low y na ro k  b ie 
żący w  ram ach 5_eio le tn ie j um ow y 
hand low ej m iędzy Polską a Z w iąz
k iem  Radzieckim . Równocześnie będą 
przeprowadzone pe rtrak tac je  dotyczą 
ce w ykonan ia  um o w y polsko -  radziec

k ie j w  spraw ie k red y to w ych  dostaw 
urządzeń przem ysłow ych.

Delegacja po lska by ła  pow itana na 
dw orcu B ia ło ru sk im  przez w icem in t 
s tra  hand lu  zagranicznego ZSRR —  
Sem iczastrowa, k ie ro w n ika  radziec
k ie j m is ji hand low ej w  W arszawie—  
Łoszakowa, wyższych u rzędn ików  ra 
dzieckiego m in is te rs tw a  hand lu zagra 
nicznego oraz przedstaw ic ie li amba
sady RP. —  radców  L ipow skiego i  
Zam browicza.

Z pobytu węgierskiej delegacji w Moskwie
M O SKW A, 20.2 (PAP). —  Poseł Re

p u b lik i Węg. w  ZSRR, S ekfiu , w yda ł 
p rzy jęc ie  na cześć baw iącej w  M o
skw ie de legacji rządu węgierskiego, z 
prezydentem  Zoltanem  T y ld y  na czele.

Na p rzy jęc iu  b y li obecni: prezydent 
T y ld y , p rem ie r w ęg ie rsk i — Dinnyes, 
w iceprem ier — Rakoszi i  Sakaszicz, m i 
n is te r spraw  zagranicznych —  M olnar, 
m in is te r obrony — Weresz, przewodni 
czący niezależnej p a r t i i drobnych ro l
n ik ó w  —  D obi oraz d y re k to r gabinetu 
prezydenta —  M ich a ifi.

Ze strony radz ieck ie j obecni b y li: 
przewodniczący prezyd ium  Rady N a j
wyższej ZSRR —  Szw ern ik, w icepre
m ie r i  m in is te r spraw zagranicznych—  
M ołotow , w iceprem ierzy: W oroszyłow  
i  M iko jan , przewodniczący p rezyd ium  
Rady Najwyższej R osyjsk ie j R epub li

k i  Radzieckie j — W łasow, m in is te r 
ośw iaty —  K a ftanów , m arszałkow ie: 
B ud ienny i  W asilewski, w icem in is te r 
spraw zagranicznych — W yszyński, 
poseł ZSRR na W ęgrzech —  Puszkin, 
w icem in is te r hand lu  zagranicznego — 
Siemiczastnow, p rzedstaw ic ie l hand lo 
w y  ZSRR na Węgrzech —  Sobolew, ko  
m endant M oskw y — gen. S in iłow , 
wyżsi urzędn icy p rezyd ium  Rady N a j
wyższej ZSRR, przedstaw icie le  o rgan i
zacji społecznych i  prasy radzieck ie j.

M O S K W A , 20.2. (PAP). W iceprem ier 
rządu radzieckiego m arszałek W oro
szyłow, k tó ry  b y ł swego czasu prze- 
w odriezącym  Sojuszniczej Rady K on
t ro l i  na W ęgrzech p rz y ją ł członków 
w ęgie rsk ie j de legacji rządow ej z p re
zydentem  T ild y m  i  prem ierem  D in - 
nyesem na czele.

Kryzys rządowy w CSR

2.

3.

5.

PRAG A, 20.2. (PAP). W  p ią tek, 20 
bm. m in is trow ie , należący do czeskiej 
p a r ti i narodowo -  socja listycznej,, cze
sk ie j p a r ti i lu do w e j i  słowackiego 
stronn ic tw a  dem okratycznego, poda
l i  się do dym is ji.

Prezydent Benesz p rz y ją ł prem iera 
G ottw alda, m in is tra  spraw w ew nę trz
nych Noska, m in is tra  obrony narodo
w e j gen. Svobodę oraz p rzedstaw ic ie li 
wszystk ich p a r t i i po litycznych.

PR AG A, 20.2. (PAP). P rezyd ium  cze
chosłowackiej p a r t i i socjal -  dem okra
tycznej ogłosiło kom un ika t, w  k tó ry m  
w ypow iada się przeciw ko koncepcji u - 
tw orzen ia  na okres w yborów  „rządu 
fachowców“ , P a rtia  socjal -  dem okra
tyczna wskazała równocześnie na k o 
nieczność u trzym an ia  F ro n tu  Narodo
wego do w yborów .

„ R U D E  P R A V O “  O S K A R ŻA
NAR O D O W YCH SO CJALISTÓ W
PR A G A , 20.2. (PAP). O rgany praso

we ludowców  i-n a ro d o w ycn  soc ja li
stów  zam ieściły a rty k u ły , w  k tó rych  
zaatakow ały działalność m in is tra  
spraw  w ew nę trznych  Noska.

„R ude P ravo“ , odpow iadając na te 
a tak i stw ierdza, że zostały one spowo
dowane bezwzględną akc ją  organów 
bezpieczeństwa p rzeciw  banderowcom  
i  szpiegom. D z ienn ik podkreśla, że ban 
derowcy cieszą się poparciem  p a r ti i 
narodowo -  socja lis tycznej i  p a r ti i lu 
dowej.

„R ude P ravo“  u jaw n ia , że czescy na 
rodow i socja liści dom agali się d la  ban
derow ców swobodnego tranzy tu  przez 
te ry to r iu m  czechosłowackie.

Również spiskowcy słowaccy, k tó rzy  
p lanu ją  oderw anie S łow acji oraz koia- 
boracjcn iści, skom prom itow an i swą 
pracą z N iem cam i, zna jdow a li zawsze 
opiekę p rzedstaw ic ie li p a r t i i narodo
wo -  socja listycznej i  ludow ej.

P R A G A , 20.2. (PAP). C en tra lny  K o 
m ite t W ykonawczy zw iązku m łodzie
ży czeskiej postanow ił na w czo ra j
szym posiedzeniu poprzeć postu la ty  
zw iązków  zawodowych w  spraw ie na
c jona lizac ji przem ysłu czechosłowac
kiego.

G O TTW A LD  TW O R ZY R ZĄ D
PRAG A, 20.2. (PAP). W  kolach p o li

tycznych u trzym u je  się, że prezydent 
Benesz po w ie rzy ł K lem ensow i G o tt- 
w a ldow i m isję  u tw orzen ia  nowego rzą 
du.

PRAG A, 20.2. (PAP). Czechosłowa
cka pa rtia  kom unistyczna zw róc iła  się 
z m anifestem  do św iata pracy.

W m anifeście »znaczono, że pa rtie

praw icow e u tw o rzy ły  b lok, sk ie row a
ny p rzeciw ko F ro n to w i Narodowem u. 
B lo k  ten sabotuje p rogram  rządu i  
zm ierza do w yw o ła n ia  chaosu w  Cze
chosłowacji. M an ifest zwraca się z a - 
pelem do w szystk ich  pracujących, aby 
zm ob ilizow a li swe s iły  w  celu zacho
w ania  u s tro ju  dem okratycznego w  
Czechosłowacji, opartego na p rzy ja 
źn i ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  in n y 
m i k ra ja m i s łow iańskim i.

Rolnicy czechosłowaccy
ż ą d a ją  p rzyśp ieszen ia

reformy rolnej
PR A G A , 20.2. (PAP). — D zienn ik 

„P race“  kom un iku je , że m in is te r ro l
n ic tw a  o trzym a ł ponad 1.000 rezo lu 
c ji, uchw alonych przez loka lne ko m i
te ty  zw iązku ro ln ikó w , p a r t i i kom u
nistycznej, socjal - dem okra tycznej i  
narodowo -  socja listycznej, w  k tó ry c h  
w ysunię to żądanie przyśpieszenia 
przeprowadzenia now e j re fo rm y  ro l
nej.

W W W & c C S l
□  B E LG R A D . W czerwcu br. r 

pocznie się budowę potężnego 
na łu D una j — Cisa —  D unaj. Ka 
łącznej d ługości około 800 km  bęi 
m ia ł zâ  zadanie zabezpieczenie p r 
powodzią i  suszą pó ł m iliona  bek 
ro w  urodza jne j ziem i. Prace nad bi 
w ą  tego gigantycznego dzieła p o tr i 
Ją 10 la t.
D  P A R Y Ż . P raw ie  cała Europa z 

du je  się w  okowach mrozu.
M oskw ie  tem peratura w ynosi _15,
Budapeszcie —10, w  B e rlin ie  —8, 
Belgradzie i  B rukse li —4, w  Aten: 
i  Londyn ie  0. w  Paryżu —2, we W 
szech i  H iszpan ii tem peratura  v 
nosi k ilk a  stopni pow yże j zera 
O  LO N D YN . W edług opublikoo 

nych danych statystycznych lic : 
urodzip  w  A n g iii w  1945 r. by ła  n 
niższą ze wszystkich k ra jó w  św iat: 
w y ją tk ie m  B e lg ii.

L iczba urodzin  w  roku 1945 wyn 
ła 7 m ilionów  679 tys., co stanow i X 
na tysiąc mieszkańców. Liczba ta j  

niższa, n iż  w  la tach wo jennych.
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ŚWIAT
Słowo „W a li S treet“  w yw o łu je  

w  Europejczyku sam orzutny od
ruch samoobrony. Ostatnie prze
m ów ienie T rum ana um acnia nas 
w  przekonaniu, że nie bardzo lub ią  
n i są m onopoliści i  bankierzy ame 
rykańscy rów nież u siebie w  do
mu —  w  USA.

G dyby ta k  n ie  było, dlaczego 
m usia łby T rum an  w  sw ym  p ie rw 
szym przem ów ieniu p rzedw ybor
czym rob ić z czarnego bia łe  —  za
pewniać słuchaczy o sw ej walce 
przeciwko trus tom  1 karte lom ? 
Każde dziecko w ie, że przed w y 
boram i wysuwa się hasła popu la r
ne, ogólnie przyję te . Oznacza to: 
T rum an  w ie, że aby zdobyć serca 
wyborców  należy w łaśnie tak ie  
hasła wysunąć.

Dziwne ty lko , że T rum an  m usiał 
w  przem ów ieniu sw ym  piętnować 
zasadniczą lin ię  p o lityk i... tru m a - 
now skie j. Dość sięgnąć po znane 
na ogół fak ty , b y  przekonać się, że 
ta k  w łaśnie sprawa się przedsta
w ia.

„N a jw iększym  problem em  pań
stwow ym , którem u naród am ery
kański musi staw ić czoło, jest nad 
m ierna koncentracja  bogactw w 
rękach pewnych osób... zwalczać 
należy egoistyczne zapędy boga
czy i  up rzyw ile jow a nych " — u ro 
czyście ośw iadczył prezydent.

T rum an m ia ł dw a la ta  czas« na 
wprowadzenie w  życie tych  p ię k 
nych haseł. Zam iast tego rzadko 
kiedy W h is to r ii USA, w  ciągu 
dwóch la t ty le  zostało p rzy ję tych  
ustaw zaspokajających egoistyczne 
zapędy bogaczy i  u p rzyw ile jo w a 
nych- ja k  w łaśnie za jego p rezy
dentury.

Że wspom nim y n iektó re  w ażnie j 
sze spośród nich. ja k  osławione n - 
stawy antyrobotn icze T a fta  — 
H artley 's , zniesienie k o n tro li nad 
cenami na wyraźne żądanie m ag
natów finansowych, oraz zm n ie j
szenie podatków  od nadm iernych 
zysków.

W  tym  samym dniu, w  k tó rym  
T rum an w yg łos ił swe przem ów ie
nie. podane zostały do wiadomości 
cy fry , według k tó rych  zyski kon 
cernów na ftow ych  w zrosły  w  1947 
roku  w  stosunku do roku  poprzed
niego o 83 procent, a w  stosunku 
do 1939 r. — czterokro tn ie . T ak w y  
gląda działalność przeciwko kon
cen trac ji bogactw w  ręku  n ie licz 
nych osób za rządów prezydenta 
Trumana...

„S łow a Roosevelta a czyny 
N A M u“  (Zrzeszenia P rzem ysłow 
ców) _  ta k  scharakteryzow ał W a l
lace przem ówienie prez. T ru m a 
na...

Jeśli zwycięstwo wyborcze zw o
lenn ika  „T rzec ie j P a r t ii“  w ;-w o ła 
ło  silne echa w  op in ii publiczne j 
St. Zjednoczonych, to ogromne suk 
cesy CGT w  w yborach zw iązko
wych w e F ra n c ji m ają znaczenie 
nie mniejsze. P róby rozb ijan ia  jed 
ności robotniczej, k tó rych  ostatn im  
przejawem  jest finansowanie przez 
reakcyjną A F L  kon fe renc ji „m a r- 
Shallowskich“  zw iązkow ców  —  nie 
odnoszą w idać większego skutku 
wśród uśw iadom ionej k lasy rob o t
niczej Europy.

W szystkie te wydarzenia w ska
zują na jedno: im p eria lizm  amery 
kański ponosi poważne k lęsk i; o 
fensywa jego została w  w ie lu  
punktach wstrzym ana. Rozszerze
nie F ron tu  Ludowego we W ło 
szech. u tw orzen ie je d n o lite ^ - f ro n  
tu  le w icy  w  Ind iach, zwycięstwo 
w  B ronx  czy wreszcie dalsze po
głębianie gospodarczych, k u ltu ra l
nych i  po litycznych w ięzów, łączą
cych dem okratyczne państwa — 
wszystko to są k lęsk i dla im p e ria 
lizm u: wszystko to  —  zwycięstwa 
dla obozu poko ju  i  dem okracji.

J • s.

Opinia francuska domaga się
zawarcia traktatu handlowego z Polską

Antydemokratyczna ofensywa
Anglosasów w Niemczech

(Telefonem  od w łasn eg o  korespondenta)

P AR YŻ, 20.2. (PAP). —  D zienn ik 
„C om bat“  zam ieścił a r ty k u ł, poświę
cony stosunkom  polsko -  francuskim , 
pt. „N a leży zawrzeć uk ład hand low y 
z Poiską“ . D z ienn ik przypom ina roz
w ó j stosunków hand low ych m iędzy 
Polską a F rancją  i  stw ierdza:

„Chodzi w  p ierw szym  rzędzie o do
prowadzenie do końca toczących się 
od dwóch la t rokow ań  handlow ych. 
Znaczenie tych  rokow ań  polega na 
tym , że Polska jes t na jw iększym  euro 
pe jsk im  eksporterem  węgla i  gotowa 
jest dostarczać nam  węgla w  zamian 
za to w a ry  francusk ie  a n ie  za do lary. 
Prowadzone dotąd rozm ow y napo ty
k a ły  zawsze na jedną i  tę samą tru d 
ność. związaną z u regu low an iem  p ro 
b lem u m ie n i*  francuskiego wT Polsce.

Teza francuska, uzależniająca sto
sunki handlowe od uregu low an ia d łu 
gów, jest oczyw iście nie do przyjęcia  
przez Polskę. Należy znaleźć kom oro 
mis. F rancuzi muszą zdać sobie spra 
wę z tego, co jes t ważniejsze obecnie 
d la  F ra n c ji: Czy dostawy węgła po l
skiego za tow ary, ozy też odsżkodowa 
n ia  d la  kap ita lis tów  francuskich? 
Sprawa jest jasna. F ranc ja , podob
nie ja k  inne k ra je , pow inna zawrzeć 
uk ład  hand low y z Polską“ .

W spom inając następnie o aresztowa 
niach obyw a te li po lsk ich we F ra n c ji, 
dz ienn ik dochodzi do w n iosku , że 
smutne w yp ad k i te nie u ła tw ia ją  wca 
!e francuskiem u m in is te rs tw u  spraw 
zagranicznych prowadzenia p raw dz i
w ie europejskie j p o lity k i.

H um an ité  przestrzega rząd francu 
sk i przed łączeniem  spraw y długów 
po lsk ich i odszkodowań d la  k a p ita li-  j

stosowanym wobec ob yw a te li p o l
skich we F ra n c ji. Bure przypom ina, 
że p o lityka  P o lsk i, Czechosłowacji i
Jugos ław ii w  spraw ie n iem ieckie j jest 
zbieżna z interesem  F ranc ji.

„Państw a te — pisze B ure  —  m o
g łyby  nam  w ydatn ie  pomóc na ko n 
ferencjach poko jow ych w  wypadkach, 
gdy p o lity k a  F ra n c ji napotyka na 
przeszkody ze strony w ie lk ic h  m o
cars tw “ . A u to r następnie om awia szy 
kany  wobec Polaków  we F ra n c ji i

podkreśla, że mogą one spowodować 
repa triac ję  po lsk ich gó rn ików  i u - 
tru d n ić  zawarcie uk ład u  handlow e
go.

Rząd francu sk i nie w yw iąza łby się 
ze swych zadań —  podkreśla B ure  — 
gdyby postępował na w zór A m eryka 
nów, k tórzy, k ie ru ją c  się na jbardz ie j 
pode jrzanym i tendencjam i, a taku ją  
k ra je  Europy Ś rodkow ej i państwa 
bałkańskie, będące naszymi a lian ta 
m i.

Odznaczenie Polaków
uczestników Ruchu Oporu we

P A R Y Ż, 20.2. (PAP). W  dn iu  21 ¡ Calais. W w o jn ie  z n iem ieckim  zabór 
bm . odbędzie się na dziedzińcu Pałacu i cą ja k  ju ż  n ie jednokro tn ie  w  h is to r ii 
In w a lid ó w  uroczystość nadania krzy_ \ w spó łdz ia ła ły  obydw a narody. W  w a l 
żów w o jennych 45 obyw ate lom  p o i- j ce z w spó lnym  w rog iem  P olsk i i  
skina, k tó rzy  odznaczyli się w  w a lkach ] F ra n c ji z łożyliśm y w ie le  o fia r, 
z najeźdźcą h itle ro w sk im . W ręczenia j Sprawa p rzy jaźn i polsko -  francu - 
odznacżeń dokona szef sztabu a rm ii i sk ie j jes t dziś Ważniejsza niż k ie d y - 
francu sk ie j general Revers w  obec-j ko lw iek . okazuje się bow iem , że pew 
ności ambasadora R.P. we F ra n c ji j ne ko ła  m iędzynarodow e, chcia łyby 
P utram enta  oraz c y w iln y c h  i  w o jsko- i odbudować na nowo silne im peria lis - 
w ych  w ładz francuskich . i tyczne N iem cy, zanim  zostaną odbudo

W  zw iązku z tą uroczystością w ice . j wanê k ra je  zniszczone przez N ie m - 
prezes zw iązku P olaków  by łych  u -  i ców. ja k  Polska. F rancja , Belgia, 
czestn lków  ruchu  oporu we F ranc ji, | ZSRR i  • szereg -innych • o fia r najazdu 
B lacha ogłosił na lam ach „Gazety j  h itlerow skiego. N iektó re  . czynn ik i 
P o lsk ie j“  a rty k u ł, om aw ia jący udzia ł j chc ia łyby dziś skłócić hasze dwa na. 
Po laków  w  w a lkach  o Francję . j rody. E m ig rac ja  polską, k tó ra  swą

„W p o n u rych  dniach okupac ji—pisze i  w a lką  dala najlepsze św iadectwo przy 
wiceprezes B lacha —  wszyscy Polacy ja źn i ja ką  ż yw i dla narodu francuskie  
we F ra n c ji bez w zględu na przynależ ! go, w yraża swoje głębokie przekona- 
ność organ izacyjną stanęli do w a lk i j nie, że czynn ik i te. nie po tra fią  dopiąć 
z w rog iem  u  boku  narodu francusk ie - ¡-swojego celu i ' w b re w  n im  będzie ro -  
go. W szelk im i sposobami, i w  dziesiąt j sła i krzep ła  p rzy jaźń  Obu narodów  i 
kach zbro jnych spotkań Polacy p rz y - i w  im ię wspólnego dobra“  i

D n ia  5 m arca ma nastąpić ca łko
w ita  reorganizacja  am erykańskiego 
zarządu wojskowego w  Niemczech. 
K ie ro w n ic tw o  tego zarządu ma zo
stać przeniesione do F ra n k fu rtu . Na- 
razie jednak A m erykan ie  czynią co 
mogą, by hamować rozw ó j dem okra 
tycznych s il n iem ieckich. Oprócz za
kazu odbycia Kongresu Ludowego 
w  am erykańskim  sektorze B erlina , 
zw ró c ili się oni do K om endan tu ry  
A lia n c k ie j z propozycją rozciągnię
cia  tego zakazu na ca ły obszar B e r
lin * .

Pod naciskiem  anglosaskim  w ła 
dze w ojskow e francuskie  odebrały 
w  swoim  sektorze be rliń sk im  deb it 
całemu szeregowi dem okratycznych 
pism  n iem ieckich, m, inn. „Taegliche 
Rundschau“ , Neues Deutschland“  itd

Prasa za jm u je  na ogół stanowisko 
wyczekujące w  spraw ie kon fe renc ji

londyńsk ie j. O kon fe renc ji 
gazety dem okratyczne p isały 
obszernie, podkreślając, że państ 
s łow iańskie słusznie czują sic 
pokojone p o lity k ą  popieran ia reakcJ> 
przez Anglosasów.

W  partiach chrześcijańsko - 
m okra tycznych w ybuch ł poważ®» 
kryzys. D r  Serom Ser w yb ra n y  Pr*Y  
bawarską CSU na członka Rady 
zon ii nie został zatw ierdzony Pr ^ _  
gen. Claya *  powodu głoszonej k**" 
dyś k ry ty k i am erykańskie j poł»w** 
gospodarczej w  Niemczech. CDU 
stre fie  b ry ty js k ie j ca łkow ic ie  s°’1'  
daryzow alo s ic  z w yborem  d ra  Seinj  
m lera i  ponownie —  po decy™* 
C laya —  w yra z iło  mu pełne 
nie. Na razie k ryzys trw a  i  n i® p F  
mogła naw e t in te rw e nc ja  d ra  Ehr®** 
da, na ogół m ile  w idzianego P*tet 
A m erykanów .

Sesja naukowa w Moskwie
z okazji stulecia Manifestu Komunistycznego

stów francusk ich  z problem em  u k ła - j czyn ili się do w yzw olen ia  F ranc ji. W Należy orżyncm n'cć. że wicenreżes 
dów hand low ych. j walce te j nie zabrakło kob ie t polskich, j B  k  cha należ?' do grona osób ostatn io

„Rząd francu sk i —  pisze H um an ité  j k tó re  szczególnie w y ró ż n iły  się w  cza I aresztowanych przez p o lic ję  franca .
— powraca ciągle do spraw y kap ita 
łó w  francuskich , inwestowanych przed 

j w o jną  w  Polsce. Czyżby B id a u lt m ia ł 
zam iar w yrzec się korzyści, p łynących 
dla  F ra n c ji z uk ładu  polsko -  francu 
skiego dlatego, że chcia łby zaspokoić 
wym agania bank ie rów  francuskich? 
Te same p rob lep jy  w  tych samych o- 
kolicznościach zostały odpow iednio 
rozw iązane przez Belgię i  A ng lię . K ra  
je te rozw iąza ły te sprawy w  sposób 
rozsądny“ .

D z ienn ik  kończy swój a rty k u ł, pod
kreśla jąc, że w  interesie gospodarki 
francusk ie j leży zawarcie uk ładu han 
dłowego z Polską.

T ygodn ik  France Nouvelle , kom en
tu jąc  sprawę aresztowania obyw ate li 
po lskich we F ra n c ji podkreśla, że 
dzieje się to w  momencie, w  k tó rym  
B id a u lt i  M och naw iązu ją  stosunki z 
b. sojusznikiem  H itle ra  i  katem  na
rodu hiszpańskiego, gen. Franco. T y 
godn ik zaznacza, że Polska może do
starczyć F ra n c ji węgla, tymczasem 
jednak rząd fra n c u s k i z udzia łem  so
c ja lis tów  ;j„n ie  w aha się prowadzić po 
l i ty k i  p ro w o kac ji w  stosunku do oby
w a te li po lsk ich  we F ra n c ji“ .

A r ty k u ł kończy się następującym  
postulatem : „Żądam y, aby zakończo
no p o litykę  p row okac ji, k tó re  sa 
sprzeczne z żyw o tnym  interesem 
F ra n c ji.

Znany pub licysta  E m il B ure  dom a
ga się energicznej in te rw e n c ji m in i
stra B id a u lt p rzeciw ko represjom ,

sie s tra jk u  w  1941 r. w  N ord  i  Pas de ską.

Schuman boi się dyskusji
nad wymicmq banknotów  5 0 0 0 - ira  nk owych

PARYŻ, 20.2. (PAP). —  Na p ią tko 
w ym  posiedzeniu Zgrom adzenia Na
rodowego p rem ie r Schuman postaw ił 
kw estię  zaufania dla rządu.

Decyzja ta pozostaje w  zw iązku z 
w n ioskiem  deputowanego ko m u n i
stycznego Ranette o podjęcie na tych- 
m itftto w e j dyskus ji w  spraw ie w ym ia  
ny banknotów  5.000-frankowych. Ko 
m is ja  finansow a pa rlam entu  uchwa
l i ła  w  czwaidek rezolucję, dom agają
cą się w ym iany  5-tysięcznych bankno 
tów , złożonych do wysokości 100 tys. 
fra n k ó w  na osobę przed 1 m arca i za 
kończenia w ym iany  w szystk ich  _ sum 
zdeponowanych do dn ia 15 kw ie tn ia .

Przewodniczący pa rlam enta rne j gru 
py kom un is tów  Duclos. zakom uniko
w a ł w  czasie debaty, że na posiedze
n iu  wspom nianej k o m is ji m in is te r f i 
nansów Rene M ayer odm ów i! zaciąg 
nięcia przez rząd ja k ic h k o lw ie k  zo
bow iązań w  spraw ie ostatecznego te r
m inu  zw ro tu  zdeponowanych sum, co 
w yw o ła ło  niezadowolenie w śród w ię k  
szóści cz łonków  kom is ji. W  odpowie
dzi na propozycje w  dyskus ji nad 
p ro jek tem  ustaw y o te rm in ow e j w y -

Prasa amerykańska o konferencji w Pradze
NO W Y JO RK, 20.2. (PAP). D z ienn i

k i am erykańskie podały treść dekla
ra c ji m in is tró w  spraw zagranicznych 
Polski, Czechosłowacji i  Jugosław ii.

„N e w  Y o rk  T im es“  zaopatrzył depe
szę z P rag i ty tu łem . „U czestn icy kon
fe re n c ji p rask ie j domagają się ogra
niczenia p rogram u odbudowy N ie
m iec“ . D z ienn ik ten podkreśla, że de
k la rac ja  praska zostanie podana do 
w iadom ości państw, uczestniczących 
w  kon fe ren c ji londyńskie j.

„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  w  w ia 
domości pt. „Zachód oskarżony o bu 
dowanie potęg i n iem ie ck ie j“ , cy tu je  
oświadczenie m in is tra  M odzelewskie
go, że Polska w ys tąp iła  z in ic ja ty w ą

Zjednoczona lewica indyjska 
domaga sie zerwania z Imperium i zasadniczych reform

BO M B A J. 20.2. (PAP). — Na zjeż- 
dzie p rzedstaw ic ie li P a rt ii K om un is ty  
cznej, R ew o lucy jne j P a r t ii Socja listy 
canej, B loku  Postępowego oraz czter
nastu innych  ugrupow ań lew icowych, 
k tó re  odbyło się w  tych  dniach w  1 at 
na (Wschodnie Ind ie) postanowiono 
jednom yśln ie u tw orzyć ZJEDNOCZO 
N Y  FR O N T LE W IC O W Y  IN D I I  d la  
obrony in teresów  rob o tn ików  i  ch ło 
pów h indusk ich  i  w a lk i o ca łkow itą  
niezależność In d ii.

H induska P a rtia  Socjalistyczna od
m ów iła  przystąp ien ia  do F rontu . Jed
nakże w ie lu  członków  te j p a r t i i w y 
pow iedzia ło się za poparciem  p o lity 
k i F ron tu , co może w  na jb liższe j p rzy 
szłości w p łynąć na zmianę stanow i-

Strajk jugosłowiańskich
robotników w Trieście

R ZY M , 20.2. (PAP). — W edług in 
fo rm a c ji z T ries tu  jugosłow iańskie  
zjednoczone zw iązki zawodowe, w  
T rieście zarządziły s tra jk  generalny 
od po łudn ia  do północy, celem zapro
testow ania przeciw  licznym  zwolnie- 
n im  z p racy rob o tn ików  na teren ie 

wolnego m iast*.

ska w ładz H indu sk ie j P a r t ii S oc ja li
stycznej.

Zadania, k tó re  H in d u sk i F ro n t L e 
w icow y  staw ia sobie Za cel. mogą się 
streścić w  następujących punktach :

1) C a łkow ite  zerw anie z Im p e riu m  
B ry ty js k im , ew akuacja w o jsk  b ry ty j 
skich i  ogłoszenie niepodległości.

2) K on fiska ta  i  upaństw ow ien ie ma 
ją tk u  f irm  b ry ty jsk ich .

3) Ogłoszenie dem okratycznej kon 
s ty tu c ji, zniesienie w ładzy książąt, za 
gw arantow anie  p raw  m niejszości na 
rodow ych i  ustanow ienie przy jaznych 
stosunków m iędzy H industanem  a Pa 
kistsnem .

4) L ik w id a c ja  w ie lk ie j w łasności 
z iem skiej, przeprowadzenie re fo rm y  
ro ln e j i  upaństw ow ien ie k luczow ych 
gałęzi przem ysłu.

5) W prowadzenie 40-godzinnego ty 
godnia pracy, usta lenie m in im u m  płac, 
zagw arantow anie praw a do s tra jku .

6) W prowadzenie powszechnego bez 
płatnego nauczania oraz bezpłatne j po 
mocy lekarsk ie j.

Poza ty m  zjazd u c h w a lił rezo lucję  
wzyw ającą w szystkie h indusk ie  zw iąz 
k i zawodowe do połączenia się w  je d 
n o lity  związek oraz organizacje chłop
skie do utw orzen ia  jedne j organizacji.

W  zakończeniu rezo lucja w zyw a 
wszystkie p a rtie  i  organizacje uznają
ce ’p rogram  F ron tu  do przyłączenia 
się do niego.

zwołan ia kon fe renc ji, aby przestrzec 
przed niebezpieczeństwem, k tó re  m o
g łoby zagrozić św ia tu  ze strony za
chodnich N iem iec.

„N e w  Y o rk  D a ily  W orke r“  podkre
śla w  sprawozdaniu z Pragi, że m in i
strow ie  Polski, Czechosłowacji i  J u 
gosław ii przestrzegają św ia t przed po
l i ty k ą  Stanów Zjednoczonych, k tó ra  
zm ierza do odbudowy agresywnych 
Niemiec.

„P . M .“  zaznacza, że trz y  k ra je  sło
w iańskie  domagają się zaniechania po
li ty k i,  k tó re j celem  jes t odbudowa a- 
gresywnych Niem iec.

Inne  dz ienn ik i cy tu ją  depesze „U n i
ted Press“ . W  depeszach tych  podano
streszczenie przem ów ienia m in is tra  
Modzelewskiego. Podkreślono p rzy  
tym , że m in is te r M odzelewski w ypo
w iedz ia ł się przeciw ko tw orzen iu  ja 
k ich ko lw ie k  b loków , s tw ie rdza jąc ró w  
nocześnie, że na Zachodzie m on tu je  
się b lok, w  k tó ry m  N iem cy m ają  ode
grać pierwszorzędną rolę.

m ianie 5-tysięcznych banknotów  fran  
kow ych, p rem ie r Schuman S tw ierdził, 
że odrzuca ton r, c.i k i,  k tó ry  — z 
chw ilą  jego uchw alen ia „un ie m o ż li
w iłb y  m u ponoszen’e -dalszej odpowie
dzialności“  i postaw ił 'kw estię  zaufa
nia.

Wobec w n iosku rządowego przer
wano zapowiedziane na pią tek deba
ty  nad p o lityką  zagraniczną rządu 
P arlam ent w ypow ie się we w to rek  
nad Votum zaufania.

W kołach parlam entarnych oczeku
je się, że w  ciągu soboty rząd rozw a
ży p ro je k ty  dekretów , p rze w id u ją 
cych zw ro t zdeponowanych sum róż
nym  kategoriom  osób d la  zapewnie
n ia  sobie korzystnego w y n ik u  w to r
kowego głosowania. ,

M O S K W A . 20.2. (PAP). —  W czwór 
tek  rozpoczęła sie w  Ins ty tu c ie  M a r
ksa, Engelsa. Len ina K C -W k P  (b) s-
i-oczysta ser-ja naukowa z. oka:::ii s tu
lecia M an ifestu  P a r t i i  Koraftm istycz. 
ne j. Na sesję p rz y b y ł z F ra n c ji spe
c ja ln ie  zaproszony, sędziwy w nuk 
K a ro la  M arksa d r. Edgar Louguc i 
w raz  z małżonką. Pojaw ien ie  Się ich 
na sali obecni p o w ita li burzą ok la 
sków.

Dr. Longuet w y ra z ił serdeczną 
w dnec rość ża te. że um ożliw iono 
m u przy jazd do Z w iązku  Radzieckie
go, o czym m arzy ł od dawna. . „Je 
stem szczęśliwy — ośw iadczył on — 
widząc, że w  W aszym k ra ju  zrea lizo
wano dzieło, o k tó re  w a lczy ł m ój 
dziad“ .

D r. Lohg tie t podarow ał In s ty tu to w i 
n ieznany dotąd p o rtre t żony M arksa, 
m le d s io ry f Engelsa oraz. dwa ręko p i
sy M arksa.

D yre k to r In s ty tu tu  K łu sako w i w y 
g łos ił na sesji re fe ra t aa tem at roz
w o ju  podstaw owych ide i M an ifestu  
Kom unistycznego w  dziełach Lenina 
i Stalina.

W sMach In s ty tu tu  o tw a rto  w ie lką  
| wystawę poświeconą stuleciu w yda

n ia  M anifestu.
Wśród eksponatów . zna jdu je  sie 

w ie lka  mapa, na k tó re j oznaczono 
w szystkie m iasta św iata, gdzie d ru 
kowano M anifest. W  ciągu stulecia 
M an ifest Wydano 349 razy w  R osji 
oraz 401 razy w  36 innych  kra jach .

Na w ystaw ie  pokazano fbonad 500 
w ydań M an ifes tu  w  przeszło 70 jeży
kach. p rzy  czym w śród n ich  zaa jdu- 

sie oryg ina ł pierwszego w ydan ia

W śród eksponatów są rów nież «- 
dania M an ifestu Kom unistycznego ^  
języku  po lsk im  oraz zb ió r nieleg*
nyeh p u b lik a c ji tego M an ifestu  W .i® 
zyku rosy jsk im  w  la tach 1869-

/  k r o n i k ą  f p m i r v e z %
‘janflwsMtWM.......
ra n w o r i

• r* '
P RZYJĘCIE  W  BELW EDER W5.

•i®
w y d ru k  cwanego 
Londynie .

w  lu ty m  1848 r. w

Cztery noty Jugosławii do USA
w  sp ra w ie  T rie s tu

W ASZYN G TO N, 20:2. (PAP). Prasa
kom un iku je , że rząd Stanów  Z jedno
czonych o trzym a ł 4 no ty  jugosłow iań 
skie, pro testu jące p rzeciw ko po lityce 
am erykańskie j w  Trieście.

P ierwsza nota w yrażą  pro test prze
c iw ko  zapowiedzianemu p rzybyc iu  do 
T ries tu  krążow n ika  „P rovidence“ . Z 
ch w ilą  jego przybycia  liczebność 
w o jsk  am erykańskich w  ty m  mieście

znacznie przekroczy ilość 5 tys. żołnie 
rzy, przew idzianą przez tra k ta t poko 
jow y.

D w ie dalsze no ty  związane są z 
bezpraw nym  aresztowaniem  2 ju go . 
s łow iańskich p rzedstaw ic ie li w  Trieś
cie, ostatn ia zaś’ tyczy się zatrzym a
n ia  i  zrew idow ania k u rie ra  jugosło
w iańskiego.

Centralny Zarząd Energetyki poszukuje

w ykw alifikow anych buchalterów,
bilansistów , księgowych, inspektorów, specjalistę skarbowca,^ ta ry - 
fowca, księgowych niesamodzielnych. Podania wraz z życiorysam i 
należy składać w W ydziale Personalnym C.Z.E. Warszawa, A l. N ie 

podległości 188. 478-K

Prezydent R. P. p rz y ją ł w  dn<11 
bm. ambasadora ZSRR w  WarsZ 
w ie —  p. W. Ż. Lebiediewa.

Wybitni goście francuscy
przybyli do yi/arszawy
Popołudn iu dn ia 20 lu tego w y l ^ 0'  

w a li na lo tn isku  w arszaw skim  PrZ\_ 
byw a ją cy  z Paryża w y b itn i 'nauko" 
cy i  lite ra c i francuscy — p. R<j*c 
G araudy i pro f. Ters in— delegaci 
cuskiego K om ite tu  Narodowego uCi! 
czenia 100 rocznicy 1843 roku 
obchód stulecia re w o lu c ji par)’ :
W Polsce.

P rzyby łych  w ita li na lo tn isku : n51 ' 
M ija ł, z ram ienia Tow arzystw a 
jaźn i Polsko -  F rancusk ie j, poseł -y ** 
grow ski — jako członek prezydrn 
Ogólnopolskiego K om ite tu  ObcW*? 
Stulecia „W iosny L u d ó w “  oraz 
Feder — z ram ien ia  sekcji zagra«'»c”' 
nej tego K om ite tu .

na

K to  d o ra d z i ł  
K to  pocieszy1 

K to  zabawi?  
„MODA I ŻYCIE PRAKTYCZNE“

Posiedzenie
Sojuszniczej Rady Kontroli

B E R L IN . 20.2. (PAP). Dziś ogł°sz" ' 
ny został k ró tk i kom un ika t o p °3\ '  
dzeniu Sojuszniczej Rady Kontr0' 
k tó re  odbyło sie w  d n iu  20 lutegu- 

Rada za ła tw iła  k ilk a  spraw ł»®** 
eych i  un iew ażn iła  szereg prze s ta rty  
łych  dekre tów  w ydanych je«^ ' 
przez w ładze h itle row sk ie .

Kto pomaga
de Gauile 'ow i

t*

Wioski front demokratyczny rośnie w siły
R ZY M , 20.2. (PAP). W całych W ło

szech no tu je  się coraz licznie jsze w y 
padki podawania się do d y m is ji dzia
łaczy, należących do p a r t i i k o a lic ji 
rządow ej i  przystępow ania ich  do 
F ron tu  Dem okratyczne -  Ludowego.

Wyrok w procesie
sąbotaż y stów  gospodarczych

W czoraj W ojskow y Sąd Rejonowy 
ogłosił w y ro k  w  aferze zeszytowej.

Sąd skazał Kuchowskiego na 15 la t 
w ięzienia. W stosunku do oskarżone
go nie  zastosowano ustaw y am nesty j
ne j, gdyż przestępstwa pope łn ił po je j 
ogłoszeniu.

N iebo jew aki za nadużycia służbowe
popełnione na stanow isku re ferenta

zakupów  i  p lanow ania M in . O św ia ty 
skazany został na 3 la ta  w ięzienia. Na 
podstaw ie ustaw y o am nestii kara zo
stała m u zmniejszona do po łowy.

Sprawę pozostałych trzech oskarżo
nych Edm unda Fethkego, M ieczysła
w a Tenczy oraz Suchaneckicgo na 
wniosek s tron  przekazano K o m is ji 
Specja lne j do w a lk i z nadużyciam i.

Tow. Włodzimierz KRUSZYŃSKI
ARTYSTA M UZYK,

długoletni członek orkiestry Filharm onii Warszawskiej, członek 
Zarządu Zw. Zaw. Muzyków BP., Członek Rady Zakładowej 
orkiestry Filharmonii Warszawskiej zmarł dnia 18 lutego 1948 r.

Towarzysze Muzycy Koła PPR 
i koledzy Filharmonii Warszawskiej

We F lo re n c ji do F ron tu  zgłosił się 
saragatowiec Ineschi oraz redak to r 
..Socialismo Toccano“  — F o rti. —  W
Padwie w y s tą p ił z p a rtii chrześcijań
sko -  dem okra tycznej G iu ra tti. Jest 
on sekretarzem  z ram ien ia  te j p a r t i i 
lokalnego zw iązku chłopskiego. G iu 
ra t t i p rzys tąp ił rów nież do F ron tu .

W M edio lan ie  podpisał zgłoszenie 
znany działacz rep ub lika ńsk i F rigo ,

W Ferucci opuściły szeregi re p u b li
kańskie  dw ie  m iejscowe sekcje w  peł 
nym  składzie, przystępując do F ron tu .

Wreszcie w  K a ta n ii w ys tą p ił z pa r
t i i saragatowskle j jeden z w yb itnych  
je j działaczy dek la ru jąc  akces do 
F ron tu  Dem okratyczno -  Ludowego.

PARYŻ, 20.2. (PAP). W  drugi«! 
rze uzupe łn ia jących w yborów  
skich w W ersalu pa rtie  socjalisty0" ' 
na i  repub likańsko  - ludow a w y00^  
ły  swe kan dyd a tu ry , tak, że do 
staną jedyn ie  kom uniśc i i  
W ycofanie lis ty  socjalistycznej i F*1'  ̂
zm ierza do u ła tw ie n ia  w yborów  *■ 
dydata gauilistowskiego.

Francusko-węgierski
układ handlowy

P A R Y Ż , 20.2. (PAP). R o ko w a n i» ^  
uk ład  hand low y m iędzy F rancją  a 
g ra m i prowadzone przez w ę g i^ jL ji 
delegację handlow ą i  p rz e d s ta w ią , 
francuskiego m in is te rs tw a spr?1*' 
gran icznych zakończyły się P1
n iem  uk ła d u  handlowego, reguleJ;Y  j 
go szereg problem ów  gospodarczy
finansowych. -

Akcja w spółzaw odnictw a pracy  
tematem obrad prezydium Warszawskiej Rady Zw. 1$;

W czoraj obradowało prezyd ium  W ar 
szawskiej Rady Z w iązków  Zawodo
wych. P rezyd ium  zapoznało się ze 
sprawozdaniem  z dotychczasowej pra 
cv Z  w. Zawód. M eta low ców  O kr. 
W arszawskiego i przedyskutowało 
działalność Zw iązku.

Szczególną uwagę poświęcono za
gadnien iu współzawodnictwa pracy. 
P rzedstaw icie le Z w iązku  podkreśla li 
dobre w y n ik i dotychczasowej akc ji 
współzawodnictwa. Szereg zakładów  
pracy a m. in. Druoianka, M arc in iak , 
Państw. Zak łady Samochodowa, P F K

uzyska ły poważne sukcesy Szercl r oC' 
bo tn ikó w  uzyskało ponad 3°° v

„ W #
Przedstaw iciele zw iązku P°aiC jecz'  

na posiedzeniu, że m eta low cy *j  ¿o
n i z ca łym  zapałem przystępują . ci
a k c ji współzawodnictwa, p ?  
Jeszcze trudności są p rzew azin f ^ c i ł  
r y  technicznej. W  ostatn im  rn _ s,t 
szeroko podjęte zostało n a ło d z i^ g o  
współzaw odnictw o pracy, do *  ^  
p rzystąp iło  7 stołecznych *aK 
pracy.



G  Ł O  S L U D U r

»Ludzie bali się ich bardziej, niż gestapowców«
Mordercy z NSZ „wynajmowali” się do likwidowania działaczy demokratycznych

9-ly dzień procesu Kasznicy i inn.

Na drodze do jedności młodzieży

kom rozPra '*ry  p rzeciw  człon-
NŚZ Sąd kon tynuow a ł prze 

eh;wanie św iadków. 
prn,’' ' Iahek K az im ie rz  M oczarski prze 

wadzai z ram ien ia  RTP śledzt™W „  ̂ z ram ien ia  B IP  śledztwo 
e z w awie Piordenstw, dokonanych na 
4r ,,,5^ch B IP , inż. M akow ieck im  i 
kia ' “ Prszalu oraz w  spraw ie w yd a -
„ a ^rzez NSZ w  ręce gestapo p ro f 
bozi/- mana i  znaneł  p isa rk i i  dzia- 
'• *“  ~~ H a lin y  K rahe lsk ie j. O oko- 

m ordu  zeznaje obec-
¡ic7n - ł la i i i , y
#ie ^ SClach teS°

Pfz«d Sądem.

GODNI
RYWALE GESTAPO
arc^ ' Jerzy M akow ieck i oraz d r 

,1̂, efsza] zosta li zam ordowani w
13 czerwca 1944 roku , jeden na 

ta ° i° whe, a d ru g i na ko lo n ii Staszi- 
śledztwo, k tó re  przeprowadzał 

41 iatł«k, us ta liło , że obaj zam ordowa- 
*P ó n ta li przez ł eden i  ten sam ze- 
gac. "andyck i, pozostający na us łu - 
dj-p. ^S Z , a dowodzony przez „A n -  
<łeczla» VeI »dudeczko“ . Banda „S u - 
lfa i a i" w targnę ła  do m ieszkania inż
feto°fWieCltie®°’ Przecis ta \v ia jąc  się, 
« j , 'A k c jo n a r iu s z e  n iem ieck ie j p o li-  
j^ ^ y m in a ln e j  (K ripo). Po k ró tk im  
W  j/^ h s n iu  bandyci sp row adzili 
^ ^M a k o w ie c k ie g o  razem  z żoną do

*  *
^Łączn icy  i  żołnierze A rm ii Luclo- 

k ie row an i na okręg częstocho- 
dobrze zna li skrom ny kiosk 

h * e^°Wy, będący ■ ich  „sk rzynką  
“ ®*tową" i  p ie rw szym  punktem  

p a rc ia . N ie zna liśm y wówczas naz 
w łaśc ic ie li, w iedz ie liśm y je - 
zc cała rodzina sprzedawców 

W®** bra ła  żyw y  udz ia ł w  ruchu 
. ^ o ie ń e z y m  w  szeregach A rm ii 

udowej. Cytowane przez nas ze- 
2aan*a św iadka L u d w ik i K oron  
.. deesie Kasznicy, w y ja ś n iły  

®*>»ości

te ren ie  o- 
csęsto-

w  
oko-

» i-" 'o va  męczeńskiej śm ie rc i K a- 
™“ *®ery Wąs, w ła śc ic ie lk i tego k io - 
i ( )> żołnierza A L , je d n e j z bardzo 
^ > y c h  o fia r  N SZ na f« -™ ;»  « .

radomszczańsko 
7®»8kiego.

Oddziały N S Z —  nie odróżnia- 
w ted y  tak ich  pojęć, Jak AS 

!?*• —  a w  szczególności oddzia ły 
i  Bohuna zb ie ra ły  wówczas 

ż»żw» w śród ludności po i 
Od k u l h itle ro w s k ic h  s ługo- 

pada li n ie  ty lk o  pa rtyzanc i 
członkow ie PPR, czy działacze 

^dspiracyjnyeh Rad Narodowych, 
ci wazysey, k tó rych  NSZ-owska 

™ ^ó jka“  oceniła, ja ko  dem okra tów  
2 *  czerwonych. O ddzia ły  Ż b ika  i  
& "dna, współpracu jące ja k  n i jś c i-  
- ł  z gestapo, b y ły  d la  nas w ów -

S ^ n e ardrie3
niż gestapo niebez-

g ^ w s k ie

^ .^ ^ P rz y k ła d n y  te rro r  stosowany 
“ Cc oko licznej ludności, sp raw ia ł 

j.  oddziały A L  często zm ieniać mu 
miejsce postoju , że dłuższy 

*41 w  tei  ®*y in n e j w si, m im o 
¿^cedecznie jszego stosunku m ie j 

chłopów, m ógł stać się 
fo k ie m  zagłady d ła  wsi.. 

j^bytuacja  by ła  ty m  trudn ie jsza, 
. okoliczne dw o ry  w rog ie  demo- 
U ^y c r.n y m  odzia łem  A L , zdecydo- 
ł  Ole s p rzy ja ły  w sze lk im  Żbikom , 
jh u n o m  i  Tomom, u ja w n ia ją c  
Ą cjsca posto ju  naszych oddziałów.

»rted NSZ-ow cam i n ie  ła tw o  by 
ł VffttrZJmap ta jem nicę naw e t szcze 
Wm .*w o le n n lko m  A rm ii Ludow ej. 
_  Pólnicy i  po ję tn i uczniow ie ge- 
-  »o szybko p rzysw o ili sobie ge- 

m etody. W idzia łem  lu - 
k tó rym  na sku te k  jakiegoś 

Pr* ^ B w e g o  przypadku, udało się 
NSZ-ow skie śledztwo. W i- 

^  lem chłopów, k tó ry m  ludzie  Z b i 
k ’i‘7 atH* pod pachy gotowane we 
le. ^ y m  bu lion ie  ja jk a  i  w id z ia 
ły  . po tw orne rany, pow odują 
ł^o o ^e c tw o  na całe życie. W idz ia 
ły . . .  łudz i z p o w y ła m yw a nym i rę - 
4ą * i  nogam i, w idz ia łem  lu d z i g i- 
^  Vch w  m ękach od postrzałów , 
d la avi'any ch im  z b liska  w  brzuch 

U ®r *edlużenia agonii.
w ia łem  z naszym i p a rty - 
k tó ry m  m im o odniesionych 

*ień, U,lal°  się cudem u jść  z ży- 
,Cudem> gdyż oddzia ły  NSZ 

b jjaj  5' naszych rannych  —  do- 
tg , v r ękoma sw ych sanitariuszek. 
N _ 3i)'lc tn ic h  dziewcząt. Sądzę, że 
1*, *«»<*• Radomska ży ją  jeszcze 

*> k tó rzy  przeszli przez ręce 
^ k i c h  zb irów . 

ałł> " * *  w yw iad  w ie lo k ro tn ie  dono
r y *  , jaw nych , dokonyw anych w  
żbik, ^ 7'*ph w izy tach  Bohuna czy 
Po, t  w  radom szczańskim  gesta- 
v ń ji asi żołnierze ideraz obserwo- 
hy^.’ 'alc duże oddzia ły  NSZ w' pei 
ża tf^J^hco jen iu , w  b ia ły  dzień nie 
hpW'ał*ny ' Vane przez n ikogo doko- 

y  przem arszu przez m iejsco- 
kiro 0 dużym  garnizonie niem iee-

akc-H te rro rys tyczne j, A L  
k| j  a chw ilę  n ie  p rze rw a ło  wral- 
*o " kuP«ntem. M im o, że ka ide -
^hó lc  - m al dn ła  *  r i*k  b ra ‘  
»Ziai ”7  Padali nasi żołnierze '  

d e m o lffttycz id , N iem cy 
^  n ie  odczuli osia-

A kń j* działalno««! A rm ii Ludow ej. 
d% Partyzancka trw a ła  n iem al
» je rw - .1* W yzwołenia i  j«**e»c w  

dn iach styczna 1945 r. 
S » ,  *”  Z d u n k ie m  tro ty lu  W » -  
9* 1 ’ c Pow ietrze pod Rozprzą,

na

auta, oboje w y w ie ź li pod Boernei-owo 
i w  po łow ie d rog i m iędzy W arszawą 
a Boernerowem  rozstrze la li ich  z p i
s to le tu automatycznego.

MORDERCY 
DO WYNAJĘCIA

In n a  grupa te j samej ba-ndy p rzy
szła do m ieszkania d ra  L u d w ik a  W i- 
derszala na u lic y  A s fa ltow e j, rów nież 
w  charakterze fun kc jona riuszy  K rip o . 
Po dokonan iu re w iz ji,  w  czasie k tó re j 
skradziono kosztowności, w ystrza łem  
w  ty ł g łow y zam ordowano W idersza- 
Ia*'w  obecności jego ciężarnej żony i j 
m a łe j córeczki,

W dalszym  toku  śledztwa świadek 
usta lił, że „A n d rz e j“  vel „Sudeczko“ , 
w raz ze swoim  oddziałem, w yn a jm o
w a ł się rozm a itym  grupom  N S Z -ow - 
skim , w  celu dokonyw an ia  zabójstw  i 
napadów, na działaczach dem okratycz 
nych.

W  dalszym  ciągu zeznań św iadek 
m ów i, że ponieważ m orderstwa, doko 
nane na M akow ieck im  i W iderszalu, 
w y w o ła ły  o lb rzym ie  oburzenie wśród 
społeczeństwa, NSZ przeprow adziło  
poprzez ten  sam m a fijn y  ośrodek 
lik w id a c ję  p ro f. Handeism ana i  K ra 
he lsk ie j w  sposób pośredni, a m iano
w ic ie  w yda jąc  ich  w  ręce gestapo. 
Tego rodza ju  m etody up raw iane przez 
NSZ p rz y  l ik w id a c ji działaczy demo
kra tycznych  są znane św iadkow i ta k 
że i  z in n e j strony.

„P rzyczyny  zam ordowania M ako
w ieckiego i  W iderszala oraz w ydan ia  
vf ręce gestapo Handeism ana i  K ra 
he lsk ie j —  m ów i św iadek — b y ły  w  
obu w ypadkach te same. Chodziło o 
z likw id ow a n ie  działaczy dem okratycz 
nych, na skutek rozkazu czynn ików  
skra jno  -  nac jona lis tycznych z m a fii 
ONR i  OP“ . Św iadek podkreśla p rzy  
tym , iż  żona M akow ieckiego została 
także zamordowana, -pomimo, że nie 
p row adziła  żadnej dzia ła lności p o li
tyczne j i  „n ie  m ogła być podejrzana 
naw e t w  ram ach m ora lności N S Z -ow  
sk le j“ .

LISTA O FIA R  NSZ
Św iadek s tw ie rdza  następnie, że 

w iadom o m u jest, śż NSSZ zam ordowa
ły  także Eugeniusza Czarnowskiego, 
k tó ry  uznany został za działacza le w i
cowego. N a u lic y  Koszykow e j w  
W arszaw ie zam ordowano rów n ież  ja 
kiegoś adwokata i. PPS.

Św iadek dow iedzia ł się, że NSZ 
sporządziło lis tę  75 osób, -które m ia ły  
zostać z likw idow ane. N S Z-ow cy in w i 
gi-lowałi m. in  i obecnego prezydenta 
W arszawy — , Tołw ińskiego, p ro f. Os
sowskiego i  innych. Ś w iadkow i w ia 
domo, że ofcók N S Z-ow ców  śledził 
tych , lu d z i rów n ież  ko n trw y w ia d  A K .

Św iadek podkreśla, że w p ły w y  NSZ 
na A K  w zras ta ły  bardzo poważnie, 
zwłaszcza cd śm ierci gen. G rota i  gen. 
Sikorskiego.

Prasa NSZ-ow ska naw o ływ a ła  do 
w a lk i zb ro jne j z ruchem  dem okra
tycznym . Ludzie b a li się bardzie j 
NSZ-ow ców . niż gestapowców, ponie
waż N S Z-ow cy m ie li do nich ła tw y  
dostęp i dużo w iedzie li.

Zapytany, co w ie  o współpracy 
NSZ z N iem cam i, św iadek s tw ie r
dza, że b y ły  n iezb ite dowody te j 
współpracy. T ak  np. ustalone zosta
ło, że grupa NSZ, dowodzona przez 
„K m ic ic a “ , w  okolicach Częstocho
wy, k tó ra  późnie j przy łączyła  się 
do B rygady św ię to k rzysk ie j, by ła  
zaopatryw ana w  żywność i  broń 
przez N iem ców. P rze jm ow anie tra n  
sportów  od N iem ców maskowane 
by ło  przez NSZ „napadem “  na sa
m ochody n iem ieckie , k tó re  przew o
z iły  to  wszystko, czego NSZ po trze
bowało — broń, żywność itd . NSZ 
fin g o w a ły  napad na samochody n ie 
m ieckie, zabierano ładunek 1 N iem 
ców puszczano wolno.

ŚWIĘCENIE SZTANDARÓW 
POD NIEMIECKIM 
PROTEKTORATEM

W czasie przem arszu B rygady Swię 
tok rzysk ie j przez P ilicę  duży oddział 
n iem iecki, p iln u ją c y  mostu, w idząc 
zbliżającą się Brygadę, opuścił poste
runek, a dopiero po prze jściu N S Z-ow  
ców, ponownie zaciągnął w artę . Swia 
dek w ie  rów nież, że w  czasie dalsze
go m arszu B rygady Ś w ię tokrzysk ie j 
do N iem iec, m ia ło  m iejsce uroczyste 
święcenie sztandarów w  Jędrzejow ie. 
B rygada przesyła ła później łą czn ików  
do k ra ju  na sam olotach niem ieckich .

WE WSPÓLNYM SZEREGU 
Z GESTAPO

P ro k u ra to r: —  Jaką drogą nazw i
ska Handeism ana - i  K rah e lsk ie j tra 
f i ły  do gestapo?

Św iadek: —  N iek tó rzy  ludzie  z 
g ru py  m a fijn e j b y li w  kon takc ie  a

tle  robo ty  ąn tykom un i 

bezpośrednim • kon tak-

gestapo na 
stycznej.

P rok.: — W 
cle?

Swiad.: — W bezpośrednim.

MORDERCY 
ZNALEŹLI OPIEKĘ 

W  STREFIE
A M E R Y K A Ń S K IE J

Po przesłuchaniu Bajera, składa ze 
znania doprowadzony z w ięzien ia  św. j 
Ostrom ęcki, b. inspekto r obszaru ! 
wschodniego NSZ. W spólnie z K aszn i- j 
cą należał on do tzw. Rady Inspektu - I 
rów , k tó rą  s tw orzy ł B ron iew sk i przed j 
sw ym  wyjazdem  za granicę. Na czas ] 
nieobecności B ron iew skiego Kasznica j 
m ia ł pe łn ić obow iązki kom endanta i 
głównego NSZ. W skład Rady Inspek ] 
to rów  w chodz ili rów nież Sobociński 
i Pobocha. W czasie jedne j z odpraw 
p rzyb y ł ku rier z Regensburga, n ie jaki 
Konarzewski, który przyw iózł w iado
mości od W awrzkowicza i liłakow ieza  
oraz poinform ował członków7 Rady, że 
Brygada Świętokrzyska wchodzi o- 
becnie w  skład oddziałów w artow ni
czych w strefie am erykańskiej. Na 
czele je j pozostaje nada l „B o h u n “ , 
podporządkowany dowództwu am ery
kańskiem u.

O sta tn im  św iadkiem  jes t m in . Dąb- 
K oc io ł. k tó ry  w y jaśn ia  Sądowi, że w 
czasie o k u p a c ji n iem ieckie j b y ł prze
śladowany przez NSZ z ra c ji swej dzia 
ła ln o ś c i. niepodległościowej i demo
kra tyczne j, M in . Dąb - K oc io ł został j 
uprzedzony, że NSZ w yda ło  nan w y -  j 
ro k  za jego działalność, jako  członka j 
N K W  S tronn ic tw a  Ludowego — W o- i 
la  Ludu , za w ydaw anie  prasy pod- j 
z iem nej oraz za prace nad zbliżeniem  | 
B a ta lionów  C hłopskich i A L . M ieszka i 
n ie  m in . Dąb -  K ocio ła  było  w  roż- [ 
nych odstępach czasu nachodzone 
przez nieznanych cyw ilów .

M in . Dąb -  K oc io ł dodaje, że w  po
łow ie  1944 r., gdy przejeżdżał przez 
Radomsko, został zatrzym any przez 
k i lk u  osobników, k tó rzy  zażądali od 
niego dokum entów. Przypuszczając, 
że ludzie  c i s tanow ią bo jów kę NSZ, 
m in . Dąb -  K oc io ł okazał dowód na 
cudze nazwisko, dz ięk i czemu u n ik 
n ą ł zatrzym ania.

Po w yjaśn ien iach  św iadka m in . 
Dąb -  Kocio ła, Sąd zam knął postępo
w anie dowodowe i  p rze rw a ł rozpraw ę 
do środy dn, 25 lu tego br.

Z aw arta  w  ubieg łym  roku  umowa 
o w spółpracy m iędzy ZW M  i OM 
TUR, a następnie m iędzy czterema 
ideowo - w ychow aw czym i organiza
c jam i m łodzieży była dla ruchu 
m łodzieżowego w  Polsce w ydarze
niem  niecodziennym . O tw orzy ła  no
w y  etap jego rozw oju , wskazała 
perspektyw ę zjednoczenia, k tó re  ja k  
pow iedzia ł na l-s z y m  Z jeździć ZW M  
tow. W iesław : „Le ży  w  in teresie ca
łego młodego pokolenia i w  in te re 
sie wzm ocnienia Polski Ludow e j“ . 
Znaczenie je j jest ty m  większe, że 
równocześnie z nakreśleniem  pers
pe k tyw y  jedności m łodzieży w y ty 
czyła jasną drogę do tego celu p ro 
wadzącą: zacieśnianie współpracy 
organ izacji m łodzieżowych we 
w szystkich ogniwach, zbiiżenie się 
wzajem ne ich mas członkowskich, 
podejm owanie i rea lizac ja  w spó l
nych zadań, ja k ie  nakłada na m ło 
de pokolenie nasza rzeczywistość, 
przezwyciężenie w  toku kon kre tne j 
pracy i  przez um ożliw ien ie  szerokiej 
dyskusji, is tn ie jących różn ic ideo
logicznych.

Um owa ta nie stała się dokum en
tem  pap ierow ym . W  ślad za nią 
idzie p raktyczna działalność, k tó re j 
w y n ik i da ją się bez tru d u  obserwo
wać. Powołana została do życia 
G łów na K om is ja  W spółpracy O rga
n izac ji M łodzieżowych, ze sta łym  
sekre ta ria tem  i s ta łym i kom isjam i, 
obejm ującym i zakresem swej pracy 
poszczególne odc ink i działalności 
organ izacyjne j. U tw orzona został? | 
szeroką sieć terenow ych ko m is ji j 
współpracy. Przeprowadzono setki i 
wspólnych zjazdów7 i  kon ferencji, i 
k tó re  s ta ły  się terenem  szerokiej, j 
rzeczowej dyskus ji ak tyw is tó w  
wszystk ich o rgan izacji zarówno na 
tem aty  praktyczno  - organizacyjne, 
ja k  przede w szystk im  na tem aty ży- 
w7o obchodzące całe m łode pokole
nie: zagadnienia pracy, ośw iaty, w y 
chowania. Przenoszone głęboko w  
teren rezo lucje  i  uchw a ły  tych  ko n 
fe re n c ji sta ją  się przedm iotem  d y 
skusji, wspólnych, zebrań kó ł, w y 
tyczają im  lin ię , po k tó re j iść w in 
na współpraca, u ła tw ia ją  s taw ian ie 
konkre tnych  zadań i  wspólną ich 
rea lizację . Osiągnięcia są niemałe. 
Jako p rzyk ład  posłużyć może M ło 
dzieżowy W yścig Pracy, k tó ry  dzię
k i  zacieśnianiu s ifj w spó łdz ia łan ia  
kó ł fab rycznych Z W M  i  O M  TUR 
rośnie i  ro z w ija  się szybko, odg ry 
w a jąc bardzo poważną ro lę  w  ogól
nym  ruchu  współzaw odnictw a p ra 
cy, ta k  przecież n iezbędnym  do 
szybk ie j odbudowy naszej gospo
d a rk i narodowej.

Równolegle z zacieśniającą się

( t t e

JUBILEUSZOWE WYDAIIE MANIFESTU KOMUIISTYCZIEG
NA K ŁA D E M  „K siążki“  ukazało 

się nowe, jubileuszowe wydanie 
Manifestu Komunistycznego Marksa 
i  Engelsa *).

Nowe wydanie Manifestu jest ju
bileuszowe, gdyż wychodzi w  stule
cie po ukazaniu się pierwszego w y
dania w  1848 roku.

M an ife s t K om un is tyczny jest w e
d ług tra fnego określenia S ta lina „p ieś
n ią  nad pieśniam i“  naukowego socja
lizm u, Zawiera on w mistrzowskim 
skrócie naukowe i historyczne podsta 
w y marksizmu.

W  ciągu stulecia, które minęło od 
chw ili napisania Manifestu, każdy rok 
na nowo potw ierdzał i  utrw alał nie
śmiertelną prawdę tego dzieła Marksa 
i  Engelsa. Każdy rok powiększał po
pularność nauki marksizmu, nauki pro
letariatu. Dzieje rozpowszechnienia 
Manifestu Komunistycznego są zara
zem dziejami rozwoju rewolucyjnego 
ruchu robotniczego na całym świecie. 
Kontynent po kontynencie poznaje tę 
genialną broszurę i  nie ma dziś kultu 
ralnego języka na świecie, w  którym  
nie byłoby po k ilka  przynajmniej w y
dań Manifestu Komunistycznego.

ST U LE C IE  Manifestu jest stule
ciem w ałki klasy robotniczej o 

nowy ustrój społeczny. M anifest uka
zał się w  druku na progu „W iosny 
Ludów " 1848 roku, w  przededniu re
w olucji lutowej we Francji. Wówczas 
M anifest Komunistyczny by ł wyzna
niem w iary małej garstki rewolucyj
nych robotników, zrzeszonych w Zw . 
Komunistów. Dopiero późniejsze w y
darzenia 1848 roku m iały porwać do 
pierwszego samodzielnego wystąpie
nia klasę robotniczą Francji. A le już 
wówczas, w  1848 roku, idee M anife
stu przyświecały wałczącemu proleta
ria tow i, k tó ry  zrazu jeszcze bezwied
nie i instynktownie zaczyna dochodzić 
do samo wiedzy klasowej.

Idee M anifestu przyświecały w  dni 
„W iosny Ludów " wszystkim, którzy

*) K a ro l M arks  i  F ry d e ry k  Engels. 
M an ifea t K om unistyczny. Spółdzie ln ia  
W ydawnięzp „K s ią żka “ , Warszawa, 
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w  ówczesnej Europie porwali się do 
w alki o wolność, o demokrację i  po
stęp przeciwko reakcji i  zacofaniu.

Odtąd w  ciągu całego stulecia M a
nifest Komunistyczny był zawsze 
sztandarem w alki rewolucyjnej we 
wszystkich zakątkach ku li ziemskiej. 
Wszędzie, gdzie budziła się do samo
dzielnej w alki klasowej pierwsza garst 
ka proletariuszy, niezwłocznie ukazy
wał się w  nowym tłumaczeniu M ani
fest Komunistyczny, k tó ry  nadawał 
nowemu ruchowi klasy robotniczej ja 
sną świadomość celu i  metod w a łk i,' 
zrozumienie sensu i  kierunku dziejów 
danego narodu. Niczym  potężna latar 
nia morska M anifest rzucał w  ciągu 
tego stulecia swoje promienie daleko 
wokoło, wskazując drogę i  wzywając 
do w alki, przebijając największe mro
k i i najgęstszą mgłę.

WC IĄ G U  całego minionego stule
cia M anifest by ł przedmiotem 

wściekłych ataków wszystkich obroń
ców7 starego świata. Któż nie zwalczał 
tej małej książeczki! W  ciągu wielu 
dziesięcioleci była ona surowo zaka- 
•zana przez królów , cesarzy i  możno- 
władców, których korony już dziś od 
dawna pokryw7a gruba warstwa kurzu 
w muzeach. W szystkie żandarmerie 
świata ścigały posiadaczy tej broszur
k i i  nie jeden przypłacił jej czytanie ży 
ciem, a tysiące, więzieniem i katorgą. 
W  ciągu stu ła t setki buriuazyjnych 
„uczonych" zbijało tezy Manifestu. 
Zwalczano go i wyklinano z katedry i 
z ambony. Jeszcze dziś całe falangi 
„uczonych" sług kapitalizmu usiłuje 
przekonać świat, że M arks nie miał 
racji! Buriuazja mobilizuje do tej pro
pagandy największe swoje autorytety, 
nie wyłączając m ultim iliarderów ame
rykańskich w  rodzaju Harrimana. Ale 
mała, wątła książczyna nie tylko  w y
trzymała zwycięsko te napaści, lecz 
święci coraz większe trium fy.

Słusznie też stwierdza w swej przed 
mowie do jubileuszowego wydania 
Manifestu Paweł Hofman:

„Nie wydaje się, żeby po stu la
tach, kiedy wskazania Manifestu sta 
ją się rzeczywistością,’ kiedy socja
lizm nie jest już dalekim ideałem 
przyszłości, lecz treścią żyda mi
lionów. a w ogromnej części świa

ta panującym ustrojem społecznym i ( dalsze i  coraz liczniejsze zastępy poł-
państwowyin —■ nie wydaje się, że
by dziś potrzebne było scholastycz- 
ne komentowanie Manifestu, skoro 
najlepszym do niego komentarzem 
staifa się sama historia, stało się sa
mo żyde.“

J U B ILE U S ZO W E  wydanie M ani
festu jest niezwykłe staranne i u- 

jęte w  doskonałą szatę graficzną. W y  
drukowane zostało na ładnym papie
rze, piękną czcionką. Poza słowem 
wstępnym, poświęconym stuleciu M a
nifestu, wydanie to  zawiera wszystkie 
ważniejsze przedmowy Marksa i  En
gelsa, w  tej liczbie przedmowę Engel
sa do polskiego wydania 1892 roku 
oraz dużo ilustracji, obrazujących dzie 
je rozpowszechnienia Manifestu. 
Wrśród 51 ilustracji znajdujemy kilka
dziesiąt reprodukcji okładek łub ty tu 
łowych stron Manifestu, wydanych w  
dziesiątkach języków.

Bardzo ciekawe są dane, dotyczące 
polskich wydań Manifestu. Z  uwag 
do wydania jubileuszowego wynika, 
ze jest ono piętnastym z kolei polskim 
wydaniem Manifestu. Pierwsze z nich 
nie zachowało się i  świadectwo o nim 
znajdujemy jedynie w  dwóch przednio 
wach autorów do poszczególnych wy 
dań Manifestu. W  przedmowie do nie 
mieckiego wydania 1872 roku Marks i 
Engels m. inn. stwierdzają, że pierw
szy polski przekład Manifestu ukazał 
słę „w  Londynie wkrótce po pierw
szym wydaniu niemieckim". Był to 
więc jeden z pierwszych przekładów 
na języki obce, mniej więcej równo
czesny z pierwszym wydaniem fran
cuskim i angielskim. Dowodzi to, jak 
blisko polska myśl rewolucyjna była 
związana z przodującą teorią marksi
stowską. M anifest był w ciągu następ
nych dziesięcioleci podręcznikiem k il- 
■'fu pokoleń rewolucjonistów polskich, 
którzy studiowali to genialne dzieło 
twórców7 naukowego socjalizmu na ob 
czyżnie i w  kraju. Manifestu uczono 

,,v kołach robotniczych i uczniow
s k ą  w podziemiu w  ciągu blisko pół 
st'- ria.

'iL.SK A  tradycja rewolucyjna, 
dzieje polskiego ruchu robotni

czego związane są na zawsze z dzie
jam i Manifest«. Dziś, po stu latach,

skich robotników studiuje Manifest 
Komunistyczny. Setki tysięcy człon
ków Polskiej P artii Robotniczej czyta 
dziś M anifest z takim  samyni zapa
łem, jak czytali go pionierzy polskie
go ruchu rewolucyjnego przed stu laty.

A . Sz.

współpracą na poszczególny-,, od
cinkach życia ogólnopańsiwowego i  
na odcinku rozw iązyw ania zagad
n ień m łodzieżowych, idzie zapocząt
kowana niedawno akcja  wspólnych 
kursów  ośw iatowych. Rozw ijana w  
dalszym ciągu coraz in te nsyw n ie j i  
szerzej da n ie w ą tp liw ie  pom yślne 
rezu lta ty  w  dziedzinie ideowego 
zbliżen ia a k tyw u  i mas cz łonkow 
skich w szystk ich  organizacji.

Wraz ze w zm acnianiam  w ięzów 
łączących organizacje młodzieżowe 
rośnie w p ły w  tych  organizacji na 
masy m łodzieży niezorganizow anej. 
Dobra współpraca na poszczegól
nych terenach solidarne w ystępow a
nie  w  sprawach żyw otnych dla 
młodego pokolenia spraw ia, że au
to ry te t zorganizowanego ruchu m ło 
dzieżowego wzrasta że rozszerza 
on poważnie zasięg sWych w p ły 
wów, że przyciąga do siebie no
w ych ludzi. P rak tyka  pokazała, że 
jedność działania organ izacji m ło 
dzieżowych leży w  in teresie samych 
organizacji.

N ow ym  zadaniem, k tó re  w  n a j
bliższym  czasie stanie przed orga
n izacjam i m łodzieżow ym i jes‘ czyn 
ny i szeroki w spółudzia ł w  budo
waniu powszechnej organ izacji Służ 
ba Polsce“ . N ie będziem y tu  oma
wiać p ro je k tu  ustawy, k tó ra  w  
przyszłym  tygodn iu  stanie się przed 
m iotem  debaty sejm owej, i k tó ra  
um oż liw i caiej m łodzieży po lsk ie j 
w łączenie się do dzieła odbudowy 
k ra ju  i zdobycie przygotow ania do 
zawodu. Zw róc ić  chcę w  te j c h w ili 
uwagę na rolę, jaką  pow inny ode
grać w  rea lizac ji te j ustaw y orga
nizacje ideowo - wychowawcze. 
Faktem  jest, że p ro je k t ustaw y 
uzgadniany na G łów ne j K om is ji 
W spółpracy spotka ł się ze zrozu
m ieniem  i poparciem  wszystkich 
organ izacji. Z  ta k tu  tego w yp ływ a  
prosty wniosek, że organizacje te 
pow inny dołożyć w szełkich w y s ił
ków , by podjęte zadanie wykonać. 
W ymaga to poważnej pracy ze s tro 
ny poszczególnych organizacji, sk ie 
row ania setek ak tyw is tó w  do hufców7 
i  brygad „S łużby Polsce“ . W ymaga 
to przede w szystk im  zgodnego 
współdzia łan ia  wszystkich o rgan i
zacji. Zarów no na teren ie Rad M ło 
dzieży i  K u ltu ry  F izyezf.ej, ja ko  
c ia ł w ytycza jących zadania i  kon 
tro lu ją cych  ich  w ykonanie , czuwa
jących nad całością zagadnienia, ja k  
i  na wyższych odcinkach —  w7 h u f
cach i brygadach. Ścisła w spó łp ra 
ca organ izac ji m łodzieżowych na od
c inku „S łużby  Polsce“  u ła tw i w y 
konanie tego w ie lk iego zadania, ja 
k im  jes t um ożliw ien ie  całe j m ło 
dzieży a k ty w n e j p racy d la  k ra ju . 
„S łużba Polsce“  Stanie się jeszcze 
jednym  terenem , ną k tó rym  zbliżać 
się będą. i  le p ie j poznawać tysiące 
a k tyw is tó w  i  członków  ZW M , OM  
TUR, „W IC I“  i ZM D. Równolegle 
do w spólne j p racy w rozw iązyw a
n iu  kon k re tnych  problem ów  i prac 
pogłębiać się będzie ieh ideovt e z b li
żenie, bez którego nie  można prze
cież m ów ić o trw a ły m  zjednoczeniu 
ruchu  m łodzieżowego. W spółpraca 
organ izac ji m łodzieżowych na od
c in ku  „S łużby Polsce“  stanie się 
n ie w ą tp liw ie  k rok iem  naprzód na 
drodze w ytyczone j przez um owę o 
w spó łdz ia łan iu , podpisaną w  roku  
ub ieg ł ym.

H. JA W O R S K A

Piękna inicjatywa
w in n a  znaleźć naś ladow ców

Od jednego ze słuchaczy odczytu , tn y  znawca będzie m ógł im  w yjaśn ić  
wypłoszonego przez p ro f. P ieńków- szerzej sprawę te j tak  różnie przed- 
siciego na dzielnicy P P R  —  Praga  j s taw ianej energ ii atomowej.
Centralna otrzymaliśmy Ust Swiad- j Na salę ciągle na p ływ a li luosie. 
czący lep ie j niż dyskusje teoretyczne 1 M ie jsc siedzących ju ż  b ra k ło  W iele 
o upowszechnieniu k u ltu ry  w ja k i j osób m usia ło stać.

K ilk a  m in u t po jedenastej na salę 
p rzyb y ł p ro f. P ieńkow ski, pow itany  
przez przedstaw icie la W arszawskiej 
O rgan izac ji PPR, w  bardzo serdecz. 
nych słowach, a przez zebranycn na 
sali burzą oklasków.

Profesor P ieńkow ski m ó w ił p rze
szło dw ie i  pó ł godziny. W międzycza 
sie w yśw ie tlane  b y ły  przezro.-ża i 
f i lm  o próbie bom by atom owej na 
B ik in i.

P rzyznam  się, że n iektó re  zw ro ty  
profesora b y ły  d la  m nie nowe i n ie  
bardzo zrozum iałe, większość z ruch 
jednak przysw oiłem  sobie i mogę soo 
ko jn ie  powiedzieć, że w yk ład  da! m i 
bardzo w iele . P rofesor P ieńkow ski od 
s łon ił przed nam i now y nieznany nam  
św iat. S łucha liśm y z w ie lk im  zacieka 
w ien iem , dow iadu jąc się o coraz to 
nowych rezu lta tach badań nauko
wych, o coraz to nowych zdobyczach 
techn ik i. .

Po w yk ładz ie  ob. Pieńkowskiego, u -  
czennice Praskiego G im nazjum , w yko  
na ły  część artystyczną, w  k tó re j u_- 
słyszeliśm y: śpiew chóralny, recy ta 
cje zbiorowe i solowe. W szystkie n u - 
m ery program u nagrodzone b y ły  hucz 
n y m i oklaskam i.

A pe lu ję  w raz z m ym i towarzysza
m i pracy do organ izatorów  odczytu, 
by um oż liw ić  nam zetknięcie się ż 
przedstaw icie lam i na uk i i  usłyszeć od 
nich wiadomości, o k tó rych  chcemy i  
pow inn iśm y wiedzieć. Obecność pro f. 
Uniw . Warszawskiego, ob. P ieńków , 
skiego na Pradze będzie przez robo
tn ik ó w  Pragi, m iłe  wspominana. P ra . 
gniem y, aby i in n i przedstaw icie le 
nauk i p rzychodzili do nas.

Sądzimy, że w y k ła d  pro f. P ieńkow 
skiego^ zapoczątkuje szereg spotkań 
robo tn ików  z naukowcam i.

R obo tn ik  z P rag i Centa7. 
KuRhowski Romuald.

sposób hasło to należy realizoioać.
L is t ze względu na wagę porusza  

mego zagadnienia zamieszczamy po
niżej.

Szanowny Redaktorze!
Proszę o łaskawe umieszczenie na 

łam ach „G łosu L u d u “  poniższego l i 
stu:

Jestem rob o tn ik iem  z P rag i Centra l 
nej. Od pewnego czasu m oi tow a rzy
sze p a rty jn i, a także i koledzy bez
p a rty jn i,  wycią 'ga li m nie na niedzielne 
odczyty i  im p rezy  a rtystyczne do K o 
m ite tu  Dzieln icowego PPR — Praga 
Centralna. Przyznam  się, że k ilk a k ro 
tn ie odm ów iłem  im  tw ierdząc, że m e. 
dzieła przeznaczona jest na w ypoczy
nek, a nie na jak ieś tam  odczyty.

O statn io jednak przed ubiegłą nie 
dzielą, w  m ie jscu m ej pracy, w y w ie 
szono p laka t zaw iadam iaiący, że na 
Dzieln icę Praga C entra lna w  dn iu 15 
lutego br. p rzy j edzie profesor U n iw e r 
syte tu  W arszawskiego ob. P ieńkow 
ski,  ̂aby wyg łosić odczyt energ ii 
atomowej, poparty  w yśw ie tla nym i 
przezroczami. Po w yk ładz ie  zapow ie
dziana b y ła  część artystyczna, w  w y 
konan iu  uczennic Państwowego Pras. 
kiego G im nazjum  i L iceum  żeń 
skiego.

Przed godz. 11 p rzyby łem  na dz ie l, 
nicę PPR. Na sali by ło  ju ż  pełno o_ 
sób. Pośrodku ustaw ione b y ły  jak ieś  
aparaty. Usiadłem  na dość dobrym  
miejscu, czekając na przybycie  p ro fe
sora. Tymczasem p rzys łuch iw a łem  się. 
m im o w o li rozm owie, k tó rą  prow a”  
d z ili czterej robotn icy. M ó w ili o tym ” 
że nie p rzypom ina ją  sobie, aby k iedy  
ko lw ie k  d la  ro b o tn ikó w  w ygłaszał w y  
k ład  ta k i w y b itn y  profesor. W  rozm o 
w ie  w yraża li także obawę, czy będą 
rozum ie li to. co m ów ić będzie, ob. 
P ieńkowski. Z  pew nym  zadowoleniem 
w yra ża li nadzieję, że wreszcie w y b i-
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LITERATURA RADZIECKA
wiemy lawarzysz broni Armii Czerwonej

M obilizacja . k tó ra  ogarnęła od 
krańca do krańca Zw iązek Radziecki 
po zdradzieckim  napadzie hord  h it le 
row skich . ob ję ła rów nież j lite ra tu rę .

Od c h w ili, w  k tó re j na wszystkich 
fa lach rad iow ych zabrzm iał łam any 
wzruszeniem  głos l i i i  E renburga od
wołującego się do w szystkich n a ro 
dów św iata poprzez ciężkie lata w o j
ny  — żołn ie rzow i A rm ii Czerwonej 
tow arzyszył pisarz radziecki n ie ty lko  
w  swych u tw orach , ale jako tow a
rzysz b ro n i idący w raz z w o jsk iem  
w  marszu b itew nym , jako korespon
dent, lu b  obyw ate l trw a ją c y  w  oblę
żonym  mieście, aby przekazać wszyst 
k ie  tru d y  i cały ogrom bohaterstwa 

. współczesnych.

Surowa i  tw arda  jest lite ra tu ra  te
go czasu. Może k ry ty c y  i h is to rycy 
lite ra tu ry  uznają, że nastąpiło obniżę 
nie  fo rm y. Może znajdą zwężenie te 
m a ty k i i  ograniczenie w  zakresie 
psychologicznych dociekań. Tak jest! 
Twórczość radziecka przeszła te sa
me zmiany, te same wstrząsy, ja k ich  
doznał radziecki- człow iek, ja k ich  do- 
anai k ra j.

I  prawdopodobnie w łaśnie dlatego 
is tn ia ła  tak w ie lka  spójn ia m iędzy pi 
sarzem, a żołnierzem. M iędzy pisa
rzem. a społeczeństwem. Na ty m  bez 
m ie rnym  froncie, k tó ry m  s ta ł ' się 
Zw iązek Radziecki, s ta li ram ię  przy 
ram ien iu  rob o tn icy  fabryczn i, ra tu ją 
cy zagrożony przemysł, pa rtyzanci bi 
imcy wroga na ty łach i  żołnierze to 
ru ją c y  drogę zwycięstwu. Z n im i ło  
w szystk im i idz ie  w  nogę lite ra tu ra .

W zamieszczonym poniżej fragm en 
eie l i i i  E renburga pisanyrn w r. 1942 
zna jdu jem y ta jem nicę tego stosunku 
ja k i łączy ł m ilion ow ą  arm ię łudz i po
chodzących x rożnych ziem, m ów ią
cych różnym i językam i, w yko nyw u - 
jących różne zadania z radzieckim  pi 
sarzem.

D la Erenburga* ta m ilionow ą arm ia 
n *  fronc ie  i  w  zapleczu to n ie  jest 
pojęcie ogólne. Wicka on Usbeka 
k tó ry  zostaw ił w  ojczyźnie swoją 
dziewczynę. T atara  cichego w  dn iu  
codziennym  i  zażartego w  b itw ie , U - 
kra ińca, k tó ry  zna jdu je  ulgę po stra
cie na jb liższych ty lk o  na polach b i
tewnych. M ów i on bezpośrednio do 
nich. P rzypom ina ich w łasne sprawy. 
N ie  zapomina p rzy tym  o m etalowcu 
z Czelabińska, k tó ry  n iezm ordow a
nie  w y tw a rza  pociski, czołgi, arm aty.

E renburg, k tó ry  lubow a ł się n ie 
gdyś w  zaw iłych  psychologicznych 
rozważaniach zaczął m yśleć ta k  ja k  
m yś la ł p rzecię tny cz łow iek radziecki, 
czuć ta k  ja k  czuje żołn ierz upo jony 
gorączką bo ju , zmęczony trudam i 
m ar. p rzygn iec iony brzem ieniem  tro 
sk i o swoich na jb liższych pozosta
łych  pod okupacją h itle row ską . Ope
ru je  p rostym i słowam i i  obrazami, 
w ypow iada to co czuje ca ły  naród.

A . T w a rd o w sk i tw o rzy  postać W a- 
syiego T io rk ina , k tó ry  staje się w ie r
nym  i  nieodstępnym  przyjacie lem  
czerw onoarm isty.

K onstan ty  S im onow głosi prawdę -o 
radzieckich kobietach, k tó re  czekają 
swoich na jb liższych p racu jąc w y trw a  
1« i  dopomagając do zwycięstwa, opo-

S. P. Ś Z C Z iP A C Z O W

*  * 7 *
Nieszczęście, krzywda były lu bez-

[ denne,
Droga posępna, zdeptana przez ból
W  kra?«, gdzie polskie madonny

[kamienne

X niemowlętami w ręku strzegły pół-

P atrza ły  w przestwór sielskich PÓl
[ro d iin n yc lif

Gdzie się za sochą szczupłe skiby rwą, 
Jedyne w Polsce m aik i, którym  nigdy 
Nieszczęście oczu nie mąciło łzą.

T rm b h g t S M W m jX  K U W *

wia-da o partyzantach, 
bezim iennym  bojowcu.

W iera In b e r pozostaje w  oblężo
nym  Leningradzie , dzieląc głód i  co
dzienną śm ierć z jego m ieszkańcami, 
aby to  wszystko opisać nie  ja k  epik, 
ale jako  ten, k tó ry  przeżył i  chce dać 
św iadectwo prawdzie.

P an fie row  w idząc w  najwyższym  
nasilen iu  w y s iłk u  wojennego właśnie 
„w a lk ę  o po kó j" — u trw a la  na k a r 
tach s\yej ks iążk i p rzodow ników  pra 
cy i  bohaterów  fron tu , heroizm  pa rty  
zantów  i  życie codzienne w ielk iego 
narodu.

Poeci piszą wiersze, k tó rych  rym y  
powstają na jx>stojach, k tó rych  ry tm  
współdźw ięczy z a rty le ry js k im  hu 
kiem , z te rko tem  ka ra b inów  maszy
nowych. A  jednocześnie pow sta ją  pie 
śni, k tó re  tracą nawet przynależność 
do danego autora tak  bardzo i bez re 
szty w ch łon ię te są przez . o lb rzym ią  
żołnierską masę.

„Czekaj na m n ie " Simonowa.,. Czy 
w iedz ie li ci, k tó rzy  ją  śpiewali, k to  
u łoży ł owe wzruszające słowa o ko
biecie, k tó re j oczekiwani« odgania 
śmiei-ć. Czy to by ła  M arusia  — lekarz 
w  sąsiednim bata lion ie , czy W iera

nieznanym , j  w yrab ia jąca  s iln ik i samolotowe na 
Syberii, czy K a tia  szyjąca bieliznę 
dla wojska, czy Luba — opiekunka 
sie rot len ingradzkich . Obojętne — 
piosenka w iązała rymem- i  ry tm em  
niespokojne b ic ie  serca, pozwalała w y  
powiedzieć niem ęskie wzruszenie w  
słowach, k tó re  b y ły  własne...

A  jednocześnie lite ra tu ra  radziecka 
nie  ty lk o  zagrzewała do w a lk i,n ie  ty lk o  
pod trzym yw a ła  w  zmęczonych moc 
w y trw a n ia . S tara ła  się nie uron ić  n i
czego z osiągniętych zdobyczy. Pam ię
ta ła  ona, że po dniach klęsk i zmagań 
p rzy jdz ie  zwycięstwo Że nienaw iść 
do wroga, k tó rą  trzeba przekuwać na 
cios bagnetu celność rzuconego grana
tu  i nieom ylność w ys trza łu—w  dniach 
zwycięstwa w c ie lić  się m usi w  wolę 
odbudowy n ie  ty lk o  zniszczonych m iast 
i  wsi,a le w  odbudowę te j w ia ry  w  czło 
w ieka i w  ludzkość, k tó ra  stoi u pod
s taw y Zw iązku Radzieckiego.

N ie by ło  tak  c iężkich dni, w  k tó - 
rychb y  pisarz radziecki nie m ó w ił o 
ostatecznym tr ium fie .

I  dlatego najlepszą cha rakterystyką 
tego okresu lite ra tu ry  są słowa A le k 
sego Tołsto ja, pisane w  r. 1942, w  
chw ilach straszliwego niebezpieczeń
stwa.

„S praw ied liw ość jest ja k  słonecz 
ny dzień po w iosennym  deszczu k ie 
dy każdy lis te k  swobodnie i  radoś
nie rozkw ita , a człow iek uśmiecha 
się do życia. Za to praw o— we w łas 
«tej sw o je j ojczyźnie na w ie k i w ie 
ków  um ocnić sp raw ied liw e  i  spo
ko jne życie, rosnące z każdym  ro 
k iem  w  silę i  bogactwo idzie w  śm ier 
te iny  bó j żołn ierz rad ieck i -wraz 
ze sw o im i b raćm i ludam i Zw iązku 
Radzieckiego.

Droga do wolnego człow ieka jest 
trudna. Drogę do swobody i  szczęś
cia zagrodził nam  faszyzm. Z w yc ię 
żym y lu b  zginiem y... Zw yciężym y.:: 
Raczej chcia łbym  powiedzieć — ju ż  
zw ycięży liśm y! S ilną ręką zwycięzcy 
odw róc im y nową stronicę h is to r ii 
bohaterskiego narodu —  budo w n i
czego spraw iedliw ego życia".

Te j w iz ji szczeęśliwej przyszłości n ie  
s trac iła  lite ra tu ra  radzieoka an i na 
jedną chw ilę  w  dniach klęsk i.

Idąc we .wspólnym  szeregu z żo łn ie
rzam i A rm ii Czerwonej p o tra fiła  w iz  
ją  tą usk rzyd lić  walczących, p o tra f i
ła  obok nienaw iści do w roga zacho
wać n ie tkn ię tą  najwyższą wartość — 
m iłość do człow ieka i  ludzkości.

H E L E N A  Z A TO R S K A

M . L. M A TU SO W SK I

Akacje Warszawy
K ie dy  akacje Warszawy wspominam,
Naraz przed wzrokiem tym  wstaje, pamiętam.
Ten le tn i dzień i to miasto w rem om  
Milczeniem bmitowniczym ogarnięte.
U lica otworzyła drzw i na roznieś 
1 wszystkie okna patrzą m i wprost w o-eiy,
Przez balustrady żelazne na moście 
Drżenie wybuchów po dziś dzień się toczy.
W  tych domach ju ż  osiedlić się zdążyły 
Na granitowych kolumnad wzniesieniach 
Jakieś potworne ptaki, które ży ły  
W  odległych i  wym arłych pokoleniach.
Czyż m oja wina, że przez la ta cztery 
M ó j wiersz jednemu obrazowi służy:
Okna bez szyb i  schody bez bariery,
Piętrzące się ponad ulicą gruzy.
Gdziebym nie poszedł, idzie za mną bliska 
W  chw ilowej ciszy, pośród prac spokojnych  
Owa śłodikawa, zła woń popieliska  —
Tak nieodłączna o4 pierwszych dn i w o jny.
Posągi s swoich nisz wychodzą nocą.
Falą wybuchu oderwana s dachów,
Jak  zardzewiałym zębem zgrzyta blacha,
Po pustych rynnach krople dżdżu grzechocą.
I  ty lko  auto, kiedy plac przecina.
Na mgnienie w yrw y śród murów oświeca 
T znów, ja k  przedtem, po pustych udierzeh 
Z  sobą rozmawia echowa godzina.
Powróćmy do akacyj... W  ich kw itn ien iu  
Żm artwyehpowstaje tego miasta sprawa.
W  czerwcowy dzień w ich zawsze żywym eterom 
Schronienie sobie znajduje Warszawa.
Po to jedynie chyba ocalały.
B y świadczyć, że nie wszystko jest »patosu,
Że odbudowy pył, ślady obstrzału,
Przesłoni ja k  listowie ich korom.).
Przejrzysta, jasna noe nad m m i staje,
A one same podobne do cieni.
Na rumowisku ze szkła i  Ican-dem 

. K w itn ien ie  ich niezwykłym  się wydaje.
Pod w ia tru  tchnieniem cienkie, pnie dygocą.
Choć słabe, chociaż kora ich chropawą,
Lecz tu, pomiędzy ru inam i, nocą
Od drzew tych znów zaczyna się Warszawa.

Przełożył S E W E R Y N  P O L l i t ^

K R O N IK A  KU LTURA LN A
Z S R R

G O R K IJ , M A J A K O W S K I 7 SZO 
ŁO C H O W  N A J P O P U L A R N IE J S I 

Z A  G R A N IC Ą
W  Domu Pisarza w Moskwie zo

stała otwarta wystawa pn. „¡M e ra tu 
ra radmecka zagranicą” . W ystawa o- 
bejm uję przekłady dorobku 230 p i
sarzy radzieckich wydane w 34 języ-

Ilia  Erenburg

ZWYCIĘSTWA
Co jest w a runk iem  zwycięstwa? 

Jedni powiedzą —  staranne przygo
towanie operacji wo jennych. D rudzy
— przewaga uzbrojenia. Jeszcze in 
ni —  odwaga.
•  W szystko jes t konieczne d ła  osiąg 
•dęcia zw ycięstw a — pot ro b o tn i
ków  m eta low ych Czelabińska i  po
kreślone ko lo ro w ym i o łów kam i m a
py sztabu generalnego.

N a jw ażn ie jszym  xaś w arunk iem  
zwycięstwa je s t świadomość człow ie 
ka. dojrzałość uczuć, h a rt w o li. M ó 
w ię  o ty m  na sk raw ku  z iem i rodzin 
ne j przed n iew ie lu  godzinam i odebra 
nym  Niemcom. T ru p y  ich  zalegają | 
ze wszech »tren. W  przedśm iertnym  j 
skurczu c h w y ta li obcą w rogą im  zie 
m ię. Ta ziem ia zaciśnięta pozostała 

w  d ło n i jednego z n ich. K im  jes t on
— m agistrem  p raw  ezy rzeźniklem ? 
Szedł po łu p  po fu tra , pszenicę, z ło 
to. A  zdobył garść ziem i.

A ta k  m ia ł się .rozpocząć; o gtidz. 
13. A  o 12.20 p rze rw a liśm y lin ię  ob
ronną P oruczn ik  Raszewski rzu c ił 
przed usta lonym  te rm inem  sw ó j od
dzia ł do akc ji. Jeszcze g ra ła  a r ty le 
ria . N iem cy siedzie li w  schronach. 
B y li pewni, że m iędzy osta tn im  w y -  |> 
buchem pocisku i  p ie rw szym  ok rzy 
k iem  biegnących żo łn ie rzy up łyn ie  

cona jm nie j 5 m in u t podczas k ró rych  j 
zdążą dopaść karab inów  maszyno
wych, P oruczn ik Raszewski p rze ja 
w i ł  in ic ja ty w ę  i  zaskoczył Niemców’. 
T ak zaczęła się klęska niem iecka i 
wypędzanie N iem ęów z północnego i 
brzegu W o łg i Może nasi dalecy, za 
gran iczn i p rz y j*  - ■■.*>**&»■■■■■*-■■
ciele zastanowią 
się nad tym  — 
co lep ie j: wysta - 
pić godzinę przeć!

wyznaczonym 
term inem  czy o- 
późnić go... o ca- 
ly  rok.

O godzkiłe 16 
cały północne 
brzeg W ołg i by i 
oczyszczony od 
N iem ców. W y 
zwolono 23 m ie j 
scowości, zdoby 
to broń.

Oddział, któr? 
w y z w o lił północ
ny brzeg W ołgi 
składa ł się z n ie 
doświadczonych 

żołn ierzy. B y ło  v 
n im  dużo ozbe 
ków, Kazachów 
Tatarów . M ie li 
przeciw  sobie sta 
rych doświadcza 
nych żo ln ie rz j 
H itle ra . W prze
dedniu ataku na 
wzgórzu zwołano 
zebranie. S tam - 
*¥ * !

Rżew. M iasto którego ju ż  n ie  ma. 
A le  ży je  ono w  świadomości każde 
go żołnierza. Uzbecy i  T a ta rzy prze 
m a w ia li sw o im  językiem . Rosjanie 
m ó w ili po rosy jsku ale m ie li je 
den ję zyk  w spó lny — nienawiść.
N ienaw iść pchnęła do czynu żo ł

nierzy Raszewskiego. N ienaw iść po
mogła piechocie depędzić czoigi. Ona 
to w sp iera ła  a rty le rzys tó w  c iągną
cych po błocie ogromne moździerze.

Oto U Z B E K  —  Abdysam et J u l-  
czew. M a subtelne rysy  b ib lijn y c h  
proroków . Daleko w  słonecznej o j
czyźnie zostaw ił ukochaną dziewczy 
nę im ien iem  Gwiazda, Szedł z okrzy 
k iem  „Za ojczyznę, za G wiazdę“ . 
Rzucał g rana ty  do bunkrów ' niem iec 
kich.

Oto T A T A R  B1BAJEW . Zostaw ił 
czworo dzieci w  Kazaniu. Dowodził 
natareiem . Jego oddział zdobył sztab 
gdzie znaleziono setk i ta jn ych  roz-, 
kazów i  sztandar pu łkow y.

Oto IW A N  S Z U M S K I. Jego rodzi-1 
na pozostała we wsi okupowanej 
przez N iem ców. „S taruszków  moich 
m i ża i“ . T w a rz  jego by ła  dobrodusz
na. teraz trudno ją  poznać „ciężko 
m i na sercu — m ów i —■ zapominam 
się ty lk o  w tedy k iedy  b ije  N iem ców.

W ciem nym  bunkrze słucham  je 
go słów  i  m yślę — ta k  do jrzewa 
zwycięstwo...

P orucznik D orow ikow  o trzym a ł 
cztery rany, aie pozostał w’ ©dziale 
„Po tym  szpital... teraz::: dojść do 
W ołg i".

Ranny Raszewski w  dalszym c ią 
gu dow odził odziałem.

P iękne jest b ra te rs tw o b ron i w  na 
szym k ra ju . H it le r  gna naprzód n ie 

w o ln ików  albo kondotie rów , a le  Uz
becy rw ą  się do Rżewa ta k  ja k b y  
chodziło o wone owocowe sady F e r- 
gany. Rosyjscy żołnierze m ó w ili m i 
o uzbeckim  towarzyszu —  „n ie  u -  
m ia ł upom nieć się o chleb, ta k i spo
ko jny. A łe  w  bo ju  jest odważnie jszy 
od inyeh“ ...

Można przegrać F ranc ję  pod Pary 
żem — wiedzą o ty m  żołnierze 87 
d y w iz ji. Można nad brzegam i W ołg i 
obron ić A rnu - Darię. D ow iedz ie li się 
o ty m  żołnierze te j samej b itn e j d y 
w iz ji.

N iem cy zam inow a li teren na SOO 
— 400 m etrów  w  głąb. M in y  nie za
trzym a ły  naszych żołn ierzy. Oto o- 
s ta tn i teren wroga. M im o a r ty le ry j
skich dzia łań b u n k ry  s tan ow iły  jesz 
cze poważną przeszkodę w  jego zdo 
byciu. N iem cy um acn ia li ten odci
nek 8 m iesięcy. Rozstrzygnął się je 
go los w  cztery godziny. P u łko w n ik  
Gawalew’sk i pow iedzia ł z uśm ie
chem „oczyw iście, że po ruczn ikow i 
Raszewskiemu należy się nagana, a- 
le ja  przedstaw iłem  go do odznacze
nia".

Rżew pozostał chwalebną ka rtą  w  
h is to r ii R osji. T u  w  ogniu p o tw ie r

dzona została siła naszego państwa. 
Tu hasło „jeden za w szystk ich  — 
wszyscy za jednego" w yp isyw a ła  
k re w  najlepszych spośród nas. ..Za

po łudn ie“  w o ła li żołnierze szturm u 
jąc  dzieln ice m iasta i  pędząc N iem 
ców z nad W ołg i.

T u  w  tw e rsk ie li b łotach ży je  obro 
na S talingradu.

W ojna jest nauką. M y  zda liśm y 
egzamin. N ie przeczymy, że będzie
m y uczyć się w  dalszym  ciągu. A le  
teraz możemy powiedzieć, że na na 
szych zwycięstw ach uczyć się będą 
narody. W ojna jes t n ie  ty lk o  nau
ką, ale sztuką I natchnien iem . W y 
maga nie  ty lk o  w ykszta łcen ia ale i  
ta len tu . Raz jeszcac przekonaliśm y 
się ja k  wysoce naród nasz je s t u -  
zdo ln iony. Czy jeszcze przed 10 la 
ty  m łodzież nasza m yśla ła  choć na 
chw ilę  o planach Schliffena, tan  
kach i  m inach? Ż y liśm y  zupełnie 

czym  innym . A le  ja k  w o jna  ts  w o j
na. I  naród Puszkina, Mussogorskie 
go, M endeiejewa, Paw łowa, naród 
Lenina w yd a ł w span ia łych wodzów.

N iem cy wciąż jeszcze gó ru ją  syste 
matyęznością, technicznym  przygo
tow aniem , porządkiem . A le  skąd 
ty m  p iw ow arom  i  w ęd lin ia rzom  m ie 
rzyć się z rosy jską fan taz ją , in ie ja  
tyw ą, głęb ią serca i  um ysłu !

Tak, tak. W ojna to n ie  ty lk o  nau
ka, 1 n ie  ty lk o  sztuka. W ojna to coś 
o w ie le  większego. To jes t bardzo 
trudne, gorzkie i  strasz liw e dzieło, 
ale jednocześnie ogrom nie ludzkie . 
Zw yc ięstw o zależy od serca. M ó w iliś  
m y to  w  dn iach k lęsk i —  w ie d z ie li
śmy, że przed nam i jes t zwycięstwo. 

M ów im y  to  i  te ra*.
Jesteśmy w  • -  

fensyw ie, bo z na 
m i jes t cz łow ie
czeństwo, praw da 
mądrość s iw o w ło 
sej h is to r ii i  do
broć tego p ło w o 
włosego dziewczę
cia, k tó re  teraz po 
zdraw ia rączką 
gw iazdę czerwoną 
pow tarza jąc z u - 
uiesieniem —  na- 
i! nasi!

Spoglądam na 
czarne niebo. Księ 
życ zaszedł. Śnieg 
skrzyp i pod noga
mi. Po ty m  śn ie
gu idą  n iep rze r
wanie w o jska.A  na 
niebie lś n i w ie lka  
gwiazda. M yślę o 
inne j gwieździe, 
Tej, k tó re j w  te j 
c h w ili n ie  w idać. 
U k ry ta  je s t pod 
nausznikam i cza
pek. Gwiazda, któ  
ra  przyśw ieca 
św ia tu  —  nasza <iu 
ma, nasas gw iaa- 

,.z

kach na tereme 32 kra jów . W  
ostatnich 7 la t zagranicą wydań0 
koło 1.500 pozyc ji lite ra tu ry  . 
dzieeJciej. Największe nakłady 
skały _ tłumaczenia dzieł t
(i.orkiego, które ukazały się V) ^ w y t  
¡uch w 152 utydm iack. Wiersze U ,  
dzm ierza Majakowskiego prze*0" ' 
na 18 języków obcych. .

W ie lką popularnością z a g ra tfM f(tl 
seą się u tw o ry  M ichała Szoław0 
którego powieść „C ichy Don”  w r U  
koiła rię przekładów na 17 
Z  innych metanTw często tło**00 
mich sagranieą w ym iern i należfl rfs 
teksie ja Tołsto ja, l l j ę  E renburga  
lentyna Kata jew a, Konstawtw** o# 
monowa, Borisa Gorbatowa• ~̂7' 
Grossmma i  inn.

M. ŁO M O NO SO W  —  Z A Ł O Ż ^ fm  
L E M  P IE R W S Z E G O  L A B O R Ą ł p  
R IU M  C H E M IC Z N E G O  W  %0b^  

W  roku bieżącym m ija  200 
założenia przez wielkiego 
rosyjskiego, M . Łomonosowa P,e y 
szego laboratorium  chemicznego f/l. 
Rosji.. Z  h istoria laboratorium- 
łożonego w roku 1748, wiąże r i t  ̂  
pisane przez Łomonosowa 
qo kursu chemii fizycznej, 
przedził znacznie analogiczne 
ma Lacoisiera. .

7 5 -L E C IE  U R O D Z IN  S Z A L A ? 1** . 
Z  o-kasji 75*ietm ej rocznicy. fL*/>

dmn wielkiego śpiewaka rosy j^Ń ę i 
Sztdapina w Lenmgradzkim. -fCtri 
Sztuki odbył się wieczór p o ś & r.M '
pamięci znakomitego^ artysty.

I

S tM._
pin, syn chłopa z W ia tsk ie j *
nie otrzym ał żadnego w ykszta łceń^  
ty lko  dzięki wielkiemu  
dostał się na scenę operową. 
17Ąetmi chórzysta operowy u> Uy« 
śpiewa w zastępstwie chorego 
waha partię solową w operze ’U .yf 
ka”  Momuszki. Od te j chw ili 
na się jego kariera jedna t  ua.r - if  
szych w dziedzinie wokałi-stykię ^  
związku z 75-lcciem urodzin 
go śpiewaka W ydatonietwo 
kie .Jsktistwo”  wirdało książkę r  >  
Jankowskiego pt. „Szalop in  * 
cha kuUura operowa” . ,t

DO RO CZNA S E S JA  A K A
N A U K  ZSRR

W  „Dom u Uczonego”  w
odbyła się doroeena sesja i f ś ' 
Nauk ZSRR. Prezes Akadeąrj* .¿t 
uriłow, podsumowując w yn ik i 
uczonych radzieckich w roku. ^  $ 
ąłyin, wskazał, na nowe osiągw T  y  
dztedzime prom iem  kosmwswtE- ^iiiś  
necznych, fa l radiowych, rta 
teorię budowy wewnętrznej P‘l 
uzyskanie nowych antyb io tyk i, ł  
prace w dziedzinie matematyk? ¡ d f  
logii. W szystkie te parce 
idem W awiłowa, do zło te j &kw 
nauki światowej.

W yd a tk i przewidziane «  
na potrzeby nauki wynoszą 
roku pięć razy więcej niż #  01 &  
przedwojennym. Rozszerzy*1* ł V 
znacznie sieć in s ty tu c ji nauk010- /» ' 
Leningradzie powstał speeial^ ,r) tri°
«ty tu t Chemiczny Związków  
wt/ch, powstage nowy ^
ty, na Sachalmie. W  Jakud0*^ ' ja ' 
ąanizowano ośrodki nattkotzo 
Jawcze. _
. W  robu ub, uczestniczył* e^C 

fizycy, astronomowie, geolodzy* fff! 
mirry, historycy, archeolodzy 
'■uprawach naukowych.

Wiele przemówień na S«fP 
"onych było stuleciu k ianV ef  .f  
rn unistycznego. Na z a k o ń c i^ ^ f ii/ń  
s ji odbyła się uroczystość *  w  
odenmaeń i  nagród pienię
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KSIĄŻKA O LUDZI ACH  
KTÓRZY URATOWALI LUDZKOŚĆ

Jesienią 1941 roku, gdy Niemcy 
Przerwali fron t pod W iaźmą i  rozpo-
Ĉ i  Pierwszą ofensywę na Moskwę, 
^grodziła  im na szosie wołokołam- 
j  drogę dywizja piechoty genera
ł* Panfiłowa,

Kronika wojskowa zapisała taki 
fragment tych walk:

śc ie ra ją ca  grupa 50 czołgów n ie
mieckich n atra fiła  na opór 28 żoł- 
Oierzy Panfiłow a. A ni jeden z żo ł- 
**le'z y  nie wyszedł cało z tego boju. 
wszyscy zginęli. A le atak czołgów 
•ostał przez nich wstrzym any do 
śd e jśc ia  posiłków.

28 poległych panfiłowców wygrało 
wczas dla obrony M oskwy dzień. 

Jeden cały dzień. W  przeciągu tego 
°oia spieszące ną pomoc stolicy woj- 

Dalekiego Wschodu zbliżyły się 
**° W  frontu o kilkaset kilometrów. 

Szeroko po Związku Radzieckim 
legenda o bohaterskiej dyw izji 

anfiłowa. Poległym 28 żołnierzom i 
Poległemu dowódcy dyw izji generało- 
^  Panfiłowowi naród kazachski w y- 
**W ł pomnik z bronzu na placu 

stolicy — A łm a-Aty. Do legen
dy o panfiłowcach nawiązał też A - 
®ksander Bek w „Szosie W ołokołam - 

. Ale — aczkolwiek książka ta 
U rosła  na panfiłowskiej legendzie 
•czkolwiek zrośnięta ona jest z walką 
Panfiłowców» w  obronie M oskwy —

, jest ona jedynie próbą odtworze- 
819 obiektywnej p iaw dy tych dni. Jest 

znacznie więcej. I  kto pragnie 
Poznać „tajemnicę“  potęgi A rm ii Ra
deckiej, „tajemnicę“ jej zwycięstwa 

Moskwą i je j’ zwycięstw później- 
**K h kto pragnie oddychać jej at- 
^osferą, poznać prawdę o jej korpu- 
*** oficerskim — winien uważnie, sło- 

2a słowem czytać wspaniałą „Szo- 
*% W ołokołamską":

* *
&yiy to dni pełne zgrozy.
Cztery miesiące trwała zażarta wal- 

*a obronna wojsk radzieckich. Czte- 
''*• miesiące cofania rię. Dziesiątki 

setki i  tysiące wsi zajętych 
nieprzyjaciela,*:

Cofające'się" armie rhdziéckie nria- 
Y  Przeciw sobie wroga, k tó ry od 

^óch la t zwyciężał na wszystkich

frontach zachodu, wschodu, południa 
i  północy — na lądzie, morzu i  w  po
wietrzu.

Dziś, z perspektywy odniesionego 
1 zwycięstwa, niełatwo przywieść na 
pamięć pełnię zgrozy dni, kiedy nie 
ty lko  słabi duchem poczynali tracić 
wiarę. W ałka toczyła się przecież na 
krawędzi przepaści, w  którą stoczyć 
się mogła ludzkość.

A  na* skraju przepaści zaległ zacza
jony z wiązką granatów w  ręce jeden 
z 28 panfiłowców. Gdy wyczerpał 
wszystkie inne możliwości w alki, rzu
c ił się wraz z granatami pod gąsienice 
idącego na Moskwę czołgu. Tak zgi
nął wraz z nieprzyjacielskim czołgiem. 
Tak zginął drugi, szósty, dwudziesty 
ósmy. Tak wygrany został dzień.

Na skraju przepaści, rozciągnięty 
na długości ośmiu kilom etrów zaszył 
się batalion Baurdżan Momysz - U ły. 
700 — 800 żołnierzy przeciwko całej 
arm ii niemieckiej, przeciwko arm ii 
pełnej w iary w  swą niezwyciężoność, 
arm ii zaprawionej w  wałkach na 
wszystkich frontach Europy, arm ii u- 
zbrojonej w  czołgi, lotnictw o, działa.

Baurdżan Momysz - U ły  nie szekał 
na uderzenie wroga. Sam atakuje. W y  
chodzi naprzeciw i  bije -— bije żołda
ków hitlerowskich, którzy podeptali 
jego ojczyznę, jego poczucie wolności 
i  sprawiedliwości, kraj, w  którym  z

(takim  trudem i kosztem tak w ielkich 
I wyrzeczeń budował socjalizm.

aniAleksander Bek nie odrywa się 
na chwilę ód rzeczywistości. Jego ksią 
żka miała tak w ielkie powodzenie 
wśród żołnierzy radzieckich właśnie 
dlatego, że operuje on bezwzględną 
prawdą, że oddaje trud zmagań jesień 
nych 1941 roku z bezlitosną ścisło
ścią.

700 żołnierzy Momysz - U ły  nie 
powstrzymało arm ii hitlerowskiej. N ie 
było cudu. Czarodziejska spirala Pan
fiłow a miała tylko  możliwe do w yko
nania zadanie: wygrać czas. W łaśnie 
czas — to znaczy wojnę. Gdyż fcti, w 
bohaterskim zmaganiu się pod Mos
kwą, rodziło się coś decydującego: ro 
dziła się w iara i  rodził się scentrali
zowany w ie lki radziecki mechanizm 
wojny, zdolny nie ty lko  do obrony, 
lecz i  do w ielkich operacji ofensyw
nych, takich, jaKie oglądaliśmy póź
niej pod Stalingradem, na Białorusi i 
w  Polsce,

Bitwa o Moskwę nie była jeszcze 
— nawet w  grudniu 1941 roku, w 
czasie rozgrom« Niemców — opera
cją zdolną odwrócić bieg wojny. Ale 
dokonała ona innej w ielkiej rzeczy: 
pokazała, że faszystów można bić. 
Pokazała, że Niemcy potrafią ucie
kać w  popłochu. W  tamtych dniach

było to szalenie wiele. To był prze
łom. Ludzie odzyskał! wiarę.

*♦ *
700 żołnierzy Momysz - U ły  nie 

powstrzymało arm ii niemieckiej. Ba
talion, okrążony ze wszystkich stron 
znajduje się w  ty le  nacierających 
wojsk nieprzyjaciela. T o, co paraliżo
wało wolę dowódców i  psychikę żoł
nierzy: strach przed okrążeniem, sta
ło się rzeczywistością.

Daleko stąd, na przedpolach W oło 
kołamska generał Panfiłow  obserwuje 
niezrozumiałe zjawisko: rozpoczęta o- 
fensywa niemiecka doznaje niezrozu
miałego dlań załamania. Później dopie
ro, gdy batalion Momysz - U ły  w y
chodzi w  pełnym rynsztunku z okrą
żenia generał może wyjaśnić sobie ta
jemnicę załamania się ofensywy nie
mieckiej. To skutek b itw y stoczonej 
przez Momysz - U ły z rezerwami nie
mieckimi.

A le zanim Momysz - U ły  wypro
wadzi swój batalion z okrążenia, do
kona on jeszcze brawurowego przej
ścia przez szosę zajętą przez wojska 
niemieckie. Przejścia w  pełnym szyku 
bojowym pomiędzy czołgami, autami, 
moździerzami i  piechotą nieprzyjaciel
ską, w  której to operacji nie straci ani 
jednego żołnierza. I  nieważnym tu  jest 
zupełnie ścisłe wojskowe znaczenie tej 
operacji. W ulgaryzowaniem tej wspa-

| małej powieści, świadectwem absolut- 
( nego niezrozumienia is to ty w alk pod 
‘ Moskwą jest próba przedstawienia 
książki A . Beka jako lektury wojsko
wo -  dydaktycznej („T ygodn ik Pow
szechny"). T o  co ona wnosi najcen
niejszego do lite ra tu ry, to prawdziwe 
odtworzenie ducha łudzi radzieckich, 
walczących na przedpolach M oskwy, 
w  obronie wszystkich zdobyczy ludz
kości. T o  odtworzenie obliczą morał 
nego, politycznego, osobistego ludzi, 
którzy w  tych dniach dzierżyli w 
swych rękach los wszystkich wartości 
■wytworzonych przez ludzkość w  prze 
ciągu wieków. T o  przedstawienie pro 
cesu tworzenia w  ogniu najtrudniej
szych walk wielkiego mechanizmu 
wojskowego, przepojonego najbardziej 
wzniosłymi ideałami i  zdolnego od
wrócić los tej wojny.

*
Głównym bohaterem „Szoisy W o ło- 

kołamskiej“  jest kapitan Momysz- 
U ły  — Kazach. N aród ten, posiada
jący zresztą wspaniałe tradycje woj
skowe, opóźniony b y ł w  rozwoju 
dobrych kilkaset iat. i  na marginesie 
swej opowieści o b itw ie pod Moskwą, 
mowa jest bez słów, o w ielkim  — dla 
w ielu jeszcze ludzi u nas niezrozumia
łym  zjawisku: jak się to  stało, że tak 
do niedawna, zacofane narody jak Ka
zachowie, K irg iz i, Azerbejdżanie itd.

ZSRR W OCZACH DZIECI

koi;*) Aleksander Bek — „Szosa Woło-
I 947onaska“  —  Wyd. „K s iążka“  W-wy,

N ie spodziewał się 13-letni Sata- 
chutdinow Anbar w  dalekim Uzbeki
stanie, że obraz jego wyróżniony w 
szkole zawędruje aż do Moskwy. W  
akwareli małego Anbara pt. »Budo* 
wa kanału", wszystko drga rucheią 
— olbrzym i komin, obciążone dźwi
gi, pochylone sylw etki ludzkie. Ostro 
zarysowane postacie i  dźwigi nabie- | 
rają w  perspektywie szarości, aż ma- ; 
leją w dali. Ale obserwator wie, że 
tam dalej i  dalej jest dużo takich sa
mych ludzi, takich samych dźśvî ów 
i  pracaf pracą, prl£tu.. ?■"'

W  grudniu 1947 roku otwarto w 
Moskwie „D rugą wszeebswiązkową 
wystawę rysunków dzieci“ . Z  wszyst 
kich krańców Związku Radzieckiego 
przysłano ponad 30 tysięcy rysunków 
do oceny. W  skład jury weszli mi-

strzowie radzieckiego malarstwa: S. j 12-lctniego Paiiste Mauiwekla p t 
Gierssimow, W . Muchina, W . N . j „Czerwony o ć ir "  w idzim y chłopów
B.:!: e;ew. I wiozących kontyngent. W ozy nała-

Budowa kanału (akwarela) Sataehwtdino-w A nb u r 13 la t Uzbekistan.

Dzieai oglądają obHsy moich rówieśników.

Około 300 wyróżnionych prac zna
lazło, się w  salach wystawowych 
Związku Moskiewskich M alarzy.

Na wybrane „dzieła“1 składały się 
rysunki ołówkiem i tuszem, akwarela, 
haft jedwabny, rysunki wycinane w 
drzewie i rzeźby.

W ystawa sztuki dziecięcej przycią
ga tłum y zwiedzających. Tak brzmi
suchy komunikat.

A le zatrzymajmy się dłużej z Su
mem radzieckich matek i  ojców przy 
kilku  najciekawszych arcydziełach 
dziecięcych.

Na akwareli małego Estończyka,

dowane workami i przystrojone cho
rągiewkami.

Tłum łudzi i  chorągiewkami, zebra 
ny na Placu Czerwonym, rysuje 
mieszkanka stolicy Sonia Tomin, 13- 
letni Prytkow  * Turkmenii wystawia 
akwarelę „Odpoczynek". Ten typo
wo wschodni obrazek to już nie ucz
niowska praca. Tego małego arcy
dziełka nie powstydziłby się nawet 
dojrzały artysta.

W  obrazach dzieci przesuwa się 
przed oczyma widza cała współczesna 
rzeczywistość radziecka.

M łodzi artyści poświęcają pracę

miastom rodzinnym; mali moskwicZa
nie rysują podziemia moskiewskiego 
metra, leningradczycy —  surowe, w 
swojej piękności, gmachy Leningradu. 
Uczeń Estończyk maluje T a llin  —■ 
stolicę swego kraju.

Spośród rzeźb wyróżnia się po
stać radzieckiego partyzanta ulepiona 
z gliny przez Kolę Tomskiego.

W ystawa prac dzieci to  nie tylko 
wysokie osiągnięcie artystyczne. 
Dziecko ma dar lepszego spostrzega
nia rzeczywistości,, wyławiania w niej 
prawdy i śmiesznosłek. Jego oczyma 
oglądamy prawdziwą ojczyznę — 
kraj, w  którym  przed każdym dziec
kiem otwierają się perspektywy roz
woju jego zdolności i  talentu.

(P . B.)

wydały tak świetny korpus o ficerski 
jaki posiada Arm ia Radziecka? Że w y
dały dziesiątki i  setki tysięcy M o
mysz - U łych.

Sprawa świetnego korpusu oficer
skiego A rm ii Radzieckiej, to sprawa 
awansu społecznego ludu, to sprawa 
przebudowy społecznej, która sięgnęła 
w  Związku Radzieckim najgłębiej i  w y 
dobyła na powierzchnię wspaniałe 
wartościowe elementy wszystkich na
rodowości. To sprawa tworzenia sze
rokiej warstwy inteligencji u wszyst
kich narodowości wchodzących w 
skład Zw iązku Radzieckiego. To spra
wa tego, że cofnięty do niedawna o 
kilkaset la t Kazachstan posiada swo
je uniwersytety, swoje szkoły średnie, 
swoją inteligencję. To sprawa po lity
k i narodowościowej, znanej pod na
zwą leninowsko - stalinowskiej, a 
treścią której jest zasada: rozwinąć 
kulturę narodową każdego, najbardziej 
nawet zacofanego narodu.

Momysz - U ły nie jest postacią w y
braną. Jego rodzony, czy cioteczny 
brat jest inżynierem, siostra nauczy
cielką. W  każdej rodzinie tak zacofa
nego do niedawna Kazachstanu ktoś 
awansował społecznie, ktoś został o fi
cerem przemysłu, metalurgii, chemii, 
rolnictwa, arm ii. I  stąd czerpała, swe 
siły Arm ia Radziecka. Stąd płynęła jaj 
zdolność do ciągłego uzupełnienia 
swych kadr. T u  tkw i tajemnica „dziw 
nego zjawiska, że Arm ia Radziecka 
posiadała pod Berlinem liczniejszy i 
lepszy korpus oficerski, aniżeli w pier 
wszych dniach wojny.

** *
Blask wspaniałych późniejszych o- 

pcracji stalingradzkiej, białoruskiej i 
polskiej przyćm ił być może znaczenie 
b itw y o Moskwę. Tu pod Moskwą 
przeważało bohaterstwo. Na Białoru
si przeważała zdolność bojowa, ma- 
nerwowa, wspaniałej już organizacji 
wojskowej. W łaściwe oblicze Arm ii 
Radzieckiej da splot bohaterstwa spod 
M oskwy, Leningradu, Odessy ze zdol
nością bojową w ielkiej organizacji 
wojennej, tworzenie której widzimy w 
„Szosie W ołokołam skiej' I  na . tym 
polega przede wszystkim w ielkie zna
czenie tej książki: że uchwyciła hi
storię na gorącym uczynku powsta
wania siły, która potrafiła nie tylko 
obronić Moskwę, ale i  obronić Judz- 
kość R. JURYś

»Odpoczynek”  (akwarela) P ry tkow  13 la t Turkm enia•

®źł to Niemiec — nie ułomek,
*W i
Rib

'»nny, zgrabny, krzepki, zdrów.
;Dy m ur stał niewzruszony

^1® nastraszyć —  szkoda słów. 
gładki, wypasiony 

*lti*ym  dobrem w ykarm iony
’ ’  ohcpi

Ple

obcej ziem i m usiał snąć 
na w ojnie —  w  cieple spać.

B ił L
rwszy zadał cios z praw icy,

by m iał przeciw nik dość
Pięść w rosyjskiej rękaw icy 

^arda była niby kość... 
v *e żartow ał, b ił zażarcie 

a śmierć —* broń się, rad nie rad. 
_*°rk in  w iedział, że w tym  starciu 

abszym był. nie tak on jad ł. 
łosi w ojny prawo stare:
«Wrót —• jad ła  jest nad m iarą, „ 

y,, “bronie —  ja k  zdarzy czas 
v,. ofensywie — ściśnij pas.
Jatw lec huknął tak, że szczęka 
\V t y skrzyw iła wskos. 
y, M y  żołnierz zgiętą ręką 
j  z?snął Niem ca — tuż nad nos. 
„;0ltn jeszcze na śnieg splunął 

erwszej k rw i niedobrą sól —  
j, oołiec znów mu w  zęby 
ław  kąż sila —  takiż ból. 
j,* *  się zw arli w pojedynkę

wsunął —

I, Pepesze, m agazynki, 
fam a  '

!

'4
T io "H nym  ty lk o  teraz rzecz:

H jT-" broń — na diabła już!

W Jetlny

n*ar ‘ sić przydać tylko  nóż., 
u, ;c*'4 obaj w  kłębach pary.

się od ciosu stara 
»''oby zębów swoich strzec. 

w Podczas, gdy Tiorkin bronił

Swoich szczęk 
Jak tylko  mógł —
W alnął Niem iec niby łomem  
I  nie w  szczękę 
Tyiko w  brzuch.
Jęknął T io rk in : szanse małe 
W róg silniejszy, m arnie jest. 
Dobrze, że był lek k i ciałem  —  
Odleciał. Inaczej —  kres.
Jednak ustał —  i  ze strachu 
Sierpowego Niemcu w parł 
Tak, że ręk i sam z rozmachu 
Om al nie w yw ichnął z bar.
Rad, że cios nie poszedł bokiem: 
Chociaż zębów kilku  brak  
Lecz i  Niem iec praw ym  okiem  
N ie spogląda ju ż na św iat .
Bój —  to bój, a nie hulanka, 
Chociaż ogniem pali tw arz 
Lecz czerwony, ja k  pisanka 
Od juehy i Niem iec nasz.
O pół eala wróg zażarty,
Nos w  nos się przycisnął doń: 
Jakaż z Niem ca ust otwartych  
B ije w  tw arz ohydna woń!
T io rk in  krw ią  w  śnieg splunął

[znowu
Ależ zapach! Rób, eo chcesz!
—  Ach, ty  bydlę, to d la zdrowia, 
N ie inaezej, czosnek żresz!
Dokąd szedłeś — do gosposi? 
..M atka, ja jk i?  M atka, prosię?“ 
Zaszczyt chciałeś zrobić nam? 
Dawać cl? A ktoś tym  sam?
Ktoś ty, coś do starej babki 
Nieproszony łasi na próg 
N ie zdejm ując w  ijb ie  cza» k i,

A. TWARDOWSKI

WASYLI TIORKIN
P O J E D Y N E K

N ie otarłszy błota z nóg?
Babie rady dać potrafisz?
„D aj!“ A  kim że miałbyś być,
Że powinni ludzie nasi 
Dawać cl i jeść i  pić?
Czy kalekaś ty ' ubogi,
Albo inny dobry człek 
Ciemną nocką,
Pośród drogi,
W  dom o nocleg 
Prosić szedł?
Dobrym  ludziom — Indzie radzi 
Nie, tyś dufny w siebie sam 
T y swój pragniesz 
Ład wprowadzić 
Gdzie ty wtargniesz —
Tyś jest pan.
Ktoś ty? N ie w tym  sedno rzeczy 
Kto tw ój syn. kto ojciec tw ój 
W szystkie cechy masz człowiecze -  
Czyś ty  człowiek? N ie. tyś zbój!
W  dwójkę w  śniegu się szamocą. 
Rzekłbyś w tańcu. W alka trw a. 
Zaglądają sobie w  oczy 
Wróg wrogowi —  zwierze dwa.
A  opodal sioła tego
Gdzie icb zastał słońca wschód
Z» plecami z nieb każdego —

Czołgów, arm at, wojska huk.
Lecz pociechy mało stąd;
N ie dochodzą nawet strzały.
W  pojedynkę, piersią, ciałem  
W asia T io rk in  trzym a front.
W  opuszczonej wsi ruinach,
Wśród bezlistnych, smutnych drzew  
Lin ię frontu T io rk in  trzym a 
I  przełyka własną krew .
W alczy na śmierć nasz W asyli — 
M giełką w zbił się śnieżny pueh —  
Jakby patrsył nań w  te j ehwiM 

•Cały k ra j ogromny:
—  Zuch!
Co kra j! Gdyby choć kompania, 
Choć pluton —  daleki stąd 
W idzieć mógł jego zmagania, 
W idzieć, co potrafi on!
W alczył na Śmierć T io rk in

Tz Niemcem —
Jak na w ojnie człek się b ił —  
i  ju ż w ładzę w  praw ej ręce 
Z utrudnienia trac ił był.
Ramię niby ogniem pali,
Boli starej rany ślad;
T io rk in , by od lew ej w alić —  
Chos m ańkutem  bić by rad. 
Przecież -

Czujny zawsze,
Ściera z tw arzy krew  i kurz.
S ił nie starcza.
Coraz słabszy.
Lec* i  wróg się zm ienił już.
Gdzież postawa świetna zn ikał 
Pysk poobijany skroś 
Jak zielona gruszka dzika 
K tórą z drzew a strącił ktoś.
W  soplach krzepła krew .

Jednakże
Rozstrzygnięcia —  tylko patrzeć. 
Tiorkin  przeciw nika w art 
— Tyś jest pies —  to i ja  także 
Jak ty  czart —
To i ja  —  czart.
N ie znasz m ojej ty natury,
A  natura to —  nie żart!
T io rk in , d rzy j choć w  pasy skórę —  
Nie podda się. Oto czart!
Można bać ¿dę śmierci nagiej —  
Jam sto razy p lu ł je j w  tw arz.
Tyś diabeł —  od wszystkich diabłów  
Przecie twardszy 
Diabeł nasz.
B ij, nie żału j. Zęby ścisnę.
A  zabijesz —  w tedy też 
W e wypuszczę cię, ja k  kleszcz 
M artw y —  na żywym  zawisnę. 
Będziesz m iał poduszkę ze mnie — 
Ale mnie pokonaj wprzód.
Aeh, ty  taki? Bić się hełmem?
O, eóż to za podły lud!
Dobrze! Dobrze!

W tedy właśnie
Złość 1 ból zebrawszy w  dłoń 
tio rk in  Niem ca ja k  nie

Granatem  od lew ej *— w  skroń. 
Niem iec oklapł, w pól się zg iąŁ. 
T io rk in  rozpiął zwolna koinieną 
Łyka śnieg, na którym  siadł. 
Ciężko, ciężko dyszy żołnierz, —  
Napracował się na schwal.
M iło , bracia, kiedy praca 
W ykonana —  niby w  dom 
Do pułku zwiadowcy wracać 
Rankiem  ze zdobyczą swą.
Deptać znowu śnieg radziecki, 
Myśleć —  co się komu śni.
Za plecam i łup —  niem iecki 
Autom acik nieść E m -P i 
I  języka przy tym  jeszcze, 
który musi, chociaż nie che*
Iść przed tobą niby cień 
W ciąż popędzać:
—  Ruszaj się!«, t
W iedzieć, że tu , kogo m ija «  —  
Każdy swój, towarzysz, brat, —  
Nieznajom y — przecież rad 
®e ci los w  w ypraw ie sprzyjał.
0  powrocie zameldować,
Bez pośpiechu złożyć łup,
Potem sobie podjeść zdrowo —
De będziesz chciał i mógł. —  
Kieliszeczek cl ostrożnie.
Po kropli odm ierzy szef.
Potem —  kładź się, póki można 
W  cieple trzaskających drew.« 
Front na lewo, front na prawo
1 w  lutow ej śnieżnej mgle
Bój się toczy straszny, krw aw y, 
Bój okrutny —  nie dla sławy 
Bój •  życie wkoło wre...

( p m ło ły t  J.
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M e
Itouę wt.Ęcej upr̂ eimuści
I E Ż E L I śpiewa się jakąś sia rą 

piosenkę, to znaczy, że jest oita 
ciągle jeszcze aktualna.

T ym  razem m elodia została trochę 
zmieniona, choć tem at w  zasadzie 
podobny.

W  dalszym ciągu chodzi o w z g lę d y  
dla kob ie t w  tram w a jach  i  au tobu
sach. P isa liśm y ju ż  o ustępowaniu 
m iejsc kobietom  starszym. L is ty  na 
ten tem at często przychodzą do re 
dakc ji.

A  teraz oddajem y głos naszej czy
telniczce, kobiecie m łodej, p ra cu ją 
cej.

„P rzeczyta łam  w  Waszym piśmie 
a r ty k u ł p t. „S ta ra  piosenka“ , p o ru 
szający rzeczywiście aktua lną spra
wę ustępowania m iejsc starszym  o- 
sobom.

A le jest jeszcze jedna sprawa-, o 
k tó re j p rzem iły  au to r a rty k u łu  za
pom niał. Bo dlaczego n ic  słę nie 
m ów i o ustępowaniu miejsca k o 
biecie pracy. Kob ie ta ta wraca 
zmęczona do domu, (na stopniach 
tram w a ju , o ile  je j nie zrzuci ja 
k iś  „u p rze jm y “  mężczyzna, w zg lęd
nie zduszona gdzieś w  kącie, oczy
w iście stojąc, bo m iejsca siedzące za 
ję te  są przez mężczyzn), do domu, 
w  k tó rym  czeka ją  na nowo praca, 
ja k  pranie, gotowanie, sprzątanie, 
lekcje  z dzieckiem  i  w ie le jeszcze in 
nych czynności. Czy tak ie j kobiecie, 
niezależnie od w ieku, n ie  należy u - 
s tą p ić , miejsca?

Proszę się zastanowić. Mężczyzna 
pracu je  —  oczywiście — ale p rz y 
chodzi do domu, je  obiad i... odpo
czywa, k iedy w łaśnie żona po po
w rocie z p racy n ie  może odpocząć, 
bo nie ma na to czasu, bo m usi jaka 
gospodyni domu zrob ić wszystko, co 
do n ie j należy. N ie m ów ię tu ta j o- 
czywiście o kobiecie, k tó ra  pracować 
n ic  m usi i  ma w  domu jeszcze dziew 
ezynę do pomocy. ...„Luksusowe“  ko 
b ie ty  nie zasługują na względy, lecz 
też one nie jeżdżą tram w a jam i. M y 
kob ie ty  pracy p ros im y natom iast — 
za jm ijc ie  się trochę nam i! Już na
wet n ie  wym agam y ustępowania 
miejsc, ale pros im y o odrobinę zro
zum ienia i uprzejmości. To tak  w ie - 
ie“ .

W ydaje nam  się, że uw agi naszej 
czyte ln iczk i są słuszne. I  chyba n ik t  
je j ra c ji nie odm ówi. Jak sądzicie?

Bogactwo dla hut i odlewni
W  królestwie złomu na Przyokopowej

D yre k to ra  w  b iurze n ie  zastaję.
—  Jest na p lacu —  in fo rm u ją

m nie. ,
Ten plac to  przestrzeń 7779 m 2, za 

rzucona aż „pod n iebo“  różnego ro 
dza ju złomem. Bo jest to. Centrala 
Z łom u. Państwowa Składn ica N r  4 
p rzy  u l. P rzyokopowej N r  24. D y re k 
to r  C entra li, którego spp tykam  przy 
załadowanych wagonach, chę tn ie  o. 
prowadza m nie po sw o im  kró lestw ie .

Na p ierw szy rz u t oka w yg ląda  to 
ja k  śm ie tn ik  i  trzeba  się dopiero 
przy jrzeć, by  zrozumieć, że ieżą tu  
nieocenione skarby.

Ten złom zebrany na teren ie całej 
W arszawy (a po w o jn ie  go nie  brak), 
zasila nasze h u ty  i  od lewnie, staje się 
cennym nieraz surowcem. A le  nie 
ty lk o  to. O to do dy re k to ra  przycho
dzi jeden z rob o tn ików  i  pokazuje 
w ie lk i za rd ze w ia ły  tryb .

— O —  m ów i ty lko .
— O! — odpowiada z uznaniem  dy 

rek to r.
P orozum ie li sie bez słów. Znalazł 

wśród złom u jakąś część maszyny, 
k tó ra  może być jeszcze zdalna do u .  
żytku . T ra fia ją  się rów nież i całe ma 
szyny. Te wszystkie części, użytkow e 
odkłada się oddzielnie. Z akupu ją  je 
w  m ia rę  potrzeby różne fa b ry k i i  
przedsiębiorstwa.

DO W YBO RU I  K O LO RU
Podstawa jednak to złom, k tó ry  

idzie do h u t i  od lewni. N im  złom  je d 
nak t r a f i  do wagonów m usi być roz- 
segregowany — oddzie ln ie m etale ko  
lorowe, oddzieln ie różne rodzaje żela 
za.

Gdzieniegdzie b łyska ją  acetyleno
we p łom yk i. To spawacze rozcina ją  
za pomocą płom ienia żelazo na kaw a ł 
k i. Praca trudn a  i  odpowiedzialna 
ja k  trudn a  i  odpowiedzialna jes t ró w  

| nież praca sortowaczy. Dlaczego? Po 
| prostu dlatego, że w o jn a  prócz ru in  
; i  złom u zostaw iła jeszcze dużo m a .
; te ria łó w  w ybuchow ych granatów , nie 
1 w yp a łó w  itp . W ystarczy by  ta k i „k a 

w a łek “  dostał się do pieca i  piec w y 
la tu je  w  pow ietrze, lu b  co na jm n ie j 
ulega poważnym  uszkodzeniom. Zada 
n iem  sortowaczy, m iędzy in n y m i, jest 
tego rodza ju  m a te ria ły  w yna jdyw ać.

S K R Z Y P IĄ  NOŻYCE.
Składnica N r  4 została upaństw o

w iona w  lu ty m  uh. roku .

N O W IN Y _ T Y G O I> N IA
%  ĵ c u p y c  - □

W  spraw ie hand lu mięsem. W  im j - 1 psi 
bliższych dniach odbędzie się w  sta- | zw ierząt pogryzionych, w a m i się ig ło

I psa. Osoby pogryzione i  w łaścicie le

rostw ie  Praga —  Północ konferencja  
z udzia łem  przedstaw ic ie li wszystk ich 
zainteresowanych handlem  miięsa, 
p rze tw oram i m ięsnym i i  tłuszczami 
zwierzęcym i.

Uwaga! Dn ia 30.1.1948 r „  o godz. 
20.30 zastrzelono na u l. Targowej róg 
Szerokiej, bezpańskiego wściekłego

K iecy  tu zdąiyć?

Jak  każda warszawianka, mam senty 
ment do starej, z tradycją  Warszawy 
związanej f irm y  K rzysz to f B run  i  
Syn.

Wszelkie ga rnk i, m łynki, gwoździe t 
inne metalowe przedmioty codzienne
go użytku, zwykłam  od lat, tam właśnie 
zakupywać. F irm ę B ru n  darzyłabym  U) 
dalszym ciągu swym zaufaniem, nadal 
byłabym je j  przysięgłą klientką, gdy
by nie fa k t , że sklepy te j f irm y  otwie 
ra się ramo dużo po dziew iąte j a za
myka przed 4.30 popopł. I  ja k  tu zeta 
żyć człowiekowi p ra cy f

sić do Starostwa Grodzkiego Praga — 
Północ, Ę efe ra t W ę te ry ń a r ji »

D la K om ite tów  B lokow ych. W  n a j
bliższych dniach odbędzie się zebra
nie  przewodniczących i  sekre tarzy K o  
m ite tów  B lokow ych. Na pierw szym  
plan ie, om awiane będą zagadnienia 

(stanu m oralnego m ieszkańców dzie l
n icy  i  powszechnego nauczania.

P lenarne posiedzenie D. R. N. W
d n iu  27 bm., odbędzie się p lenarne 
posiedzenie D. E. N. Praga —  Północ. 
Omawiane będą zagadnienia, zw iąza
ne z dzie ln icam i: Targów ek i, Bródno. 
Obradom  przysłuch iw ać się będą ucz
n iow ie  G im nazjum  Mechanicznego, 
Targowa 86.

W  spraw ie Targów ka i  B ródna od
będzie się dzisia j, o godz. 11 kon fe
renc ja  w  S tarostw ie G rodzkim  Pra
ga — Północ.

N awet k ie row n icy . O statn ie lu s tra 
cje Społecznej K o m is ji K o n tro li Cen,

Praca w re  tu  aż m iło . S krzyp ią  e- 
lek tryczne nożyce (n iczym  z w yg lądu  
nie przypom inające zw yczajnych n ie
w innych  nożyczek). Dużą pomoc ró w 
nież okazał Z W M  organizując wśród 
swoich członków zbiórkę złomu.

A  pian? Ten tu ta j jest w yko nyw a
my nie  w  stu, nie w  stupięćdziesięciu 
proc. lecz w  dw ustu  z "ó rą . Składnica 
we w rześniu w ys ła ła  2300 ton złom u 
plus około 200 ton złom u użytkowego.

O statn io w  lu ty m  przystąp iono do 
współzawodnictwa pracy, co jeszcze 
bardzie j podniosło wydajność. L u to 
w y  p lan jes t ju ż  w ykonany.

O gólny stan sk ładn icy  i  organiza
c ja  p racy jest powodem, że zarobk i 
są tu  wyższe n iż  gdzie indz ie j.

— K to  się tu  wyróżnia?
—  O, na to pytan ie  trudn o  będzie 

odpowiedzieć. Bo w yróżn ia  się żarów 
no tow . G rążewski, Zagra jek, M a ro . 
szek, S łupek ja k  i  towarzysze z PPS 
Szczęśniak i  Budaszw, ja k  i  ob.ob. inż. 
K uncew icz i  ro b o tn ik  K lim e k . S tara
m y się pracować ja k  na jlep ie j, zda
jąc  sobie sprawę, że od naszej pracy 
zależy w. dużej m ierze tem po odbu
dowy.

Państwowa Składnica rd g ryw a  rów  
nież ważną ro lę  na ry n k u  będąc natu 
ra ln ym  stab iliza torem  cen.

W  „M U Z E U M “
Wychodząc wstępuję jeszcze do tzw. 

„m uzeum “ . W  m a leńk im  poko iku  po
ustaw iane są różne rodzaje złomu. Na 
tych  próbkach można by  odczytać 
niedawną h istorię . Obok w ypa lonych 
k o n s tru k c ji żelaznych, granaty, obok 
kaw a łkó w  szyn w łasne j roboty, auto 
m a ty  z czasów Powstania. N ie  b rak 
też św iadka n iedaw nej przeszłości — 
żelaznych ka jdanków .

W  na jb liższym  czasie te wszystkie 
„odpadk i“  pow ędru ją  do pieców h u t
niczych, gdzie przetopione, przeobra
żone znów staną się czynn ik iem  roz
w oju.

—  A  jeszcze jedno. Praca tu  jest do 
syć różnorodna. Jak można obliczyć, 
ile  k to  w y ro b ił, i  co ważniejsze czy 
ro b o tn ik  sam może sobie to obliczyć?

—  Jeżeli o to  chodzi to  w y ro b iliśm y  
sobie ju ż  pew ien system, p rzy  k tó ry m

rob o tn ik  ma stałą kon tro lę  nad tym  
ja k  m u się oblicza płacę. Zarobk! 
ob liczam y na podstaw ie tzw. z w ro tn i
ków  kolejowych.. Każdy załadowany 
wagori jest na ko le i ważony. Robota 
cy wiedzą ja k i wagon ładow a li, ewen 
tua łm e dla jakiego w agonu p rzy  gol o 
w y w a li z łom  i  każdej c h w ili mogą 
sprawdzić zw ro tn ik i.

Składnica za nadkontygentową 
w ysy łkę  złom u w  r . 1947 otrzym ała 
wysoką prem ię. O trzym ała. N iestety 
przyznano ty lko , a do te j po ry  n ik t  
w  zakładach n ic  o trzym a ł jeszcze ani 
grosza. Dlaczego? Czy prem ie m ają 
pozostawać jedyn ie  ha pap ierku (Do reportażu

Na pracy, ć i ic z e ii ic i  I nauce
spędza dzień żołnierz Warszawy

K ie d y  wjeżdża się przez w iejską, 
n ieskom plikow aną bramę drewnianą, 
samochód trzęsąc się i  podskakując 
na kocich łbach, w yrzuca nas po k i l 
kuset m etrach w  głębi przed samym 
sztabem. Sztab —  budynek pa rte ro 
wy, ja k  inne w yróżn ia  się jedyn ie  
mocnym  © kratowaniem  okien. Przed 
budynkiem  sztabu na d ług im , wyso
k im  pa lu kołysze się mosiężna łuska 
z najcięższego działa a rty le ry jsk iego . 
C yw ile  znają tak ie  łu s k i z czasów w o j 
ny, k iedy  p e łn iły  one fu n kc je  syreny 
a larm ow ej. W ojna m inęła, ale syrena- 
łuska da le j pracuje. N ie jednokro tn ie  
metaliczny’' je j dźw ięk  budzi żołn ierzy 
na p róbny  alarm . A  a la rm y  tak ie  są 
częste. Trzeba przecież wdrażać m ło 
dych żo łn ie rzy do stałego pogotowia.

C Z U W A N IE  I  W A R T A

Pogotow ie to rzecz n iew ą tp liw ie  
wojskowa. T u ta j trzeba stale czuwać 
i strzec magazynów. Służba w a rto w n i
cza, pogardzana przez żołnierza lin io 
wego nie jest byn a jm n ie j ła tw ie jsza 
od ćwiczeń rek ru ck ich . W ymaga bo-

w iem  n ie b y łe  ja k ie j sprawności i orien | ozorowego g im nazjum  ściągają

K uchn ia  Ludow a N r 13 na Żo libo 
rzu  w yda je  dziennie 200 po rc ji. S ta
ruszki, osoby samotne s p o ż y w a ją  zu
pę na m iejscu, w  n ie w ie lk im  loka lu . 
Reszta korzysta jących z ku ch n i za
b ie ra  obiad do domu.

C. K . O. S. u trzym u jący  na tere
nie  W arszawy około 40 kuchn i, w 
ty m  część na terenach szkól, stara 
się, b y  obiady b y ły  coraz pożyw n ie j
sze, Ze w zględu jednak na szczupłe

w y k ry ły  sprzedaż c y try n  na w o ln y , funtj usze tru d n o  to  realizować. O- 
rynek. N ieuczciw ym i kupcam i okazali I becnie je dna po rc ja  zupy zaw iera 522
a s a -  r * K  P h a l  R n l a c ł a i i r  i - - .  T le »  * Ł . -się: ob. F re j Bolesław, k ie ro w n ik  Po 
wszechnej Spó łdzie ln i Spożywców, 
Praga —  Północ, u l. Targowa 86 oraz 
ob. Jastrzębski Edw ard, k ie ro w n ik  
K ra jo w e j Spó łdzie ln i K o le ja rzy , Z ąb - 
kowska 12, sklep n r  7.

Obie spraw y przekazano K o m is ji 
Specjalnej. (m)

TEATRY-KINA-RADIO
T E A TR Y

T e a tr P O L S K I (K a ra s ia  2): „P a n  In s p e k 
to r  p rz y s z e d ł“ . J u tro  „P rn e lo p a " .

O P E R A : „S p rze d a n a  n arze czo n a ".
T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o  godz. 

19 — „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ .
T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8) 

e  godz. 19 — „C h o ry  z u ro je n ia " .
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  69) 

S godz. 19 „ M ą t I żona" F re d ry .
p o w s z e c h n y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz 

19 „Z a b u s la " .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39).- co dz ie n 

n ie  o godz. 18.30 „S ło m ia n y  K a p e lu s z ".
P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a

lo n e “ ,
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  IS). C odz ienn ie  

o godz. 18.15 „B u rz a " .
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z y g m u n  

to w ska  8): o  godz. 19.15 re w ia  h u m o ru , 
„ A  w ie lk a  c z w ó rk a  ra d z i" .

C O M O E D IA  — o godz. 19 — „Ż e g la rz " .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : o godz 12 

„ D r  D o lf t t le  i  je g o  z w ie rz ę ta " .
T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  181— 

„M a r la  S tu a r t" .
K IN A

K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „As w y 
w iadu".

Pocz seansów o godz 13 15. 19. 19 1 81.
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — D w a j

P a n o w ie  „ F " .
Pocz seansów o godz. 13, 19. 17. 19 1 21
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  96) „ M ę t  

e zyźn l w j e j  ż y c iu " .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w 

ska 112) — P ro g ra m  N r  14 godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

S  — P ro g ra m  N r  13 godz. 11.
Pocz. seansów  godz. 12.10, 14.30, 19.lt,

91.30. d la  Z w . Z a w . 16.80.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  119): 

„T a je m n ic z y  N ie z n a jo m y " .
Pocz. seansów o godz 13, 13 17, 19 1 91.
K in o  S Y R E N A  (In żyn ie rska  9): „ A w a n tu 

ra  w  Z a ś w ia ta c h “ .
Pocz. seansów o godz 16, 17. t *  I 91.
K in o  T Ę C Z A  (Suzina) „B ary le  czka".
Poez. seansów o godz. 19, 15, 17, U  i  91.
Z a m kn ię te  seanse d la  Z w . Z a w . w  J o l o  

H I "  1 „ P a lŁ d iu a i "  o  «oda. i i

R A D I O
91 L U T E G O  1948 R O K U  

0.00 S y g n a ł czasu i  p ieśń . „ K ie d y  ra n 
n e “ . 6.15 W ia d o m o ś c i p o ra n n e . 6.20 Zega
ry n k a  m u z . 7.00 D z. p o ra n n y . 7.15 Zega
r y n k a  m u z . 8.35 „S z a lo n a "  V I I I  fra g m e n t 
p o w ie ś c i K ra sze w sk ie g o . 12.03 W ia do m o śc i 
p o łu d n io w e . 12.13 „ Z  m ik ro fo n e m  po  k r a 
j u "  — re p o rta ż . 12.25 M u z . z p ły t .  13.90 
K o n c e r t  m u z . p o p u la rn e j. 14.00 M u z . ope ro  
w a  z p ły t .  14.87 W ia d o m o śc i s p o rto w e . 14.47 
M u z . z p ły t .  15.10 K o n c e r t  życzeń . 15.30 
„ K ic h u ś  M a js t ra  L e p ig l in y “  — s łu c h o w i
sko  d la  d z ie c i. 16.00 D z. p o p o łu d n io w y . 
16.25 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 16.40 M uz. 
p o p u la rn a . 16.50 F e lie to n  l i te ra c k i.  17.55 
T ra n s m is ja  z B e lw e d e ru  — k o n c e r t  u rz ą 
d z o n y  s ta ra n ie m  In s ty tu tu  F ry d e ry k a  
C h o p in a  w  ro c z n ic ę  u ro d z in  C h o p in a . 18.20 
„S z a lo n a " . 18.33 „T a ń c e “  v?yk. O rk ie s try  
S m y c z o k w e j P R  p od  d y r .  Je rzego  K o ła c z 
k o w s k ie g o . 19.00 „M e lo d ie  ś w ia ta " .  19.10 Po 
g a d a n ka  s p o rto w a . 19.30 „N a  sw o js k ą  n u 
tę "  — g ra  P o lska  K a p e la  L u d o w a  pod  d y r .  
F e lik s a  D z ie rż a n o w s k ie g o  z udz. W in c e n 
te g o  N o w a k o w s k ie g o  -  p rz y ś p ie w k i. 20.00 
D z. w ie c z o rn y . 21.00 K o n c e r t  a r ty s tó w  cze
c h o s ło w a c k ic h , M a r ia  H lo u n o v a  sk rz y p c e , 
J a n  S ta ń k o  fo r te p ia n . 21.25 K o n c e r t  K r a 
k o w s k ie j O rk ie s tr y  P R  pod  d y r .  Je rzego  
G e rta . 21.55 „ Z  nasze j ra d io fo n ii .  22.00 
M u z . taneczna  w  w y k .  O rk ie s try  T a n e cz
n e j P R  pod  d y r .  Jana  C a jm e ra . 23.00 O s ta t 
n ie  w ia d o m o ś c i. 23.30 M u z . z p ły t .  24.00 
H y m n .

Straszny Dwór w  YMCA
D n ia  25 lu te g o  (ś roda) o godz. 19 d a n y  

b ędz ie  w  P o ls k ie j Y M C A  o p e ro m o n ta ż  
„S tra s z n y  D w ó r "  S t. M o n iu s z k i. U d z ia ł 
b io rą : E. H o ffm a n o w a , J . H u p e r to w a , L .  
S z re tte ró w n a , A . G o łę b io w s k i, E . M ossa
k o w s k i,  B . N ie m y s k i, M . W in e l, B . Ł a d yss , 
J , J a g ie ls k i p rz y  fo r te p ia n ie  S ta n is ła w  U r  
S te in . O rg a n iz a c ja : C e n tra ln e  B iu ro  K o n 
ce rto w e . P ozosta łe  b i le ty  do n a b y c ia  w  
k s ię g a m i G e b e th ne ra  i  W o lffa  —  Ugoda 
U , te ł.  0-12-80 w  goda. I  -  A

ka lorie . P rzy  dobre j w o li jednak

społeczeństwa można by  ilość k a lo r ii 
zwiększyć, pomóc^ tym  na jb ied n ie j
szym.

O  litość d la  trolle )busów

Kuchnia Ludowa Nr 13
w y d a je  d z ie n n ie  200 o b ia d ó w
Skrom nie urządzona, lecz czysta 

sala. W  dużym  ko tle  dogotowuje się 
fasolowa zupa. K uch a rka  w rzuca do 
k o tła  ostatn ie do d a tk i i  za parę m i
n u t rozpocznie się w ydaw anie  po rc ji,

Skrom ne to porcje. 6/10 litra . A lę  
lepsze to  n iż nic. Jedna po rc ja  ko 
sztu je 14 zł. P łac i się 5 z ł, W ięk
szość korzysta jących ’ "z ' k u c łiń i n ie  
płaca jednak  naw et tych 5 zł. 'Są to 
przeważnie biedne w dow y, m a tk i 
chorych na gruź licę dzieci, staruszki.
P rzy jm u je  się je na podstaw ie w y 
w iadu  z Ośrodka O p iek i Społecznej.

K ie row n iczka  kuch n i pódaje spis 
gotowanych zup: zupa ja rzynow a, ka 
puśn iak z ziem niakam i, żurek, zupa 
mleczna, , zupy w  proszku. Te ostat
n ie  są podobno bardzo smaczne. K ilk a  wozów trolleybusowyeh posia

da jeszcze nieuszkodzony mechanizm 
automatycznie zam ykający i  otw ierają  
cy d rzw i: Są jednak pasażerowie, k i i  
rey nie znając przepisów us iłu ją  
wsiąść do trolleybnsów ju ż  po zamknię 
ci a drzw i.

Zaczyna się Wówczas, wallca. K to  
mocniejszy, człowiek czy drzw i. Prze
ważnie drzw i ustępują, by wkrótce po
tem zast.rajkować: ani. się otw ierają, 
ani zamykają.

Szanowni pasażerowie m iejcie litość 
nad> biednymi tro lleybusam i!

Luiy pokazał zęby i...
sp a ra liżo w a ł k o m u n ik a c ję  m ie jską

W czoraj rano tem peratura  spadła , W zmógł się natom iast t ło k  w  tra m -
nagle w  W arszawie do —  16 st. C. 
M róz odb ił się d o tk liw ie  przede wszyst 
k im  na ko m u n ika c ji m ie jsk ie j. Chaus 
sony z m iejsca odm ów iły  posłuszeń
stwa. I  ta k  na l in i i  „O “  ku rsow a ł je -  I 
den wóz. To samo by ło  z „ Ł “ , „P “ , „Z "  j 
itp .

Na trasie  w  w ie lu  m iejscach prze- i 
m arzn ięte Chaussony czekały na od- I 
transportow an ie do zajezdni. Warsza j 
w iacy  pozpóźnia li się do pracy,

wajach. T ram w a je  jeszcze na razie 
ku rsu ją  norm aln ie , ale i  to  może się 
zm ienić, jeże li-spadną duże śniegi. A  
śnieg i skądinąd są potrzebne.

W isłą pod gęstą k rą  jeszcze p łyn ie , 
ale należy się liczyć  z je j . zam arznię
ciem.

Słowem, lu ty  pokazał zęby choć 
spóźnione, (w . b .)

tac ji. I dlatego w łaśnie do rnagazy 
nów zbró jen iow ych k ie row a n i są żo ł
nierze już  po przebyciu  przeszkolenia. 
N ie znaczy to byn a jm n ie j, że m ają 
tam  le n iw y  żywot. O nie, wręcz prze
ciw nie . Obok sta łych ćwiczeń trzeba 
słuchać w yk ładów , trzeba stać na w a r 
cie w ie le  godzin i  trzeba się uczyć, 
dokształcać według zdolności i  upo
dobań, bo w a rszta ty  zbro jeniowe m u
szą wychować dobrych fachowców. 
Specja lizacja w  w o jsku  sta ła  się dzi
s ia j nie m nie j ważna ja k  w  cyw ilu .

P O B U D K A  O 6-te j
W ypełn iony jest ściśle dzień żołnie

rza. O 6 -te j rano pobudka, potem śnią 
danie (zupa, chleb, kawa, słonina lu b  
smalec). O 7-m ej rano do pracy, a 
w ięc część surowego na rybku  na 
wstępne ćwiczenia, pozostali do warsz 
tatów . W warsztatach w o jskow ych 
pracuje się, ja k  wszędzie, osiem go
dzin. C y w il po ośm iu godzinach może 
pójść do domu i  wypocząć, żołn ierz 
nie, czekają go bow iem  w y k ła d y  i  nau 
ka. S urow y n ie jednokro tn ie  element 
z c y w ila  zapoznaje się podczas tych 
w yk ładó w  ze sztuką pisania i  czyta
nia. T u ta j w a ru n k i p racy  w  w arszta
tach zbro jen iow ych sprzy ja ją  nauce. 
Z  ro ln ik a  powstaje doskonały ślusarz, 
z u rzędn ika  —  kon s truk to r.

R O Z R Y W K A  PO PRACY
Po dn iu  w ype łn ionym  pracą czeka 

żołnierza -  re k ru ta ' godziwa ro z ry w 
ka. K ie ro w n ic tw o  św ie tlicy  dba i  o 
tę stronę życia koszarowego. W św ie
t lic y  prow adzi się, pod k ie ro w n ic 
tw em  fachowych sił, pogadanki na 
aktua lne tem aty  społeczne i po lityez- 
eń .Specjalny le k to r odczytuje a r ty 
k u ły  z gazet i poddaje dyskus ji po ru 
szane w  n ich zagadnienia. Zdawać by 
się mogło, że żołnierze zmęczeni ca
łodzienną służbą un ika ją  zajęć ś w ie tli
cowych. Tymczasem jest wręcz prze
ciwnie. W ieczorem w  św ie tlicy  spo
ty k a ją  się n iem al wszyscy. N aw et szar 
że podoficerskie po powrocie z w ie -

św ie tlicy.

B O L Ą C Z K I „K IN O W E "
Dobrze jest w  wojsku. W ik t, opt®" 

runek, praca, rozryw ka — to. chyb* 
wszystko co może dać życie. Są ,ie“ '  
nak i bolączki, szczególnie jeżeli ch°' 
dzi o rozryw kę. K ino, w łaśnie kino- 
Przyjeżdża tu ta j raz w  tygodn iu  i wy* 
św ietla  ciekawe film y , ale... niestety 
apara tu ra  psuje się zbyt często. Star* 
m aszyneria chrzęści, rzęzi, wyd*Je 
dźw ięk i raczej n ieartyku łow ane. K j ' 
no „naw a la “ , -a przecież k ino  właśni® 
to na jw iększa rozryw ka zarówno u*8 
weteranów, ja k  i  rekru tów ...

Należy dbać o to, by je j naszym żoł
nierzom  dostarczać.

(vvb)

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

Z E B R A N IE  K O Ł  P P R  I  PPS
D ziś  21 lu te g o  odbęd^ą  się  ze bra n ia  

P P R  i  PPS p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y : 
godz. 14.30 „S ie ć  i  K a n a liz a c ja “  (Lip®-

w a  2);
godz. 16 „U n iw e rs y te t  W a rs z a w s k i“ ; 
godz. 13 „W a rs z ta ty  sam ochodoW « 

(C z e rn ia k o w s k a  130); 
godz. 16 „ M o to r “  (M a rsza łko w ska ).

------O------

Z L ig i Kobiet
S połeczno O b y w a te ls k a  L ig a  K o b ie t W ** 

szawa —  Z a ch ó d  p od a je  do w iadom ości 
w s z y s tk ic h  c z ło n k iń  S O L K  że:

S e k re ta r ia t S O L K  c z y n n y  J«*t od godz>
10— 18 co d z ie n n ie  o p ró cz  n ie d z ie l i  św ia t.

W yd z . O p ie k i nad  M a tk ą  i  D z ie c k ie m  
godz. 11—13 p o n ie d z ia łk i i  c z w a r tk i.

W yd z . P o ra d  P ra w n y c h  od  godz. 
ś ro dy .’

S k a rb n ik  od godz. 12—15 c z w a r tk i.  
W s z e lk ic h  in fo rm a c j i  u d z ie la  se k re ta r*  

k o ła  S O L K .

Korzystajmy z okazji
Tylko do końca lutego

m rożone ow oce  i jarzyny
sowo owoce i w a rzyw a oraż uczy®* 
pierwsze p róby z zamrażaniem s o k ó w  
owocowych.

Przem ysł konserw ow y rozpocznie * 
wiosną budowę w łasnych szparagom1 
na Z iem iach Zachodnich d za dwa 1*' 
ta rozpoczniemy, zamrażać także ^  
znakom itą jarzynę.,

Trzeba korzystać z okazji, mrożone 
owoce i  ja rzyn y  będą bow iem  ty lk o  
do końca tego miesiąca.

Ze 150 ton ^vo có w  i  ja rzyn  m rożo
nych, przeznaczonych zostało na W ar 
szawę p ra w ie  100 ton.

N a jw iększym  powodzeniem cieszy 
się groszek, fasola i  czereśnie, n a j
m nie jszym  miazga jab łkow a, ponie
waż rob ią  je j konkurenc ję  tan ie  świe 
że jab łka . N ie  cieszyły się powodze
niem  rów nież w  tym  ro k u  pom idory 
mrożone, ponieważ n ie  b y ły  specja lnie 
udane. Na p rz y s z ły 'ro k  zostanie za
stosowana zupełnie nowa, polska m e
toda p rzygo tow yw an ia  m rożonych po 
m i do rów . Podkreślić należy, że n i
gdzie indz ie j, poza Polską w  ca łym  
świecie, n ie  m rożono dotąd pom ido
rów .

Przem ysł konserw ow y urucham ia w 
bież. rok ri drugą zam rażaln ię w  Obór 
n ikach Śląskich koło W rocław ia , gdzae 
zamrażać się będzie brzoskw in ie  i  mo 
rele. Dotychczas istn ie jąca zam rażal- 
n ia  w  Strzemdnie będzie m rozić m a-

Fokus-Pokus
N a  W iś le .

W  Warszawie panuje ostatnio za
raźliwa mania zmieniania nazw loka li 
rozrywkowych i  ich właścicieli. M iędzy | 
innym i świetnie prosperująca przy  
A l. Sikorskiego „M is  Marlena”  skoń
czyła swój żywot, ustępując miejsca 
przyszłemu .,Grand Café”  pod „nowym  
zarządem”  jak głosi wywieszoną łab* 
liczka.

Przyczyny tych ciągłych zmian są j 
wiadome prawdopodobnie U tylba.„^ 
Urzędowi Skarbowemu.

m m
i -i>t

O D C Z Y T  P O L S K IE G O  T O W A R Z Y S T ^  
F IZ Y C Z N E G O

D n ia  25 lu te g o  odbędz ie  się  o d c z y t Pr   ̂
A . S o łta na  na te m a t ,.E — mc2 e n e rg i*  *
m a te r ia . S kąd w ie m y  o s łusznośc i ,, 
E  — m c2. E n e rg ia  za w a rta  w  ją d rz e  atom  
S posoby je j  u w a ln ia n ia “ . i

O d czy t odbędz ie - się w  sa li odezytoW eJ 
M u zeu m  N a ro d o w e g o  w  W a rsza w ie  ( A j - , ,  
M a ja  13). B i le ty  w  ce n ie  z ł 60 (d la  o i ło<,t« , 
ży  s z k o ln e j i  a k a d e m ic k ie j o raz  o z io n k ". 
P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  F izyczn eg o  z ł 30p 
P o czą te k  o godz. 17.15.

Z  P O L S K IE G O  IN S T Y T U T U  
P R A S O Z N A W C Z E G O  

W  d n iu  22 lu te g o  b r. (n ie d z ie la ) ó g0°'l 
10 o dbędz ie  s ię  n a d z w y c z a jn e  w ń ln e  zebr 
n ie  c z ło n k ó w  P o lsk ie g o  In s ty tu tu  
znaw czego  w  g m ach u  W yższe j S z^0"  
D z ie n n ik a rs k ie j p rz y  u l.  R o z b ra t 44-a- „

Na p o rz ą d k u  o b ra d  zm iana  s ta tu tu  i 
b o ry  w ła d z .

O b e cn o ió  w s z y s tk ic h  o b o w ią zko w ą . 
O D C Z Y T  W  K L U B IE  IN T E L IG E N C J I 

P R A C U JĄ C E J
S ta ra n ie m  S e k c ji B e zp ieczeństw a  1 

n y  P ra c y  In s ty tu tu  N a u k o w e g o  O rgan®» 
c j i  i K ie ro w n ic tw a  w  W a rsza w ie  zostań 
w y g o is o z n y  re fe ra t d y s k u s y jn y  p t. .x% 
• „R o la  B e zp ieczeństw a  P ra cy ” w  Proc5„r 

P ro d u k c y jn y m “ . R e fe ra t te n  w y g ło s ’ °-y - 
inż . A . M a z u rk ie w ic z  d n ia  26 lu teg o  

o osdz. 18 w  sa li k lu b u  In te l ig e n c ji  
! cu jąee.i p rz y  u l.  M o k o to w s k ie j 25.

Z  W A R S Z A W S K IE G O  TU R  
W  d n iu  23 b m . o god;:. 18 u l.  Kossaka f ń  

H odbędz ie  się w a ln e  ze b ra n ie  w y b ° r 
d z ie ln ic y  T U R  W arszaw a — P ó łn o c . , 0 

, Z a rząd  S to łe c z n y  T U R  p ro s i członków 
p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie .
7 K U R S  P O G O T O W IA  S A N IT A R N » ^ .  
W  p ie rw s z e j p o ło w ie  m a rca  b r . ro7p°)eo 

ie  się 7 k u rs  P o g o to w ia  S a n it r "
C K  w lo k a lu  o k rę g u  w arsz . p rz y  n i 
i X I  — 24. W s zys tk ie  k a n d y d a tk i 

p rz y ję c ie m  p oddane  zostaną bad a n io m

RiU;

Mrozy unizruokoiuHy prace na Wiśle *

n ie  się 7 k u rs
P C K  w' lo k a lu  o k rę g u ” w arsz . p rz y  u l - ‘ leA 
sa X I  — 24. W s zys tk ie  k a n d y d a tk i Prz,e . 
p rz y ję c ie m  p oddane  zostaną bad a n io m  
k a rs k im  i k o m is j i  k w a l i f ik a c y jn e j.  D °  p„d 
dan ia , k tó re  n a le ż y  s k ła d a ć  w  godz 
12—15 w  lo k a lu  P C K  w  w y d z ia le  ty i f ń n e  
m y m . trze b a  d o łą czyć  św ia d e c tw o  szko*

| (m in im u m  u k o ń czo n a  szko ła  powszeenn _ 
ś w ia d e c tw o  n ie k a ra ln o ś c i M i l i c j i  O b y *  
te ls k ie j lu b  S ta ro s tw a , re fe re n c je  
lu b  p ie lę g n ia rk i o raz  1 fo to g ra f ię .  Na *■ L ,  
p rz y jm o w a n e  będą k a n d y d a tk i W 
od 18—85 la t .



. f f r 51 [11541 G Ł O S  L U D U Srr.?

Zamiast w 18
ze Szczecina

Nowy wspaniały sukces polskiego robotnika

-w  8 godzin
do Szwecji

ûi-^5*orai un ichom iono kom unikację
" ° ® O W a  « o _____ i..( ja . ow4 m iędzy Polską a Szwecją na 
5ie ‘e ^d ra  —  Tre lleborg. Zamiast o- 
j 0[./nasiu godzin —  zaledw ie osiem 
t  p ^  t;rw ać będzie obecnie podroż 
Poti° ^  Szwecji. Z  O dry  biegnie 
w n o w o u r u c h o m ;o n a  lin ią  ko le jo - 

prowadzącą przez most na D z iw - 
sty niedąwno odbudowany, przez m o- 
jjj M iędzyzdro jam i, odbudowane 

Wno> Przez G oleniów  do Dąbia 
gi ijfcihskiego. T u  rozw id la ją  się d ro - 
p' io ry biegną do Warszawy, inne dn 

^81 przez W rocław .
^  ruchomienie kom u n ika c ji p rom o

J na ważnym  skrzyżow aniu dróg
Nd ;̂n a ro d o w y c h , łączących k ra je  
j^ d y n a w s k i*  z Polską i  z k ra ja m i 

°Py po łudniow o - środkowej, to 
io Ve w ie lk ie  zwycięstwo szczecińskie 
(jej^b o tn ika , technika, inżyniera, świa 
,>ŁWo j eg0 zdolności, w y trw a łośc i i

«fiaratnego trudu , jego d a lszy 'w k ła d  w 
jjg Uc*owę gospodarczą Pomorza i  ca- 

s raju, w  dzieło pokojowego zbń- 
la Pomiędzy narodam i. ;

° * U k n A  PRAC A R O B O TN IK Ó W
n,” ,.reK°rdow o k ró tk im  czasie prze 

robotn icy  budow lan i i ko le jow idzi . 10Dotmcy budow lan i i ko le jow i 
esiątki k ilo m e tró w  torów , przecią- 

itabr Set*i i  k ilo m e tró w  przewodów i 
zm ontow ali tysiące urządzeń te- 

j,r ^ n n ik a c y jn y c h  i  św ietlnych. Na 
L,zystani w  Odrze świeżą bielą ścian■ Ł -
buriSZCZy w  słońcu now ow ybudow any 

y h e k  dworca, radu je  oko przyjezd
^Zon nowych chodników , odgro

siatką.
p^ow nież w  rekordow o seybkim  lem - 

Ocirem ontowano urządzenia promo 
pr ’ Przebudowano je  całkow icie , bo 

?cież z O dry n igdy przedtem  nie
Ą i fiodził p rom  ko le jow y do Szwecji. 
t0 ®fiy go uruchom ić, należało odremon 
j r “ ć nie ty lk o  w łaściw e przęsło, 
ćzi: a pogłębić dno, przeprowa-

fiZeb:nych urządzeń, b rak czasu na spo
*iie anie biuginb, zaw iłych obliczeń, 
*ab by ło  przeprowadzić robotv
1-, e*Pieczające. Z  w ie lk im  zapałem 

rap się do pracy członkow ie zaio- 
®-ŁebyU h4je° y '’ - P og łęb ia li dno, obserwowa- 

czy n ie  zarysował się, czy n ie  
przerwać natychm iast robót. 

. długo przed wyznaczonym  te rm i

nem Zameldowali, że praca została z a 
kończona i p rom  może zawinąć do 
przystan i.

Z tym  samym zapałem, co załoga 
„Ł e b y “  p racu ją  tysiące naszych robot
n ików , ci, co budow a li m osty i  w yc ią 
ga li w ra k i, co z rum ow isk  dobyw a li 
szkie lety maszyn i  le czy li je. Ż  tym  sa 
m ym  poczuciem obow iązku p ra cu ją  ro 
bo tn icy  w  now ouruchom ionych fa b ry 
kach Pomorza Szczecińskiego, trudzą 
się ch łop i w  setkach naszych osiedli, 
zacierają dzień po dn iu  ślady zniszczeń 
w o jennych i budu ją d la  siebie lepszą, 
dostatniejszą przyszłość.

W AŻN E Z A D A N IA  STO JĄ PRZED 
N A M I

. M am y już  za sobą! poważne osią
gnięcia. Lecz stoją przed nam i poważ
niejsze jeszcze zadania. W  bieżącym 
ro ku  rob o tn ik  szczeciński m usi odbu
dować port, w ie lokro tn ie  zwiększyć 
przeładunek. Czeka na uruchom ienie 
cukrow n ia  w  K luczew ie  i  G ryficach, 
most zwódzony w  Podój uchach, fa b ry 
ka  sztucznego jedw abiu , cem entownia, 
fab ryka  superfosfatów  i  dz ies ią tk i in 
nych zakładów; W inien powiększyć 
zb io ry  ż pól i z likw idow ać ugory ro l
n ik  Pomorza Szczecińskiego. W  te j pra 
cy podnietą i  bodźcem będzie dla wszy 
s tk ich  radość, płynąca ż dotychczaso
w ych  osiągnięć, źródłem  dum y i pew
ności, że, stojące przed nam i zadania 
w ykonam y.

Są dwa uczucia, k tó re  b lisk ie  są każ 
demu z w ie lo tysięcznej a rm ii budow 
niczych, nadających nowe oblicze Po
m orzu Szczecińskiemu, w ykuw a jących  
jego piękne i  szczęśliwe ju tro .

P ierwsze — to uczucie radości i  d u 
m y z dokonanych osiągnięć. D rug ie  — 
niezłomnego spokoju i  tw a rd e j 
dalszej pracy.

Jeszcze nie tak  dawno łączyliśm y 
Szczecin w  jedną całość. N iem cy u - 
chodząc, ze rw a li w szystkie mosty, 
wśród nieb. rów nież most p rzy  ul. 
M ickiew icza, odcinając od cen trum  na j 
piękniejszą, cudem ocaloną dzielnicę 
w i l l  i słońca — Pogodno. W ysadzili 
w szystkie m osty na Odrze. U trudn iona  
była  kom un ikac ja  z Łasztownią i p ra 
wobrzeżną częścią m iasta. Jedynym  
pomostem, łączącym Szczecin z k ra 
jem, b y ły  dw ie skromne, drewniane

przepraw y, przez k tó re  w o lno  i  czuj
n ie  przechodziły pociągi, z trudem  prze 
jeżdżały samochody, a d la  pojazdów i  
pieszych ju ż  prze jścia n ie  było,

W iele rzeczy ro b iliś m y  jednocześnie. 
O dgruzow aliśm y u lice, rem ontow aliś 
m y dom y „z  proszku“ , wskrzeszaliśm y 
fa b ry k i.

T rzeci zjazd przem ysłow y Z iem  Od
zyskanych w ita liś m y  dziesią tk iem  u ru  
ehornionym na Pom orzu Szczecińskim 
zakładów, dziesią tk iem  zapoczątkowa
nych robót. W ita liśm y  z jazd dym iący
m i kom inam i hu ty , skrzypem  dźw igów  
w  porcie szczecińskim i  tysiącam i hek 
ta rów  zaoranych ugorów.

Z podarunkiem  na zjazd p rz y b y li ro 
bo tn icy  i  inżyn ie row ie , p racu jący p rzy  
budow ie m ostu „A kadem ick iego“ . Od
da li m ost do użytku . Przez m ost prze
b ieg ły  tram w aje , ożyła na jbardz ie j ru 
ch liw a  część m iasta.

Po k ilk u  m iesiącach żm udnej pracy

przyszła ko le j na m ost przez Reglicę. 
Sam m ontaż trw a ł k ró tko . W przecią
gu 6 tygodn i stalowe przęsła sprzęgły 
oba brzegi rzek i, łącząc Łasztownię z 
prawobrzezem, ty m  sam ym  Szczecin z 
resztą k ra ju  dogodną, szeroką auto
stradą.

PIERW SZE P O C IĄ G I PRZEZ 
S TALO W E M O STY

Dwa tygodnie tem u obchodziliśm y 
św ięto odbudowy. Przez ńowowybudo 
wane stalowe m osty na Odrze przeszły 
po raz p ierw szy pociągi. Szczecin uzy
skał trw a łe  ko le jow e połączenie z k ra 
jem . P o rt szczeciński s ta ł się pe łnow ar 
tościowy. Zwiększona została przepu
stowość U n ii ko le jow ych , prowadzą
cych do portu . Dzień po dn iu, tydz ień 
po tygodn iu  przynosi nowe osiągnięcia 
w  budow n ic tw ie  i  w  zagospodarowa
n iu  — owoce p racy m ieszkańców Po
morza Szczecińskiego.

Akcja upowszechnienia muzyki 
Kurs -  konferencja w Szklarskiej Porębie

A kc ja  upowszechnienia m u zyk i zna j-1  św iata, k tó ra , odtąd u nas nié  og ran i- 
d u je  się w  pe łnym  to ku  na w arszta - I czy się do wyłączności sal koncerto- 
cie M in . K u ltu ry  i  S ztuk i oraz C e n - ! w ych p le  pójdzie tam , gdzie do tych-

500 dzieci
przebywa w polskich obozach w Indiach
Podstawie dokumentów nadeslànyèh ' J**»#1* .'•» PGIiBO fP re p a -

-  . Commission fo r  In te rna tiona l R e f ytfee O rganisation), B iu ro  In fo rm a — 
¿Jne P C K  ,w Warszawie (u l.  Piusa \X l  —  24) opracowało listę pomritf'H69> 

przebywających w obozach 'polskich' w Indiach.
{ ^ otrzymanej ‘ korespondencji wyn ika, że dzieci te pragną nawiązać kom- 

£  * bliskim i i  w rócić . do Polski.
'‘dajemy pierwszą listę zawierającą
^dam ska Janina, la t  18, A r tu -  

^ '•cw ic* Jadw iga, la t 19, B orow iak 
y**h#wefa, la t 20. Bojnowsk:; B ro - 
“ ■sława la t 18, B ojnow ska Z o fia  la t 

B o jnow ski S tan is ław  la t 12, B il 
, oksander, la t 15. B il S tanisława

nazwiska?

tra lnego In s ty tu tu  K u ltu ry . W  n a j
bliższych dn iach usta lony będzie jej. 
budżet i  p rzystąp i się do robo ty  w  te - ’ 
renie. C iekaw ym  etapem te j akc ji 
by ła  zwołana przez C entra lny In s ty 
tu t  'K u ltu ry  w  S zk la rsk ie j Porębie 
ku rs  ■—  Konferencja , k tó ra  us ta liła  
etapy um uzyka ln ien ia  w sze lk ich śro
dow isk przez tw orzenie schematów 

w o li j ram ow ych i  ty p ó w  audyeyj m uzycz
nych, w  k tó rych  w ykonyw ane u tw o ry  
muzyczne w  ośrodkach i  przez objaz
dowe g ru py  Solistów będą -wiązane 
żyw ym  słowem, ta k  aby na jbardzie j 
nawet su ro w i słuchacze zapoznali się 
z m uzycznym i fo rm am i, s ty lam i i  
twórczością poszczególnych kom pozy
torów .

Celem ca łe j a kc ji jes t podniesienie 
poziomu muzycznego słuchacza oraz 
w ciągnięcie go w  czynne up raw ian ie  
m uzyk i czy to ja ko  członka o rk ie s try  
ochotniczej czy to  chóru, oraz w y ła 
w ian ie  w yb itn ie jszych  ta len tów  . m u
zycznych dla  zapewnienia im  a r ty 
sty ornej przyszłości.

Na ku rs ie  w  S zkla rsk ie j Porębie, 
w  k tó ry m  wzięM udz ia ł w y b itn i fa 
chowcy pod przew odnictw em  prpfs 
Bronisława Rutkowskiego przepraco
wano szereg ssagadnień z  te o rii i  p ra k 
ty k i um uzyka ln ian ia  w a z  przedysku
towano s tru k tu rę  p rogram ów  i  reak
cje słuchaczy p rzy  o ka z ji przeprowa
dzanych na m ie jscu audyeyj fconcer- 

j tów  z udziałem * pierwszorzędnych sił!

{?* 11, B lozew icz M ieczysław  ja t 17, 
Czesław ła t 18, Bożek M i-

N * ł  la t 16. Bożek M arian  ła t  9, B u -
l>" ,ski Zb ign iew 11, Czachor

K rys tyna  la t 16, Czachor Tadeusz j artystycznych. O dby ły  się one w- śro- 
ia t 15, Czeńezyk Genowefa la t  7, j ¿Łowiskach: m uzyków , nauczycielskim , 
Czeńczyk Tadeusz la t  15, Czeńezyk \ szkolnym , p racow n ików  M in . O dbu- 
Kazim ierz la t 16, Czeńezyk Z o fia  la t j dowy, żo łn ie rsk im  i  robotniczym .

W szystkie te koncerty  — pre lekc je  
b y ły  następnie dyskutowane, celem 
w y łon ien ia  zasad na jp rzydatn ie jszych 
a k c ji um uzyka ln ian ia . Szklarska Po
ręba rozebrzm iata dobrą, najlepszą 
m uzyką, czołowych

9, Czerniawska B ron is ław a la t 16, 
Czachor S tefan ia la t  20, D ąbrow 
sk i S tan is ław  la t 14, D u b ick i Józef 
la t 12, D o b itk a  F lo rianna  ła t 17. j 
Dudek S tanisława la t 14, Dudek He 
lena la t 10, Dudek Józef la t iS, kom pozytorów

czas jleszcze n igdy nie  dotarła : do 
m ie jsc pracy, fab ryk , kopa ln i, .św ietlic, 
n ie  ty lk o  m iast — ale m iasteczek i  
wsi, pobudzając do czynnego upra
w ian ia  m uzyk i rozum ien ia je j i  s łu
chania .

O dalszych etapach akc ji, organiza
c j i  a rtystycznych kom órek w  terenie, 
pom ocy d la  o rk ie s tr i  chórów, k u r 
sach dyrygen tów  i  in s tru k to ró w , roz
powszechnieniu in s tru m en tó w  i - r e 
pertuaru , napiszemy w  najb liższym  
czasie.

Gdy dyrekcja nie nadqża
za rozm achem  ro b o tn ik ó w

(Od naszego korespondenta)
Pisa liśm y ju ż  n ie jednokro tn ie , że 

na jw iększą przeszkodą w  rozw o ju  ru „  
chu w spółzaw odnictw a jest jeszcze na 
w ie lu  odcinkach konserwatyzm - Jed
nakże rozm ach tego ruchu jest tak 
w ie lk i, że dociera do każdego zakątka 
k ra ju , łam ie  wszelkie przeszkody i  o. 
be jm u je  coraz szersze k ręg i p racu ją 
cych wszystkich gałęzi przem ysłu.

Należy podkreślić, że przede wszyst
k im  zwalczają te przeszkody sami Ro
botnicy.

„D la  nas w spółzaw odnictw o jes t nie 
aktualne, tłum aczą nam  zazwyczaj 
sceptycy z k ie ro w n ic tw a  tego czy in .  
nego przem ysłu, w  k tó ry m  współzawo 
dn ic tw o  jeszcze n ie  is tn ie je . Dlaczego? 
„Z  tak ich  to , a ta k ich  w zg lędów “  od
pow iada ją — tu  następuje ca ły szereg 
przyczyn, w  w ie lu  w ypadkach n ie  za, 
wsze zrozum iałych. Po k i lk u  tygo
dniach, a n iek iedy  i  dn iach, ta  sama 
dyre kc ja  tr iu m fa ln ie  obwieszcza, że 
jednakże i  u  n ich  się rozpoczęło.

T a k i to w łaśnie cud sta ł się w  ostat 
n ich tygodniach w  łódzk ie j w y tw ó rn i 
PM.T.

D w ie skrom ne pracownice — pako. 
waczki, cz łonkin ie  PPR, tow . tow.: Ja
n ina C ieślak i  M a rta  Olczak, rozpo
częły w  P M T  ruch współzawodnictwa- 
W yn ik i?

Przed współzawodnictwem , żadna 
z 273 pakowaczek nie przekroczyła  o 
jeden, procent norm y. W styczniu dw ie 
w ym ien ione tow arzyszki w ykona ły  
norm ę w  167 proc., 156 proc., a trzecia 
pracownica, k tó ra  p rzy łączyła  się do 
n ich  w  następnych dniach —  ob. Ge- 
d ro jcz  — w ykona ła  160 proc. W p ie rw  
szym m iesiącu tow . O lczak otrzym ała 
o 1.644 z ł w ięcej, tow . G edrojcz o 1.788 
zł i  tow . C ihślak o 1.644 zł.

W przeciągu pierwszego miesiąca 
stopniowo p rzystąp iło  do współzawod
n ic tw a  19 pracow nic. Obecnie wspóiza 
w odn ic tw o obejm uje 42 robotnice-

T y le  o udzia le rob o tn ików  ty to n io 
wych w  ruchu współzawodnictwa. 
A  ja k i jest udz ia ł naczelnej d y re k c ji 
k ra jo w ych  w y tw ó rn i PM T? Jak w y . 
gląda opieka nad przodownicam i, co

zrobiono dla  dalszego rozszerzenia 
współzawodnictwa? Z przykrością  trze 
ba stw ierdz ić , że zainteresowanie d y 
re k c ji je s t1 niedostateczne.

P rem ię przyznano obsłudze maszy
now n i, w yłącza jąc pakieę iarki. P rzo
dow n iczk i — ręczne pa-kowaczki,  ̂ te 
k tó re  pierwsze p rzys tąp iły  do współza 
w odn ictw a, w  ogóle p re m ii jeszcze nie  
m ają. P roporc jona ln ie  do przekrocze
n ia  no rm y  o trzym u ją  zw yk łą  akordo
w ą płacę. •

W spółzawodnictwo pracow n ików  ty 
ton iow ych, pom im o wszystk ich prze
szkód, pociągnie za sobą na pewno ca
łą  załogę. Od pomocy d y re k c ji naczel
ne j w  W arszawie ja k 'ró w n ie ż  od szyb 
k iego przyznan ia p re m ii przodow ni
kom  zależy szybki jego rozw ój- (BJ

-------O------

W 138 rocznicę urodzin
Fryderyka Chopina

W  138 rocznicę urodzin  P r. Cho
p ina Polskie Radio tra n s m itu j«  *  
B elw ederu w  sobotę, dn ia  21 bm- °  
godz. 17.05, koncert Chop inowski w  
w yk . Raula Koczalskiego. urządzony 
Staraniem In s ty tu tu  F r. Chopina.

W  niedzielę, dn ia  22 bm., o godz 
10.00 nadane zostanie nabożeństwo 
z kościoła Sw. K rzyża, gdzie spo
czywa serce F r. Chopina. Podczas 
nabożeństwa śpiewać będzie chór 
„H a rfa “  pod dyr. Lachmana. Ó godz. 
18.40 usłyszym y audycję  Chop inow 
ską w  w yk . czechosłowackiego p ia 
n is ty  Jana Panenki.

C z y ta jc ie
„Chłopską Drogę” 

i „Trybunę Wolności“

Premiowanie
do potrzeb

winno być przystosowane
współzawodnictwa pracy

Rozwój w spó łzaw odn ic tw a. pracy 
w ym aga dostosowania p łac  do no
w ych  w arunków . Zagadnienie to jest 
żyw o dyskutowane na teren ie Zw iąż 
k ó w  Zawodowych. K ie ro w n ik  W y
dz ia łu  Ekonomicznego K C Z Z  tow . 
KefcSfMaatf pó ia fo rm ow a ł-; v p łaedstaw l- 
cićla P A P  o podstaw owych aasadaęh 
ja k im i należy s-ię k ie row ać p rzy  o- 
pra-cowariiu 'tego zagadnienia. ’

W y n ik i współzawodnictwa są w  du 
żym  stopn iu  zależne ód słusznego 
wynagrodzeńia pracow nika za zw ięk 
szoną wydajność pracy. Z a robk i 
muszą być ściśle związane z w y n ik a 
m i pracy. P rob lem  ten rozw iązano 
ju ż  pom yśnie w  gó rn ic tw ie , gdzie 
dzięki trosk liw em u o-pracowaniu sy
stem u prem iow an ia  —  gó rn icy  o du
żej w yda jnośc i p racy  osiągają zarob
k i poważnie przekraczające przecię t
ny  poziom  płac.

Należy jednak pamiętać, że w  iio -

O G ŁO SZEN IE  O P R ZE TA R G U  
M iejskie Zakłady Kom unikacyjne  w W ar- 

•'bawie ogłaszają p rze ta rg  nieograniczony na 
U s ta w ę :

*00 szt. szczypiec konduktorsldeh w-g wzo- 
*** M.Z.K.

Podkładki Przetargowe otrzym ać można 
\  W ydziale Zasobowy M łynarska  2, ja k  rów - 

obejrzeć w zór szczypiec w  godz. od 10

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
®kładać w Sekretariacie M .Z.K. do dnia 
'*•01.48 r. do godz. 7,30.

Otwarcie kopert nastąpi w tymże dniu
9 S°dz. 8_ej

Obowiązuje złożenie wadium w wysokości
>X oferowanej sumy. 479-K

SPRZEDAMY TANIO
S A M O C H O D Y  O S O BO W E I  C IĘ Ż A R O W E  

N A  C H O D Z IE

S tan  d o b ry  i  ś re d n i
1. M ercedes C- D odge  5/1 *.
2. Opel —  Admirał 7. Phenomen 1 %.
3. Steyer $. Austin
4. s W illisy 9. Preiyczepki 1/2 t.
5. Chevrolet 3/4 t. i inne.

W ia d o m o ś c i u d z ie lą  .garaże: 
W arsaaw a, u l.  S k ie rn ie w ic k a  19.

4i>4-B

PRZETARG
Sk

O yrekcja D róg  W odnych w  G dańsku, id.
°tn icka  la  ogłasza p rze ta rg  nieograniczo- 
Pisemny na w ykonanie prac pom iaro- 

ha rz. W iśle w km . 708 —  718 pod Cie- 
ócinkiem. W  zakres pom iarów  wchodzą: 

• jęcia tachym etryczne terenu nadwodnego, 
j r *ekroi poprzecznych łożyska rzeki i  p rzy- 

terenu inundacyjnego.
Szczegółowe in fo rm acje  i  ślepe kosztorysy 

^ 1 y‘-V’mać można w  D y re k c ji D róg  W odnych 
Gdańsku. O fe rty  w  zapieczętowanych ko- 

r  ^hch  t  napisem „O fe rta  na prace porała- 
81(7* na rz ‘ w iś le  p °d Ciechocinkiem“  należy 

adać w kance larii D y re k c ji do dn ia  4 m ar-
^  1948 r. godz. 10. Do o fe r ty  należy dołą-

yc k w it na wpłacone do kasy D y re kc ji 
^sd iii j  lUfn  w  wys. 1 proe. sumy kosztorysowej. 

®r hiin  rozpoczęcia przetargu 4 marca 1948 
10,30.

aou yrekeja zastrzega sobie prawo w yboru 
Qfdolnego oferenta, podziału prac pomiędzy 
t a*rentów. ja k  również unieważnienia prze- 

” u podania m otywów .
4S2 - K

D yrekc ja  Przem ysłu M otoryzacyjne#« 
Centra lne B iu ro  Techniczne Przem yślu M o 

toryzacyjnego

p rz y jm ie  od  za raz : in ż y n ie ró w , te ch n ikó w ', k o n s t ru k 
to ró w , k a lk u la to ró w , e k o n o m is tó w , b u c h a lte ró w , k o 
re s p o n d e n tó w  z ję z y k ie m  fra n c u s k im  lu b  a n g ie ls k im , 
p ra c o w n ik ó w  a d m in is t ra c y jn y c h . Zg łosze n ia  osob is te  
z p o d a n ie m  i  ż y c io ry s e m . W a ru n k i do. o m ó w ie n ia . 
W arszaw a , u l.  W il lo w a  18, W - ł  P e rs o n a ln y .

4 M -K

WYSWIETLARMIA PLAHQW
Fotokopie dokum entów, s to ły  i  apara ty 
syst. Is is

T. Z N A M IN S K I i  K . B IL IŃ S K I 
W arszawa, u l. M arszałkow ska Sfl

475-K

P O T R Z E B N A  

bieg ła m aszynistka
ze znajomością angielskiego, francuskiego. 
W arun k i do om ówienia. W ydzia ł Perso
na lny C e n tra li H and low e j P rzem ysłu Cu
krowniczego, A l. N iepodległości 161.

481-G

» 1 r R Y B U N A  1WOLNOŚCI 1«
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y
przynosi w  N r  7 (163). 

Roman W erfe l

Zygmunt Milewicz 
Mieczysław OlesiAski 
P. O.
•Jerzy Duracz 
•Jolesław Gebert 
Kowalewski i .  

Dolores
íb a m ir i  - Pasionaria 
A lbe rt R olland 
Bolesław D udziński

R obotn icy Paryża walczą o republikę 
dem okratyczną.
W ymowa cy fr .
U spraw niam y spółdzielczość w ie jską.
30 la t na s traży  wolności i  poko ju .
Za wolność i  lud.
Jak ży je  ro b o tn ik  am erykański. 
Druzgocące dokum enty.

L u d  H iszpański nie zaprzestaje w a lk i. 
W  k ra ja ch  środkowego Wschodu. 
Zdrow a i  realna p o lity ka . 476-B

Z tygodnia, na tydzień — Z całego k ra ju  — Kolum na ku ltu ra ln o  
lite racka. —  Wieści ZSRR —  Na w idow n i m iędzynarodowej. —  W ol

na T rybuna. —  Z życia P a rtii.—  Kolum na hum oru. —  Sport. .

. A R Y T M O M E T R Y , m a szyny
l do  p isa n ia , l ic z e n ia . K u p -  
nó — sprzedaż. M e ehan icz  
ne  w a rs z ta ty , n a p ra w y . 
Ja n  J a w o rs k i, W arszaw a. 
C h m ie ln a  26. te l.  83-3Si).
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„C H E M IK A «  W arszaw a , u l.  
S ienna  88 p o le ca  m asę w a l
cow ą, pastę  d ru k a rs k a , pa 
stę o ffs e to w ą , t in k tu r ę  l ito  
g ra fic z n ą , s e k a tiw ę .
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F A R B IA R N IA  P ra ln ia  „G ra  
c z a k “  M ie d ze szyń ska  108. 
M o k o to w s k a  19. W a rs z ta ty  
ra b a t. 153

H U K T O W N IA  W łó k ie n n ic z a  
w ł.  H . L ib s z , W arszaw a , Se
n a to rs k a  21/ż5, g m ach  T e a t
r u  W ie lk ie g o . 1S7

POJSABNIC5SE n arzędz ia ,
gaśn ice , d ra b in y , s y re n y  a- 
la rm o w e  — „S tra S a k “ , Zgo 
da 12. 59

P A Ń S T W O W E  Z a k ła d y  Ce 
ra m ic z n e  w  A rd e i,s p o łu  ko  
io  Ł o d z i p rz y jm ą  dw ń e h  
in ż y n ie ró w  lu b  te c h n ik ó w : 
ce ra m ic z n e g o  (k a fle )  i  m e 
ch an iczn eg o . M ie s z k a n ie  za 
p e w n io n e . 188
Z G U B IO N O  d o w ó d  o sob i
s ty  na n a z w is k o  P o rad n a  
W anda .
S K R A D Z IO N O  d o w ó d  oso
b is ty  i  k a r t k i  m e ld u n k o w e  
n a  n a z w is k o  S ty p u ik o w s k a  
H e lena .

szczególnych przem ysłach są różno
rodne m etody p rodukc ji. W  zależ
ności od ty c h  metod muszą być sto
sowane różne m etody prem iow an ia .
Jako p rzyk ła d  służyć może po rów 
nan ie  gó rn ic tw a  *  przem ysłem  w łó 
kienn iczym . W gó rn ic tw ie  ro b o tn i
cy osiągają duże zarobk i bezpośred
nio, dz ięk i zw iększeniu w ydobycia . 
W 6' w łó k ie n n ic tw ie  zaś osiąga się 
w iększą wydajność i  zarobek po 
przez zwiększenie liczby  obsługiw a
nych  przez jednego rob o tn ika  k ro 
sien, w rzecion itp . i  . prem iow anie 
m usi uw zględniać tę okoliczność. 
Na innych  zatem  podstawach m usi 
być op a rty  system p re m iow y  w  gór
n ic tw ie , a na innych  —  we w łó k ie n 
n ic tw ie .

Odm ienne m etody p ro d u k c ji w ym a 
gają, p rzy  uk ładam i n o rm  prerrflowa- 
n ia  ścisłej w spółpracy poszczegói 
nych zarządów g łów nych Z w iązków  
Zaw odow ych z cen tra ln ym i zarząda
m i przem ysłow ym i, in żyn ie ram i, tech 
n lka n ri i  adm in is tra to ram i. Dopiero 
ta  współpraca pozw o li na  opracowa
nie  —  na jw łaściw szych systemów 
prem iow an ia  w  zależności od swoi
stych w a ru n kó w  p racy w  danym 
przemyśle.

Należy jednak  stw ierdzić, że nie 
w szystk ie  zarządy głów ne zawiązków, 
w yka zu ją  na ty m  p o lu  dostateczną 
in ic ja tyw ę . W n iek tó rych  gałęziach 
p ro d u kc ji, przede w szys tk im  w  prze
m yśle spożywczym, panu jącym  syste
m em  p łac  je s t system dn iów kow y, 
pom im o, że można ta m  w prow adzić  
płacę akordową, połączoną z p re 
m iam i. Podobna sytuacja  is tn ie je  
rów n ież  w  M onopolach i  Zakładach 
Użyteczności P ub liczne j. System 
dn iów kow y jes t przeszkodą w  walce 
o wydajność1 p racy i  rów no leg ły  
w zrost zarobków  pracow nika.

P rem iow anie pow inno  być wszech
s tronn ie  przystosowane do potrzeb 
w spółzawodnictwa. We współzawod
n ic tw ie  pracy —  d la  re a liza c ji g łów 
nego celu —  zw iększenia w ydajności, 
chodzi m iędzy in n y m i o u trzym an ie  
w  dobrym  stanie narzędzi i  w arszta
tów, o oszczędność surowców, opału, 
energ ii e lek tryczne j, o zm niejszenie 
zużycia narzędzi i  maszyn, wzmożenie 
dyscyp liny. W spółzawodnictwo po
w in n o  stw orzyć ta k ie  bodźce k tó re  by 
w zm og ły  w a lkę  o te wszystkie elemen 
ty , n ie w ą tp liw ie  decydujące o w y d a j
ności.

nego systemu prem iow ania i  na uzu
pełn ien ie  p re m ii za wydajność, prze- 
w idz ianych  w  powszechnych um owach 
zbiorowych.

Taka budowa systemu płac zb liży 
ogólne um ow y zbiorow e do bardzo róż 
norodnych w a ru n kó w  p racy w  po
szczególnych przedsiębiorstwach oraz 
pozw o li na w ciągnięcie współzawpdni 
czących Rad Z ak ładow ych  i  Zw iąz
kó w  Zaw odow ych do rozpracowania 
zagadnień, zw iązanych nie  ty lk o  z pła 
cam i p racow niczym i, ale i  z w ykona
n iem  p łanów  produkcy jnych .

Z

J A K  K U B U Ś  BOGU, T A K  BÔO 
K U B U S IO W I

W aw rzyn iec K u 
bas i  czterej jego sy 
now ie ob ra li sobie
jeden i  ten sam fach 
— super-szabrow ni
ków. Terenem  ich  
działa lności b y ły  po
niem ieckie gospodap 
stw a ro lne  na te re 
nie w o j. łódzkiego. 

P racow a li system atycznie nie gardząc 
n iczym  —  od budynków , k tó re  ro z 
b ie ra li do żelaznych piecyków . Dziś
p ią tka  K ubus iów  siedzi w  obozie p ra  
cy  p rzy  czym  na jw ażnie jszy Kubuś 
dostał 18 m iesięcy, a n a jm n ie j ważny 
6.

W ydaje się być rzeczą niezbędną 
wprow adzenie funduszów prem io
w ych , w  wysokości k i lk u  procent fu n  
duszu płac, d la  poszczególnych zakła
dów pracy. Te fundusze, w  w iększej 
swej części, pow in ny  być przeznaczo
ne na p rem iow an ie  rob o tn ików  za o- 
szczędność, dobrą jakość p ro du kc ji, 
nauczanie w spółtow arzyszy pracy itp . 
Podstawą do tego p rem iow an ia  pow in  
n y  być regu lam iny, opracowane z 
udzia łem  R ady Z ak ładow e j d la  każde 
go zakładu pracy.

R egu lam iny te należy oprzeć na nor 
mach zużycia m ate ria łów , narzędzi, 
opału, na jakośc i w yp rodukow anych  
a rtyku łó w  itd . Oczywista, podstawę 
do opracowania no rm  po w in ny  stano 
w ić  dotychczasowe doświadczenia. Po 
swrolitoby to na powstania wmu-chstron

R O D Z IN A , K T Ó R A  N IE  RO ZSTAJE 
S IĘ  ZE SOBĄ

naw et w  obozie p racy —  m usi być 
rodziną złączoną s iln ym i w ięzam i. 
D la  ojca i  synów B elke z Łodz i taką 
w ięz ią  b y ł szaber poniem ieckich m a
szyn. D w a la ta  w spó ln ie  przesiedzia
ne w  obozie pracy jeszcze s iln ie j za
cieśnią te więzy,

N IE P O P R A W N A  JĘ D R U S IA K  
G rzyw ną 250 tys. zł. ukarana zosta 

la  B ron is ław a  Jędrusiak, w łaśc ic ie lka  
sklepu w  L u b lin ie , k tó ra  pobierała 
nadm ierne ceny za mięso, co zdarzy
ło  się n ie  p ierw szy ra*.

Z M IA Ż D Ż Y L I GO 
F r. M iazga w łaśc ic ie l p ie ka rn i w« 

F ram po lu  uka ran y  został grzyw ną *a 
pobieran ie nadm iernych cen.

G D Y  Z A W O D Z I A P E L O W A N IE  
DO DO BREJ W O L I 

Sekcja lekarzy w roc ław sk ich  przy 
Z w . Zaw. P racow n ików  S łużby Z d ro 
w ia  opracowała sze 
reg sankcji k a r 
nych, k tó re  będą 
stosowane w  razie 
je że li k tó ry k o lw ie k  
z lekarzy u ch y li 
się od swoich obo
w iązków  co jest 
n ie  do pom yślenia
gdy w  grę wcho- __
dzi w ysokie hono- "S® 
rarium .
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Lis iy z B u łgarii

NA U L IC A C H  S O FII
G wizdek m ilic ja n ta  regulującego 

ruch  u liczny nie  daje efektów . F a lu 
jący, ożyw iony tłu m  zalegający chód 
n ik i i  jezdnię u lic y  Cara Oswobodzi- 
cie la w  S o fii n ie  rezygnu je z trady 
cyjnego obyczaju popołudniowego 
spaceru i  m im o nakazów m il ic j i  n ie  
opuszcza jezdni. W  s to licy  B u łg a rii 
każdego dn ia  m iędzy godz. 6 a 8 po 
po łu dn iu  na przestrzeni od pięknego 
P lacu 9 W rześnia do P arku  M ie jsk ie 
go zam iera ruch  ko łow y. Samochody 
i  po jazdy konne k ie row ane są boczny 
m i u licam i.

C H O D N IK  N IE  W YSTA R C ZA
M ieszkańcy S o fii tak, ja k  i  innych 

m iast, w s i i  m iasteczek bu łgarsk ich  
— m łodzi i  starzy, mężczyźni i  kobie 
ty  odbyw ają swój codzienny, popołud 
n iow y spacer, w yp e łn ia jąc  gęstym t łu  
mem cho dn ik i i  jezdnie u licy . Próba 
zm iany tego obyczaju, dążenie do 
u lokow an ia tłu m u  ty lk o  na chodn i
kach, próba przyw rócen ia  ru 
chu kołowego na trasie 2-godzinnego 
spaceru, n ie  daje dotychczas w y n i
ków . W  k ra ju  w ie lk ic h  postępowych 
przem ian społecznych i  po litycznych 
ta skrom na re fo rm a  spraw ia w ła 
dzom m ie jsk im  w ięcej k łopo tu , n iż  
n iejedno poważne posunięcie o pań
s tw ow ym  znaczeniu.

W  D Z IE L N IC Y  HA NDLO W EJ
W S o fii z każdego p u n k tu  m iasta,

z każdej im ponująco czystej u licy , z 
każdego placu i  każdego zaułka w i
dać góry. Ośnieżone szczyty lśn ią  w  
słońcu, k tó re  w  lu ty m  tego ro k u  
św ieci i  grzeje z iście w iosenną siłą. 
Szerokie ulice, piękne place i  bogate 
zieleńce reprezentacyjne j części sto
lic y  B u łg a r ii kon tra s tu ją  z handlow ą 
dzie ln icą m iasta. W ie lka  łaźn ia  m ie j 
ska stanow i ja k  gdyby granicę dwóch 
dzieln ic. Oczekujący na kąp ie l prze
siadują c ie rp liw ie  na skw e rku  m ie j
skim , lub  też gromadzą się w okó ł 
źródeł gorącej w ody m ine ra lne j, cie
szącej się uzdraw ia jącą sławą. W okół 
głośny t łu m  czyścic ie li obuw ia, sprze 
dawcy słodyczy i  drobnej ga la n te rii i 
u liczn i ko lek to rzy  lo te r ii państwowej, 
roztaczający ponętne perspektyw y 
szybkiego i  ła tw ego wzbogacenia się,

Sklepy w  S o fii prezen tu ją  się w  
te j c h w ili dość skrom nie. Stosunkowo 
niedawno zrealizowane zostało do 
końca upaństw ow ien ie przem ysłu 
Sklepy detaliczne s trac iły  chw ilow o  
swe bazy zaopatrzeniowe, gdyż prowa 
dzi się jeszcze inw entaryzację  p roduk  
c j i  i  zasadniczo reorganizu je  s tru k tu  
rę  przem ysłu. Nawiasem  dodajm y, że 
w  c h w ili gdy opuszczaliśmy B u łga rie  
sklepy o trzym yw a ły  ju ż  nowe trans
p o rty  tow arów .

Obok sklepów zaopatru jących lu d 
ność po cenach „sz tyw nych “  powsta 
ją  ju ż  dziś m agazyny państwowe o
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Repertuar na niedziel; dn. 22 lutego 1948 r.

T E A T R  
O P E R A  

Marszałkowska 8
godz. 19

„SPRZEDANA NARZECZONA“  

SM ETA N Y

T E A T R  
ROZMAITOŚCI 

Marszałkowska 8
godz. 15

„C H O R Y  Z  U R O J E N IA “ 

—  M O LIE R A .

T E A T R
M A L T

M arszałkowska M

«. 15 „ Ż O Ł N IE R Z  I  B O H A T E R «  
SHA W A

g. »  „Ś W IE R S ZC Z  Z A  K O M IN E M «  
D IC K E N S A

T E A T R  
M I N I A T U R Y  

Marszałkowska 89
godz. 19

„M A Ż  I  Ż O N A "  

FREDR Y

T  E /  A  T  K 
POWSZECHNY 
Zamojskiego 20 , 

godz, 15119

R A B U S I A «

EA PO LSK IEJ

T  E A  T  R 
C O M O E D I A

Szwedzka 2
godz. 19

i\ i

„ Ż E G L A R Z "

—  SZA N IA W S K IE G O

N A JB LIŻS ZA  PR EM IER A
„K R Ó L  W Ł Ó C Z Ę G Ó W "

N »  scenie M uzyczno - O p erow ej, M arszałkow ska t .
W  d ru u  28 lu te g o  1S48 r .  w  sobo tę , odb ę d z ie  s ię  p re m ie ra  „ K r ó l  w łó czę g ów *', k o 

m e d ii m u z y c z n e j W . H . P o s t‘a i  B . H oo ke r*a . P o ls k ie  te k s ty  p io s e n e k  n a p is a ł J u lia n  
T u w im  i  A Z a w a d zka . R eżyse ria  Z b ig n ie w a  K o cza n o w icza . D e k o ra c je  — p ro f .  K a z i
m ie rz  P rę c z k o w s k i. M u z y k a  — R. F r im la . D y ry g e n t  — S ta n is ła w  N a w ro t.  T a ń ce  u k ła 
d u  M a rc in ia k a .

J U B IL E U S Z  60-LE C IA  P R A C Y  S C E N IC Z N E J  J O Z E F A  Z E J D O W S K IE G O
W  d n iu  1 m a rca  1948 r .  odb ę d z ie  s ię  Ju b ile usz  60-lecia p ra c y  s c e n iczn e j Józefa  ZeJ- 

d o w sk ie go . A r ty s ta  w y s tą p i w  r o l i  P a w ła  S c h m id ta  (Ż e g la rz ) w  sz tuce  „Ż e g la rz “  Je 
rzego  S za n ia w sk ie g o , g ra n e j w  te a trz e  „C o m o e d ia " .

O S T A T N IE  D N I  „ S P R Z E D A N E J  N A R Z E C Z O N E J “  S M E T A N Y
„S p rze d a n a  n a rze czo n a " — S m e ta n y , g ran a  b ęd z ie  Jeszcze ty lk o  8 rasy  w  sobotę, 

dnia 21.11. b r . ,  w  n ie d z ie lę , d n ia  22.11. b r .  i  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  28.11. b r .
477-B

cenach w o lnych  — „hand low ych “  
W ybór tow arów  nie ob ję tych sprzeda 
żą ka rtkow ą  jest jeszcze raczej skrom  
ny. Po ca łkow itym  uruchom ien iu  jed 
nak inw entaryzow anych w  te j c h w il’" 
rezerw, w ie lk i m agazyn p rzy  'u l. M a r 
szałka T ito  w yp e łn i się w zorow y 
p ro d u k ta A i bułgarskiego przem ysłu

R A J NOW OŻEŃCÓW

Zaopatrzenie ludności w  żywność 
rea lizu je  się w  ram ach systemu k a r t  
kowego. Specjalną opieką W ydzia łu 
A p ro w iza c ji cieszą się tu  nowożeńcy 
i  now orodki. M łoda para poza swym  
zw yk łym , codzienynm zaopatrzeniem 
dostaje po cenach sztyw nych p rzy 
zw o itą  w ypraw ę, kom p le t m e b li i 
sprzętów  gospodarskich, aż do pom y
słowo skonstruowanego i  masowo 
produkowanego p iecyka w łącznie. V 
B u łg a rii obowiązuje, rzecz jasna, ślub 
cyw ilny . Dopiero późnie j amatorz- 
ś lubu cerkiewnego, czy n ie liczn i kato 
lic y  bułgarscy mogą przystąp ić do ce 
rem o n ii kościelnych, k tó re j zresztą 
duchow ni n ie  przeprowadzą bez za
świadczenia U rzędu Stanu C yw iln e 
go. A m ato rzy ś lubów  cerk iew nych 
muszą się tu  przystosować do o ryg i
na lnych obyczajów. Ś luby udzielane 
są hu rtow o ; bo ty lk o  dw a razy w  ty 
godniu. W niedzielę żenią się kaw a
le row ie  z pannam i, w  środę w dow y, 
w dow cy i  rozw iedzeni. A  że przesąd 
nie pozwala na spotkanie się w  cerk 
w i czy przed ce rkw ią  dw óm  m ałżeń
sk im  parom, cała skom p likm m na o r
ganizacja posługaczy cerk iew nych 1 
gości, czuwa nad odpow iedn im  c e r o 
w aniem  wchodzących i  wychodzą
cych nowożeńców we w łaściw e! 
chw ili.

S Z TO K H O LM  N IE  M A  M O NO PO LU
Z b y t m ało wie. się u nas w  k ra ju  

o pewnych p ięknych cechach naszego 
bra tn iego narodu. N ie  wszyscy w ie 
dzą np. o p rzys łow iow ej uczciwości 
B ułgarów , o tym . że pod tym  wzglę
dem nie ustępują on i w  n iczym  Szwe

dom czy Duńczykom , k tó rzy  tak  um ie  
ję tn ie  rek lam u ją  swą narodową ucz
ciwość. W ym owną ilu s tra c ją  b y ł dla 
nas traga rz  ko le jow y, k tó ry  p rzyn iós ł 
do ho te lu  zapom niany na dw orcu i 
znaleziony przez niego pakunek. Ta
ką ilu s trac ją  było  rów nież znalezienie 
następnego dn ia pozostawionego w  
h o llu  ho te low ym  płaszcza, czy wresz
cie tram w a jow e  b iu ro  znalezionych 
przedm iotów, do którego większość 
ich tra fia . Z b y t m ało w iedzą wreszcie 
Polacy o poziom ie i  powszechności 
ośw iaty, a w  p ierw szym  rzędzie o 
fakcie, że B u łga ria  to  k ra j n iem al 
bez analfabetów  ta k  w  mieście, ja k  
i  na wsi.
W O LN Y  R Y N E K  PO B U ŁG A R S K O

B ułgarzy to naród wyw odzący się 
ze wsi. —  K upcy i  rzem ieśln icy, ro 
bo tn icy i  m ie jska in te ligencja , urzęd
n icy  i  nauczyciele, to ludzie, k tó rzy  
ży ją  w  mieście, dopiero w  pierwszym , 
czy d rug im  pokoleniu. F ak t, że każ
dy n iem a l m ieszkaniec m iasta ma 
bliskiego krew nego na wsi, pomaga 
zresztą w  sposób wcale w yd a tny  w  
zaopatryw aniu  m iasta w  żywność. 
P rzy system ie ka rtkow ym , k tó ry  ja k  
i  u  nas n ie  nastaw ia się na pełne zao 
patrzenie ca łe j ludności w  żywność, 
popu larna w  B u łg a rii in s ty tu c ja  w y 
syłania paczek żywnościowych ze w s i 
S ianowi swoisty odpow iedn ik naszego 
wolnego ryn ku .

Korespondencja n in ie jsza nie  kus i 
się o przedstaw ienie ca łokszta łtu  ży
cia  dzisiejszej B u łg a rii i U lice  S o fii 
pełne spacerowiczów, sklepy i  k ram y 
stanow ią przecież jedyn ie  obraz po
w ierzchow ny i  pobieżny.

Is to tn y  sens tego dzisiejszego życia, 
to  rea lizacja  w ie lk ic h  re fo rm  po litycz  
nych i  społecznych, odbudowa i  roz
w ó j przem ysłu, odrodzenie w s i b u ł
garskie j, o lb rzym ie  tem po pracy b ry 
gad m łodzieżowych i  współzawodnic
two.

A le  to wym aga ju ż  specjalnego o-
m ów ienia. (ed)

Wystawa malarstwa i rzeźby narodów Jugosławii w XIX i XX wieku

Z początkiem marca o tw a rta  zo
stanie w  W arszawie wystawa m alar 
stwa i rzeźby narodów  Jugosław ii 
w  wieku X IX  i X X . W ystawa ta o . | 
bejm ie więc odcinek m niej w ięcej 
150 la t, od chw ili pojaw ienia się 
świeckiego m alarstwa wśród naro_ 
dów jugosłowiańskich.

W ystawa obrazuje trzy  zasadni
cze lin ie  w  rozwoju sztuki narodów  
południowo _ słowiańskich powsta_ 
łe  na skutek tego, że narody jugo
słowiańskie znajdow ały się w  toku

swej h istorii w strefach wpływów  
różnych ku ltur. Obok rodzimego 
stylu zaznaczył się w pływ  ku ltury  
bizantyńskiej we wschodniej części 
Jugosławii oraz w pływ  ku ltu ry  za
chodnio -  europejskiej w  Słow enii 
i K roacji. W ystawa obrazuje zara
zem proces zlew ania się tych trzech  
odrębnych kierunków  w  okresie ©_ 
siat nich 30 la t, od chw ili utworze

nia jednolitego państwa Jugosłowian 
skiego.

S Ł M J M R J f f l S K E
Spartakiada -  największa impreza Z iiiM *
2 miliony zawodników walczy o zwycięstwo
W  czw artek zakończyła się wszech- 

rosyjska zim owa Spartakiada, k tó ra  
zgrom adziła około 2 m ilio n ó w  współ
zaw odników. 3 tysiące zaw odników  
wzię ło  udz ia ł w  fina łach, w  k tó rych  
spotkania .w ykaza ły w ie lką  popu la r
ność i  doskonałą organizację radziec
kiego sportu. N a jba rdz ie j in te resu ją
ce b y ły  zawody narc iarsk ie , a szcze
góln ie f in a ł biegu na 50 km , te j n a j
trudn ie jsze j k o n ku re n c ji na rc ia rsk ie j, 
w  k tó re j zw ycięży ł P io tr  Jegorow (Mo 
skwa) w  doskonałym  czasie 3:26:14.

W  biegu na 18 k m  wzię ło  udzia ł 200 
zaw odników. Zwycięzcą został M icha ł 
Gogolew (Moskwa) w  św ie tnym  cza
sie 1:06:32. Jest to na jlepszy w y n ik  na 
świecie osiągnięty w  tym  sezonie. Go-

std
golew to  m ło dy  narciarz, k tóry _  
się s ław ny od 2 la t, gdy zaczął WJ*1 
wać w ie jsk ie  zawody na rc ia rsk ie -^^

W zawodach łyżw ia rsk ich  
stwo Z w iązku  Radzieckiego z“ ° , 
P ło tn ikow a  (Sw ierdłow śk). - M ł o d y ,  j  
w ia rz , J u r i j  Gołowczenko, wyS1 
b ieg i ze w szystk ich  czterech i 0 
ną ł na jlepszy czas, zdobywając v  
m istrza Z w iązku  Radzieckiego.

W  konkurencjach ły ż w ia r s k ic h * ^  
skich m istrzostw o zdobyła ^ ar° \ 'ej j  
A n tenow a (G ork ij), k tó ra  0Sia-‘\ eCij 
na jlepszy czas w e w szystkich czte 
konkurencjach.

D rużynow o w y g ra ł okręg mosk*«^ 
ski.

Z w alk w  Lidze Koszykowe)
W czw artek odbyło się w  K ra k o w ie  dzo interesująco, gdyż drużynaW  czw artek odbyło się w  K ra k o w ie  

spotkanie w  koszykówce, z c y k lu  roz 
g ryw ek o m istrzostw o L ig i Koszyko
w e j, pom iędzy „W isłą“ i „AZS“ (K ra 
ków ), k tó re  przyn iosło  nieznaczne 
zwycięstwo drużynie „W is ły “  w  sto
sunku 39:38.

Jednopunktowe, lecz zasłużone zwy 
cięstwo odniosła „W is ła “  dzięki w ięk  
szej szybkości zaw odników  i lepszej 
grze taktyczne j. „W is ła “  w ys tąp iła  do 
tych. zawodów bez dr. S toka i  A rie ta  
—• dotychczasowych rekordzistów, 
strzelonych koszy w  rozg ryw kach  l i 
gowych, natom iast AZS gra ł bez L i 
pińskiego.

G ra by ła  rów norzędna i  na słabym  
poziomie. Prowadzenie w  ty m  meczu 
przechodziło z rą k  do rąk , ta k  że 
„W is ła “  zwycięstwo uzyskała w  o- 
statn ieh sekundach gry.

P u n k ty  d la  „W is ły “  zdobyli: K ow a- 
lów ka  —  16, P a w lik  —  8, Ilegerle  —  
7, Szostak —  6, K ra k o w s k i —  2; d la  
A Z S -u  p u n k ty  uzyska li: K ozd ró j —  
10, Paszkowski —  8, B ah r i  O bucho- 
w icz po 7, N a gó rsk i,. G a lick i i  Roz- 
pendowski po 2.

Sędziowali: M ochnacki i  Lesiak z 
K rakow a .

*  *  *
D rug ie  spotkanie o m istrzostw o L i 

g i Koszykow ej rozegrane zostało w  
Łodzi m iędzy leaderem  tabe li Y M C A  
(Łódź) i  TU R -em  (Łódź) i  zakończy
ło się zasłużonym zwycięstwem  d ru 
żyny IM C A  w  stosunku 65:42 (29:22).

dzo interesująco, gdyż drużyna 
p o tra fiła  ju ż  n ieraz zrobić nieSP0? ^  
kę a poprzednie spotkanie Por0!^n» 
ty m i drużynam i zakończyło się le 
pu nk tow ym  zwycięstwem  YMCA- ̂  

G ra by ła  na dobrym  poziomie i #
fito w a ła  w  w ie le  emocjonujących .
m entów. P iękny ten  mecz zepsuk J  ̂
nak sędziowie Zajączkow ski i  ^-„$1  
z Łodzi, krzyw dząc sw ym i d e c y ^ ^  
oba zespoły. Już w  pierwszej P°10 
meczu, w  15 m inucie  gry. został ^  
n ię ty  z boiska za 4 osobiste hi -j 
szewski (YM CA). K arne, dyktować® 
ip iy n  n r r .p w in ip r n a  h " r łv  r.hv t. VOCl*

n ię ty  z 
szews
jego p rzew in ien ia  b y ły  zbyt P' 
ne. *

W początkach g ry  TUR proW3 .^  
różnicą 5 koszy, jednak zawo® ^  
Y M C A  nie ty lk o  -w yrów na li. a'e 
p rze rw y zdobyli przewagę 7 p u n k  
Po zm ianie stron in ic ja tyw ę  Pr ^ ,

1(0*

p rze rw y zdobyli przewagę 7 P u  ^jęl*

Y M C A, a k ilk a  celnych strzałów  
g irda  przesądziło los meczu na ^  
rzyść kandydata na m istrza PLLrg 
Pod koniec spotkania zawodnicy " 
zdobyli 5 koszy, popraw ia jąc 
n ie  stosunek punktów . D rU " | 
T U R -u  okazała się bardzo szybkim 
tw a rd ym  przec iw n ik iem . __

P u n k ty  d la  Y M C A  zdobyli: 
g ird  —  21, Barszczewski —  13, 
sk i —  11, K oz łow sk i —  9, Males*ew 
s k i —  T, U la tow sk i —  4.

D la  T U R -u  kosze s trz e lili:  M i 
la k  —  17, S k rock i —  12,
— 5, Jakubow ski —  4, Loga i Pi©“ 1

Spotkanie to zapowiadało się b a r- c ińsk i po 2.

Mistrzostwa Polski
w  narc ia rs tw ie

W a w ry tko  I I  (SNPTT) 1,3^,2,

Niemcy zaniepokojeni coraz częstszymi katastro
fami kolejowym i postanowili wzmocnić ochronę to
rów . Pierwotnie usiłowali wyzyskać w  tym  celu mie
szkańców okolicznych wsi. N a łożyli na każdego w ie
śniaka nową powinność: ochronę toru kolejowego. 
N iew ie lk i odcinek oddany został opiece dwóch osób, 
które powinny by ły  pilnować go całą dobę zmienia
jąc się kolejno. Straż ta nie miała broni. Jej obo
wiązkiem było zawiadamianie Niemców o zbliżaniu 
się do torów  osób podejrzanych. Szybko przystoso
waliśmy się do nowych okoliczności. Nasi minie- 
rzy zawczasu agitowali ludzi po wsiach i  strażnicy 
albo nie przychodzili w  ustalonej porze na posteru
nek „z  powodu choroby“ , albo pod pierwszym lep
szym pretekstem gromadzili całą straż na jednym 
punkcie, dzięki czemu odcinek potrzebny dla prac 
m inierskich by ł wolny.

Następnego dnia, późnym wieczorem grupa Sa
dowskiego wyruszyła na to r by wysadzić w  po
wietrze transport z żołnierzami niemieckimi. Pociąg 
ten miał przejeżdżać na wschód punktualnie o pół
nocy.

Maszyna piekielna umieszczona została w  krza
kach, w  odległości stu pięćdziesięciu metrów od toru. 
P ilnował jej jeden minier.

Tierieszkow wraz ze swym pomocnikiem rozw ija ł 
drut; ciągnąc małą skrzynkę z tolem pełzli ostrożnie 
naprzód w  stronę toru. W  pewnej odległości za ni
mi, jako straż tylna, szedł Sadowski i żołnierz K ri- 
wyszko. Kriwyszko by ł zręcznym chłopcem, któ ry, 
jak to się mówi, przeszedł przez ogień i  wodę. Był 
to złodziej, k tó ry  za swoje grzechy znalazł się w kom
panii karnej, skąd dostał się do niewoli. Po ucieczce 
z obozu jeńców w łóczył się dłuższy czas samotnie 
w  lasach, zdziczał, zarósł i, być może, przepadłby 
z kretesem, gdybyśmy go nie w zię li do siebie. K ri
wyszko zżył się prędko z naszym środowiskiem. Od
ważny do szaleństwa, szedł na największe ryzyko. N ie 
pozbył się jednak nigdy ledwie uchwytnego „b la t-

P ie rw szy dzień zawodów n a rc ia r
sk ich  o m is trzostw o P o lsk i w  Karpaczu, 
p rzyn ió s ł w  konkurenc jach kobiecej 
i  m ęskiej biegów  zjazdowych ty tu ły  
B u jaków n łe  i  C iaptak -  Gąsienicy.

W arun k i śnieżne b y ły  na ogół cięż 
kie . Trasa zjazdu bieg ła  z M ałe j 
K o p y  do B ie ru tow ic , dług. około 1.700 
m, różnica wzniesień 550 m.

W biegu zjazdowym  pań s ta rtow a
ło  13 zawodniczek, w  ko n ku re n c ji 
m ęskiej 77 zawodników.

W y n ik i techniczne —  bieg o m i
strzostwo Polski w  zjeździe w  kon
kurencji kobiecej: 1) Bujakówna
(SNPTT) 1,31,6, 2) Kodelska (AZS
Warszawa), 1,48,4, 3) Stępkówna
(AZS K ra kó w ) 1,48.4, 4) Na iron iakow- 
ska (AZS W rocław ) 2,03,2, 5) F ilk ó w  
na (SNPTT) 2,03,4.

Bieg zjazdowy w  konkurencji mę
skiej: 1) Ciaptak - Gąsienica (SNPTT 
Zakopane) 1,32,6, 2) Radkiewicz
(SNPTT) 1,34, 3) W aw rytko (SNPTT) 
1,34, 4) P łonka (SNPTT) 1,34.4, 5)
M arusarz Józef (SNPTT) 1,37,2, 6)

T > < ^

1,37,8, - 8} K u la  S tan is ław  -{S I''* '  j 
1,39,4, 9) K a rp ie l (H K N  Z akopa li

sieni«» -  Samek („W isła“- ZakoP"^>iiNP*rr
________  «n®

1,39.4;- 10) K u la  Jan (SNPTT) 
M arusarz uzyska ł ' ta k  słaby c 

z pow odu dw ukro tnego  -upadku.

W  s B in r ó c i e
Mecz pływ acki W arszawa _tM *

o pughar dyr. P U W F -u  Lnż. K uch»^ 
odbędzie się w  niedzielę 22 bnu w 
Łodzi. Będzie to  trzecie spotkanie 
w aków  łódzk ich  i  warszawskich ..
walce o puchar. Dotychczas W al . ^  
w a zdobyła pucha r dw ukro tn ie  1 
razie zwycięstwa zdobędzie go na 
sność.

*  *  *  pat'
Doskonały p iłk a rz  w ęgierski * \$ 

kolo, k tó ry  uprzednio g ra ł w  d iu 2-’ 
U jpestu  (Budapeszt) wzm ocni _ 
p iłk a rs k i Ł K S -u . P a tko lo  będzie S j9 
na lew ym  łączn iku  w  trójce Pa*
— Baran —  Łącz.

G. LINKÓW 20)

Wojna na iyłach wroga
nego“  odcienia zarówno w  zachowaniu się, jak 
i  w  sposobie mówienia. Zręczny był i g iętki jak kot, 
a muskuły m iał z żelaza.

Tiereszkow wraz z pomocnikiem bez przeszkód 
dostali się na nasyp, rękami i  fińskim nożem wygrze
bali o tw ór w  piasku pod szynami, Wsunęli skrrynkę 
z tolem, zamaskowali przewody i zabierali się już do 
zamaskowania tolu, gdy przed nimi w yrósł nagle 
strażnik drogowy.

— Ruszaj, wujciu, do krzaczka — szepnął Tieriesz
kow — tam cię chłopcy zwiążą.

— A n i myślę! — odpowiedział szeptem strażnik 
trzęsąc bródką. — Zabieraj swoje manatki i jazda 
stąd.

— Jak to, jazda stąd?! — oburzony Tierieszkow 
wyprostował się. — Zapomniałeś o umowie?

— Jeszcze m i życie nie zbrzydło! —- rzekł straż
n ik i  dodał jak zwykle — umykaj, bo gwizdnę!

W  tym momencie coś ciemnego i w ielkiego sko
czyło strażnikow i na plecy. Strażnik jak kłoda upadł 
na tor. To Sadowski zauważył, co się święci i po
słał Kriwyszkę na pomoc. Tierieszkow oraz jego 
pomocnicy podbiegli do tarzających się w  milczeniu 
przeciwników, związali strażnika, zakneblowali mu 
usta i zaciągnęli do lasu. Następnie w róc ili na tor, bez 
pośpiechu zamaskowali minę, a kiedy rozległ się ło 
skot nadjeżdżającego pociągu, Sadowski rozkazał 
strażnikow i zakręcić korbę piekielnej maszyny.. Straż
n ik zawahał się w  pierwszej chw ili, lecz Sadowski po
naglił go: „Szybciej, ojczulku, prędze;!“ . Strażnik 
przeżegnawszy się zakręcił korbą. Rozległ się ogłu-

PR ZE K ŁA D  A D A M A  G A LIS A

szający huk, trzask, krzyk, wszczął się rozgardiasz — 
słowem nastąpiło wszystko to, co powinno być pod
czas dobrej katastrofy kolejowej. Strażnik siedział o~ 
słupiały ze strachu.

— A  więc od te j chw ili jesteś partyzantem i to jesz
cze jakim, minierem! Gratuluję! — Sadowski i  jego 
chłopcy śmieli się do rozpuku.

Czy mogę iść do domu?
■— Oczywiście, że do domu, bo gdzie miałbyś pójść? 

T y lko  przysięgnij, że zachowasz wszystko w  tajemnicy. 
Powtarzaj: „Piżysięgam, że nigdy nikomu nie wydam 
tajemnicy partyzantów“ .

— Przysięgam nigdy nikomu... — powtarzał przy
gnębiony chłopek.

Dobrze, a teraz zmykaj do domu, ale uważaj, bó 
w  razie czego przed nami się nie schowasz, nie jesteś
my Niemcami, wszędzie cię znajdziemy...

—1 Skąd znowu... — przysięgał chłop na wszystkie 
świętości, — żebyście m i chociaż na jakimś miejscu 
siniaki porobili, braciszkowie, bo jak się panom poka
żę, to powiedzą: partyzant!

*r* Siniaki? Proszę bardzo, — zgodził się Sadowski. 
Hej, Kriwyszko! I  Kriwyszko zrobił strażnikow i w iel
k i siniak pod okiem. Odstąpiwszy o kilka  kroków  K ri
wyszko z satysfakcją oglądał swe dzieło. Na wszelki 
wypadek przestrzelił dodatkowo kożuch strażnika.

—- No teraz wszystko w  porządku, zmykaj!
Nasi chłopcy wykazywali coraz większą inicjatywę 

i zręczność, nauczyli się przystosowywać do każdej 
sytuacji, pociągi jeden za drugim w ylatyw ały w po
wietrze. Niemcy w żaden sposób nie mogli sobie t  na

mi poradzić. Aż do zimy 1942 roku N iem cy nie 01 ̂  
jednolitej organizacji ochrony kolei, działalność ic^ p( 
tym  polu miała wszelkie cechy przypadkowości  ̂
zniszczeniu jakiegoś ważnego transportu, chwyt3^  ̂
chybił tra fił członków straży cyw ilnej i ro z s trz e li'^  
Rzecz jasna, że takie postępowanie rozjątrzało W 
nienawiść ludności i  pociągało za sobą wzrost LcZ i 
naszych pomocników. W  niektórych miejscach’ * 
na przykład na odcinku Łuniniec—¿ytkowicze, 
cy stosowali represje wobec strażników ty lko  za ^  
tastrofy nocne. Wówczas nasi m inierzy, w p ° t0 t 
mieniu ze strażnikami, zaczęli wysadzać w poWie 
pociągi za dnia. , j£

W  rejonie Sarny — Korosteń — Równe is’0'3., 
k ilka  podziemnych organizacyj zbrojnych, lecz 
nizowąły one wybuchy jedynie w  poszczegó'11̂  
fabrykach, nie m iały bowiem ani doświadczenia’ . 
środków dla akcji na torach kolejowych. 
miejscowi ludzie odnajdowali, poznawali naszych ^  
nierów, nie bacząc na ich konspirację i p rosili’ by 
nauczyć „wywracać pociągi"’. j

Każdy nowy wybuch pokazywał Niemcom, kto , 
gospodarzem na naszej ziemi, a dzięki surowej jft 
plinie i konspiracji, przestrzeganej w  naszym odd2ia 
Niemcy b y li zupełnie bezsilni, wobec nas.

W  październiku ogłoszono w Żytkowiczach, że , 
wskaże bazę naszego oddziału, otrzyma wysok? ‘^  
grodę. Równocześnie otrzymaliśmy informację- %e 
Źytkow icz przybył jakiś naczelnik z gestapo, 
znał jego nazwiska. Był to wysoki mężczyzna, hru ̂  
miał zeza. Przybysz organizował obławę na naS- ^g, 
wszelki wypadek podminowaliśmy rozległe tereE^ . &  
koła bazy i nie mieliśmy nic przeciwko temu, by - 
cy spróbowali odwiedzić nas. Przez pola m inó^e 
giiśmy bezpiecznie chodzić i jeździć; dru ty od J” '11 ^  
prowadzone były do specjalnych punktów okser’1''3^  
nych i wybuch mógł nastąpić w ’• -dej chw il' 
w icniu się Niemców. Lecz Niemcy nie przyk' 
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